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EUGENIUSZ IWANICKI

Z CZYM DO TURYSTY
Postanowiliśmy odpowiedzieć sobie na następujące pytanie: na co 

może liczyć turysta zmotoryzowany przemierzający Polskę z połud­
nia na północ trasą E-łG? Chodziło nam o to, czy ma dostateczną 
ilość obiektów żywienia zbiorowego, moteli i hoteli przydrożnych 
oraz stacji napraw samochodów. Dokonaliśmy więc penetracji odcin­
ka międzynarodowej drogi E-16 od Lodzi do Gdańska. Refleksje z te­
go rekonesansu nie nastroiły nas optymistycznie.

Lingwiści potrzebni od zaraz

E -16 jest trasą  niezw ykle po p u lar­
ną; tędy nad B ałtyk jada nasi po łud­
niowi sąsiedzi: Częchosłowacy, Wę- 
Srzy, nierzadko spotykałem  R um u­
nów, Jugosłow ian i Włochów. Tłok 
znaczny, bo rodacy także śpieszą nad 
l" orzf; toteż setki sam ochodów  suną 
ku północy chcąc przed zm rokiem  do- 
rzeć do jakiegokolw iek większego 

m iasta i o trzym ać pokój w hotelu lub 
zko na pryw atnych  kw aterach . Bo 

sam a tra sa  E-16 jes t pusta, pozbaw io­

na obiektów  o ch arak te rze  hotelarsko- 
usługowym . Nie jes t źle z gastrono­
mią — m niej więcej co 50 km  można 
trafić  na jak iś b a r typu  „Leśny 
dw ór”, gdzie m niej w ybredny  tu ry s ta  
może się posilić. Oczywiście, może to 
uczynić w Ozorkowie. Łęczycy czy 
W łocławku, choć w ym aga to klucze­
nia po obeyrrf, n ie znanym  mieście, 
szukania b aru  czy res tau rac ji, szuka­
nia jakże  często park ingu . A le tak  na 
dobra spraw ę, to dopiero po p rze je ­
chaniu stu  czterdziestu  kilom etrów , 
pod T oruniem , je s t pierw szy „Zajazd

K u jaw sk i”, gdzie w łaściciel serw uje 
potraw y tzw. „ku jaw sk ie”, czyli bigos 
i kiełbasę na gorąco. B udynek robi 
dość dobre w rażenie, na p iętrze są 
pokoje, k tó re  m iały w założeniu spe ł­
niać rolę noclegowych.

— Gdzie ta! — m ów i właściciel. — 
T am  śplo tc z kuchni.

— A nic mogą w swoich dom ach?
— Ni. To so t  daleka , miastowe. 

Wsiowe nic chco, a  naw et Ich tu  tylu 
ni mo. A m iastow em u trza  dać m iej­
sce. To żeby spal tu ry sta , to śpi m ia­
stow y od kuchni. Ni m a ludzi.

Nie w iem  czy m ów ił praw dę, bo 
ani jego w ygląd, ani akcen t nie m o­
gły przekonać o praw dom ów ności i 
szczerości. F ak t jes t fak tem : noclegu 
nigdzie nie ma.

Tu także, już przy drodze, obser­
w ow ałem  zm agania tubylców  z tu ry -

Dalszy c!qg na str. 6

JERZY URBANKIEWICZ

IN DUBIO PRO REC 
albo: CZAS WYJAŚNIĆ 

TRAGEDIĘ 
Junoszy-Stępowskiegc

Piątego lipca 1943 roku  w dom u na rogu ul. Poznańsk iej i Al. Jerozolim ­
skich został zastrzelony we w łasnym  m ieszkaniu jeden  z najw iększych u, ..o- 
rów  Poiskl m iędzyw ojennej, K azim ierz Junosza-S tępow ski. 25 m arca n as tęp ­
nego roku w tym  sam ym  m ieszkaniu padła od kul Jadw iga  z Kosów luno- 
sza-S tępow ska, prim o voto G alew ska. Dwa tc tak ty  pozostają ze sohą w 
ścisłym  zw iązku. Od 1943 roku  ludzie żyw iący uczucie osobistej przyjaźni dla 
Junoszy-S tępow sklego albo też w ielbiący jego ta len t ak to rsk i w racali do tych 
spraw  z zam iarem  zdjęcia z niego zarzu tów  kry jących  się n a j p r a w d o p o-

w yrok !cm Mki b y ć  m o ż e  został w ydany przez
J a k i ś  sąd  konspiracyjny. Od kul żołnierzy ZW>’ i-gnął w 1941 rolui aeen t 
w yw iadu niem ieckiego, ak to r Igo Sym. Ta likw idacja  spotUata ,le  z po-
jarzerda * aP W Społeczcń,‘w lc r,,!sk i okupow anej. Toteż łatw o o sko-

‘ ° śvvladc?e» znających osobiście K azim ierza Junoszę- 
g tępow skiego w ynika, ze jego stosunek do n a jb ard z ie j isto tnych sp iaw  na­
rodow ych i państw ow ych Polaków  był raczej obojętny. W skutek tak ie j po- 
staw y mógł bez w yrzu tów  sum ienia  w spółpracow ać z N iem cam i. W iadomo 
ze w spółpracow ał, w ystępu jąc  na scenie te a tru  „K om edia” przy ul K redyto-’ 
w ej 14 w W arszaw ie. C harak te ry zu je  ten te a tr  S. M arczak-O borski na la- 
m ach „P am iętn ika  T ea tra lnego ’* (1963, zeszyt 1—4, s. 22) pisząc m. in.: Dzieje 
tego te a tru  są n ie jasne  i w ym agają  gruntow nego zbadania. Oprócz Junoszy- 
S tępow skirgo, grało  w nim w ielu polskich aktorów , którzy jeśli żyją w y stę ­
p u ją  na naszych scenach do dziś. Tak więc j e d y n a ,  n i e w ą t p l i w a  
w i n a  Junoszy nie mogła być podstaw a w 'yroku sądu podziem nego, / a  fakty  
pozostające w ścisłym  zw iązku z traged ią  a rty s ty  uznać należy narkom anię 
jeęo  żony oraz p o d o b n o  up raw iany  przez ula proceder pośredniczenia w 
przekazyw aniu  pieniędzy i kosztowności okupantom  w in teresie  Uwięzionych 
Polakow . W szystko inne stało  się przedm iotem  op arte j o dom ysły ponurej 
legendy, k tó ra  dożyła naszych czasów.

Z anim  przedstaw ię różne je j w ersje, 
parę  słów  o m ateria łach , z których 
korzystam . Chyba chronologicznie o- 
sta tn i głos, jak i zabrzm iał w lej sp ra ­
wie, to książka H enryka S zletyńskie- 
go, Szk ice  o aktorach, w ydana w ro ­
ku 1975. Oprócz tego sięgnąłem  do 
w ycinków  z „D ziennika C hicagow ­
skiego”, zaw iera jących  cykl a r ty k u ­
łów T ym oteusza O rtym a pt. Zabó j­
stw o K azim ierza  Juno szy -S tęp o w sk ie -  
go. Pochodzą one z w rześnia roku 
1960, a le  dopiero  te raz  d o ta rły  do 
m oich rąk . O rtym  to przedw ojenny 
ak to r i reżyser, k tó ry  w la tach  pięć­
dziesiątych w yem igrow ał i zm arł w 
USA. W artość jego w ynurzeń  polega 
na tym , że operu je  on fak tam i zna­
nym i sobie z au topsji albo pow o­
łu je  się na w ym ienionych z nazw i­
ska św iadków . Poza tym  zarów no 
Szletyński, ja k  i O rtym  cy tu ją  p i­
sem ne zeznania czy ośw iadczenia, 
których w iarygodność można dziś 
jeszcze stw ierdzić . Szczegóły tej po­
nu re j tragedii bardzo się różnią w 
re lac jach  tóżnych  osób.

Szletyński, pisząc o podejrzanych 
interesach, jak im i się zajm ow ała żo­
na Junoszy-S tępow skiego, stw ierdza 
b e z  p o d a n i a  źródła in form acji: 
(...) organizacja podziem na postano­
wiła zakończyć  je  śm iercią. W yrok  
do tyczy ł w yłączn ie  żony Ju ń o szy -S tę -  
pow skiego. K ilka stron d a le j p rzy ta ­
cza złożone na piśm ie ośw iadczenie 
K arola A dw entow icza: Zasłoni! ją  w  
ow ej se k u n d z ie . gdy naciskali sp u ­
sty  rew olw erow e. Jedna  z  ku l u d e ­

rzyła w  kręgosłup męża Jadw igi Ju- 
noszy-S tępow skie j. W arty k u le  Orty­
m a znajdujemy m. in. cytaty z w y­
danej na em igracji książki (...) nato- 
m iast n iew ą tp liw y  w ypadek  sam osą­
du zaszedł w  odntasieniu do osoby 
lekarza dr W ilczyńskiego  oraz w  
stosunku do słynnego aktora Juno­
szy-S tępow skiego . Obaj zostali za­
strzelen i to czasie. gdy sądy ju i  
fu n kc jo n o w a ły  (sądy podziem ne  — 
T. O.) i z  tego sam ego powodu, to 
jest: u trzym yw an ia  stosunków  tow a­
rzysk ich  z N iem cam i. Los (...) Ich u- 
karał surow o, gdyż :a sam o u trzy ­
m yw a n ie  stosunków  tow arzyskich  nie 
staw iano naw et przed sąd specjalny, 
ty lko  przed inną instancję (...) 
O rtym  przytacza też fragm en t a r ty ­
kułu Rom ana N iew iarow icza, d ruko ­
w anego na łam ach „Tygodm ua Po­
wszechnego" 20 październ ika 1946 ro ­
ku. Mowa tam  rów nież o tym, że 
Junosza-S tępow ski zasłonił sobą żo­
nę, kiedy strze lano  do niej.

Do p rz e s ła n e k , n a  k tó ry c h  b u d u je  s ię  
w in ę  żony  J u n o sz y -S te p o w s k le g o , a p o ­
ś re d n io  1 Jego, n a le ży , ja k  w sp o m n ia łem , 
je j  n a rk o m a n ia ,  a le  ró w n ież  f a k t ,  te  w 
ich  m ie szk a n iu  k w a te ro w a li  N iem cy . S z le ­
ty ń s k i c y tu je  f r a g m e n ty  lis tu , ja k i  w k ró t ­
ce  po  w o jn ie  z ło ży ł w Z A S P -le  n ie  w y ­
m ie n io n y  z n a zw isk a  in ż y n ie r . O to  je d e n  
z c y ta tó w : (...) p rz ez  p o k ó j, tu k tó ry m  
s ta ło  )e) (żony  a k to ra  — J . U.) łóżko , 
p rz e ch o d z iło  sie do  p o k o ju  s u b lo k a to ra  — 
•Memco, r z e k o m o  (p o d k r . m o je  — 
J . U.) dygnitarza  w  „ d ystrykc ie" ,  t dn

Dalszy ciqg na str. 5



30 rocznica zjednoczenia ruchu młodzieżowego

ZMP-wychowawca pokolenia
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ był organiza­

cja, która wychowała całe pokolenie Polaków, choć 
działała tylko 8 lat. ZMP ucieleśnił, od dawna nurtują­
ca polską młodzież, ideę jedności postępowego ruchu 
młodzieżowego. Tak, jak bowiem w historii ruchu ro­
botniczego obok idei jedności występowały różnice 
ruch ten dzielące, tak działo się podobnie i w ruchu 
młodzieżowym.

Droga do jedności

nie była ialw a. W Polsce m ię­
dzyw ojennego dw udziestolecia 
w śród w ielu  o rganizacji m ło­
dzieżowych działały  rów nież i 
postępow e zw iązane z p a r tia ­
mi politycznym i: K om unistycz­
ny Zw iązek M łodzieży Polskiej, 
O rganizacja  M łodzieży T ow a­
rzystw a U niw ersy tetu  R obotn i­
czego, Związek Młodzieży W iej­
sk ie j „W ici'’. K ażda z tych  o r­
gan izacji była „dziedzicznie ob­
ciążona’’ separa ty stycznym i 1- 
deam i sw ojej p a rtii: K PP, PPS 
czy ruchu  ludow ego, a le też 
w śród m łodzieży po jaw iało  się 
coraz siln iejsze p rzekonan ie  o 
po trzeb ie  jedności. P rzekonan ie 
to ucieleśniło  się w D eklaracji 
P raw  Młodego Pokolen ia  z 193ti 
roku, pod k tó rą  podpisy złożyli 
m łodzi kom uniści, socjaliści, lu ­
dowcy, dem okraci. W czasach 
w ojny  i okupacji idea je d n o śd  
sta ła  się jeszcze siln iejsza. C e­
m entow ała ją  w alka ze w spól­
nym  w rogiem . A le ciągle jesz­
cze n ie było w arunków  do je j 
urzeczyw istn ien ia . T ak ie  w a­
ru n k i pow stały  dopiero  w  od­

rodzonej Polsce, k iedy przed 
m łodym  pokoleniem  staną ł 
w ielk i cel: zbudow anie now ej, 
socjalistycznej Polski.

Rok 1947

k iedy  p a rtie  B loku D em okra­
tycznego pokonały w w yborach 
do S ejm u  opozycję, k iedy roz­
praw iono  się ze zbro jnym  pod­
ziem iem , rok  ten  przyniósł też 
w  ruchu  m łodzieżow ym  p ie rw ­
sze poczynania, k tó re  p ro w a­
dziły do urzeczyw istn ien ia  idei 
jedności tego ruchu .

W styczniu 1947 roku pow ­
sta ł Komitet Demokratyzacji 
ZMW „Wici”. Lew icow i młodzi 
działacze ru ch u  ludow ego po­
staw ili sobie zadanie przezw y­
ciężenia w  ludow ej organizacji 
m łodzieżow ej M ikolajczykow - 
sk iej opozycji. Bez tego nie 
mogłoby być bow iem  m ow y o 
w spółpracy z ZWM i OM  TUR.

W lutym 1947 roku na ła ­
m ach pism a ZWM — „W alka 
M łodych” u k azu je  się a rty k u ł 
pt. „Idea jedności dojrzała”. W 
a rty k u le  tym  napisano  między 
innym i: „Nie ma w młodzieży

polskiej zasadniczej rozbieżnoś­
ci interesów i nic ma zasadni­
czych różnic ideologicznych 
między demokratycznymi orga­
nizacjami m łodzieży”.

Pod koniec lutego 1947 roku 
na p lenarnym  posiedzeniu ZG 
ZWM przedysku tow ano  zasady 
w spółpracy z OM TUR i za­
lecono w ładzom  organizacji 
podjęcie s ta ra ń  o podpisanie 
um ow y o w spó łp racę z OM 
TUR.

W czerwcu 1947 roku na 1 
K rajowym Zjeżdzie OM TUR
przezw yciężone zostały opory 
przeciw  w spółpracy  z ZWM.

W sierpniu 1947 roku Zwią­
zek Walki M łodych i OM TUR
p odp isu ją  um ow ę o w spó łp ra­
cy obu organizacji dz ia ła ją ­
cych przede w szystk im  w śro ­
dow isku robotniczym .

W październiku 1947 roku 
dochodzi do podpisan ia  umowy
0 w spółpracę m iędzy trzem a 
o rgan izacjam i: ZWM, OM TUR
1 ZMW „Wici”. 6 listopada 
1947 ro k u  do w spółpracy  tej 
w łącza się Związek Młodzieży 
Demokratycznej.

D okonania te  poszerzyły i 
w zm ocniły dotychczasow e m o­
żliwości w spółdziałania. W spól­
ne akcje  m iędzy poszczególny­
m i o rganizacjam i podejm ow a­
no bow iem  i w cześniej, teraz 
działania te o trzym ały  najw yż­
szą sankcję  i s ta ły  się św iado­
m ie sfo rm ułow anym  zadaniem . 
Pow ołano też Główną Komisję 
W spółpracy, k tó ra  m iała inicjo­
w ać i koordynow ać w spólne 
poczynania, aby  w  ich toku 
ak ty w  organ izacji m łodzieżo­

w ych mógł się bliżej poznać, n a ­
uczyć się w spólnego działania. 
Z w oływ ano w spólne narady , ze­
b ran ia , razem  organizow ano 
szkolenie, razem  baw iono się.

Rok 1948

przyniósł dalsze przedsięw zię 
cia, k tó re  zbliżały m om ent z je­
dnoczenia ruchu  m łodzieżow e­
go. W procesie p rzebudow y spo­
łecznej Polski m łode pokole­
nie odgryw ało  szczególną rolę. 
Było w znacznej części w olne 
od ba las tu  ideow ych obciążeń, 
nie przeżyw ało goryczy i roz­
czarow ań, jak ie  były udziałem  
ludzi starszych. Patrzy ło  śm ia­
ło w przyszłość i rw ało  się do 
działania. D la spełn ien ia  tych 
celów, jak  też dla skuteczności 
p rog ram u  w ychow ania m łodzie­
ży po trzebna była jedna , z je­
dnoczona, spójnie działająca o r­
gan izacja  młodzieżowa.

W m arcu  1948 roku  OM 
TUR w ystępu je  z M iędzynaro­
dowego Z w iązku Młodzieży 
Socjalistycznej. D ecyzja ta  jest 
fak tem  św iadczącym  o odcięciu 
się m łodzieży socjalistycznej od 
idei reform istycznych , jes t ze r­
w an iem  z socjaldem okratyczną 
przeszłością m łodzieżowego ru ­
chu socjalistycznego. Od kw iet­
n ia  1947 roku  kierow nictw o 
ZMW „W ici” spoczyw a w rę ­
k ach  lew icow ych działaczy lu ­
dowych. T eraz już porozum ienie
o w spółpracy p rzes ta je  w y­
starczać. Z ostały  u sun ię te  pod­
staw ow e różnice, k tó re  do te j 
pory  u tru d n ia ły  i uniem ożli­
w ia ły  podjęcie decyzji o zje­
dnoczeniu ru ch u  m łodzieżow e­
go. I tak a  decyzja zapada 16 
kw ietnia 1948 roku na w spól­
nym  posiedzeniu k ierow nic tw  4 
o rgan izacji: ZWM, OM TUR, 
ZMW „Wici” i ZMD. Podpisu- 
su ją  oni „Deklarację o jedno­

ści ruchu młodzieży polskiej”
oraz w yb ie ra ją  Centralny K o­
mitet Jedności. 21 kw ietnia 1948 
roku podobną decyzję podej­
m u ją  k ierow nic tw a studenckich  
o rganizacji: Akademickiego 
Związku Walki Młodych „Zy­
cie”, Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej, Ogólno­
krajowego Komitetu Studiują­
cej Młodzieży W iejskiej „Wi­
ci” o raz  Związku Młodzieży 
Demokratycznej. O rganizacje te 
w dniach 17—18 lipca 1943 ro ­
ku na Zjednoczonym Kongresie 
Studentów podjęły  decyzję o 
połączeniu się i pow ołaniu 
AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ, który 
później s ta ł się autonom iczną 
organizacją  ZMP.

W dniach 20—22 lipca 1948 
roku odbył się rów nież we 
W rocław iu Kongres Jedności i 
Zlot Młodzieży Polskiej, na 
k tó rym  pow ołano do życia 
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POL­
SKIEJ.

Przez osiem lat

działan ia  Zw iązek Młodzieży 
Polsk iej w ykonał ogrom ną p ra ­
cę. Był p ierw szym  pom ocni­
k iem  partii. S ta ł się siłą spo­
łeczną um acn ia jącą  państw o 
ludow e. W ychow ał całe pokole­
nie Polaków  w idei m arksis- 
stow skiej. S tw orzy ł dla m ło­
dzieży ogrom ne możliwości 
aw ansu , uczył, w ychow yw ał i 
baw ił. Sym bolem  dokonań po­
ko len ia  ZM P jest N owa H uta, 
a le przecież członkow ie ZMP 
byli w szędzie obecni. Zw iązek 
M łodzieży Polsk iej zorganizow ał 
dw a zaciągi: w ęglow y w paź­
dziern iku  1952 roku  i do p ra ­
cy w  PG R  — w e w rześniu  
1954 roku. Pod k ierow nictw em

ZM P działała Pow szechna O r­
ganizacja „Służba Polsce”, k tó ­
re j junacy  pracow ali we w szy­
stk ich  m ożliw ych dziedzinach 
życia gospodarczego budującej 
się Polski socjalistycznej.

P raca  w ZM P była w ielką 
szkołą życia. Byłych ak ty w i­
stów  ZM P można dziś spotkać 
wszędzie: w śród działaczy p a r­
ty jnych  różnych szczebli, w śród 
działaczy gospodarczych, są 
p rzodującym i robotn ikam i, dy ­
rek to ram i, nauczycielam i, ro ln i­
kam i, działaczam i ruchu  spół­
dzielczego. tw órcam i k u ltu ry  i 
sztuki. I chociaż ZMP nie 
un iknęło  błędów , jak ie  były 
udziałem  całego ruchu  ro b o tn i­
czego, k iedy pracę  polityczną 
zaczęto zastępow ać po lecenia­
m i adm in is tracy jnym i, zbytnio  
scen tralizow ano  decyzje, m e­
chanicznie naśladow ano sty l 
p racy p a rtii, to przecież w szy­
scy byli zetem pow cy z sen ty ­
m entem  w spom inają  czas sw o­
je j p racy  w te j organizacji. Byl 
to  bow iem  czas rom antyzm u 
pierw szych la t budow y socja li­
zmu w Polsce. Czas całonoc­
nych zebrań, w ielkich akcji po­
litycznych i społecznych, go rą­
cych sporów  i ogrom nego e n tu ­
zjazm u dla w szystkiego, co się 
wówczas robiło, bo w szystko 
było nowe, w spaniałe , ponad 
siły, a przecież — jak  w yka­
zała p rak ty k a  — do zrobienia.

Dziś do tych najlepszych 
idei ZM P naw iązuje  Związek 
S ocjalistycznej M łodzieży P o l­
sk iej, tak  jak  też  naw iązu je  do 
trad y c ji innych organizacji m ło­
dzieżowych, k tó rych  dz ia łan ił 
legło u podstaw  Zw iązku Mło­
dzieży Polskiej.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

LAUREACI;
NAGRÓD PAŃSTWOWYCH
HENRYK CZYŻ
Z radością p rzyjęło  łódz­

kie środow isko k u ltu ra ln e  w ia ­
domość o p rzyznaniu  jed n e j z 
tegorocznych nagród  pań stw o ­
w ych w dziedzinie sz tuk i — 
nagrody  I stopnia  — H en ry k o ­
w i Czyżowi, w yb itnem u d y ry ­
gentow i, kom pozytorow i, k ie ­
row nikow i artystycznem u P a ń ­
stw ow ej F ilharm onii w  Lodzi.

U rodzony w G rudziądzu II. 
Czyż stud iow ał w poznańskiej 
Państw ow ej W yższej Szkole 
M uzycznej d y ry g en tu rę  u W. 
B ierd ia jew a, a u T. Szeligow- 
skiego — kom pozycję. P race 
dyrygencką rozpoczął w  Poz­
naniu . kontynuow ał na czele 
W ielkiej O rk iestry  Sym fonicz­
n e j Polskiego R adia w K atow i­
cach, a od 1957 roku  k ierow ał 
— po raz p ierw szy w  sw ej k a ­
rie rze  — łódzką filharm onią . W 
1960 roku d y rygen t przeniósł 
się do W arszaw y, aby n ieb a ­
w em  objąć k a ted rę  d y ry g en tu ­
ry  w PW SM w K rakow ie. W 
1974 roku  H enryk  Czyż rozpo­
czął ponow nie — po k ilk u n a ­
s to le tn ie j p rzerw ie  — pracę  na 
stanow isku  k ierow nika  a r ty s ty ­
cznego F ilharm onii Łódzkiej, 
k tó re  p iastu je  do dziś. To j e ­
m u w łaśn ie  łódzka placów ka 
zaw dzięcza w ostatn ich  la tach  
mic.isce w śród czołowych ze­
społów  ork iestrow ych  w k ra ju .

W m iędzyczasie, od roku  1956

do chw ili obecnej Henryk C ry i 
odniósł w iele sukcesów m iędzy­
narodowych. dyrygując niemal 
w e wszystkich większych m ia­
stach Europy, a także na kon­
tynencie obu Ameryk. W 1970 
roku został m. in. generalnym  
dyrektorem muzycznym w 
Dusseldorfie. Na zagranicznych 
estradach w ystępuje nadal, 
także z zespołem Państw owej 
Filharm onii Łódzkiej, m. in. 
na Dniach Kultury Polskiej w  
ZSRR (w ub. roku) 1 parokrot­
nie na Międzynarodowym Fe­
stiw alu Muzycznym w Amalfl, 
w e Włoszech.

Oprócz sukcesów dyrygenc­
kich, ale nie na ich m arginesie, 
życie artystyczne Henryka 
Czyża w ypełnia praca kompo­
zytorska w dziedzinie muzyki 
sym fonicznej, film ow ej, tea­
tralnej, a takie rozrywkowej l 
chóralnej.

Szerszemu gronu miłośników  
muzyki Henryk Czyż jest zna­
ny Jako autor niezw ykle popu­
larnej, cyklicznej audycji te le­
w izyjnej pt. „Nie taki diabeł 
straszny”, a także jako twórca 
książek: „Ucieczka spod k lu­
cza” I „Porcelanowy amorek”. 
W najbliższym czasie ukaże się 
nowa książka H. Czyża zatytu­
łowana „Serial i inne tlzery”, 
a ozdobiona własnoręcznymi 
rysunkam i autora.

Za swoją niestrudzoną dzia­
łalność na polu popularyzacji 1 
upowszechnienia muzyki H.

Czyż byl nagrodzony m. In. na­
grodą m. Ło<lzl (w 1958 roku), 
nagrodą przewodniczącego ra- 
dlokom itetu, nagrodą ministra 
spraw zagranicznych, a także 
Krzyżem Komandorskim Orde­
ru Odrodzenia Polski i w ielo­
ma innymi w ysokim i odznacze­
niami państwow ym i i wyróż­
nieniami.

Prof. dr 
JAN MICHALSKI

L au rea tem  państw ow ej n a ­
grody I stopnia został w bieżą­
cym roiku prof. d r Jan M ichal­
ski — w ybitny  polski chemik, 
p rzew odniczący Łódzkiego O d­
działu Polsk iej A kadem ii Nauk.

J a n  M ichalski jest łodziani­
nem  z urodzenia i w yboru. 
C hem ię stud iow ał na tajnych 
kom pletach  u n iw ersy teck !ch i 
politechnicznych. D yplom  zro­
bił w  1945 roku  na  U niw ersy ­
tecie Jag iellońsk im  w  K rak o ­
wie. P racow ać zaczął w  Łodzi, 
b ra ł udział w organizow aniu  
Politechnik i Łódzkiej i był je j 
jednym  z pierw szych p racow n i­
ków. W Łodzi zw iązał się z ze­
społem  prof. O. A chm iatow icza, 
pod którego k ierunk iem  rozpo­
czął p rącę  naukow ą.

W 1965 roku wszedł w  skład 
Prezydium PAN, był też sekre­
tarzem i n  W ydziału PAN. W 
1968 roku został laureatem na­
grody państwow ej II stopnia. 
W 1972 roku objął kierow ni­
ctwo Centrum Badań Moleku­
larnych i Makromolekularnych  
PAN w  Łodzi. W 1978 roku zo­
stał przewodniczącym utworzo­
nego Łódzkiego Oddziału PAN.

Życie sw oje oośiwięcił nauce, 
a sw oja Dasje badacza — che­
m ii fosforu. W yniki jego pracy

pozw oliły stw orzyć „szkołę Mi­
chalskiego” w te j dziedzinie 
w iedzy. Zespół k ierow any przez 
prof. d r  Ja n a  M ichalskiego 
k o n cen tru je  sw oją uw agę na 
zasadniczych k ie runkach  badań 
w chem ii fosforu: poszukiw aniu  
now ych typów  s tru k tu r , p rze­
m ianach  organicznych połączeń 
fosforu, połączeń biologicznie 
czynnych oraz poszukiw aniu  
syntezy now ego typu.

P rof. d r Ja n  M ichalski odbył 
staż w  C am bridge, gdzie też 
uzyskał stopień  doktora . W szedł 
później w  sk ład  grona p ro feso r­
skiego C hurch ill College U ni­
w ersy te tu  w C am bridge. Jes t 
członkiem  w ielu m iędzynarodo­
w ych organizacji, a w  tym  B iura 
M iędzynarodow ej U nii Chem ii 
Czystej i S tosow anej, członkiem  
ra d  redakcy jnych  w ielu nauko ­
w ych czasopism  z dziedziny 
chem ii o raz  innych tow arzystw  
naukow ych. W 1969 roku o trzy ­
m ał Złoty M edal M iasta P a ry ­
ża. O trzym ał najw yższe odzna­
czenie Polskiego T ow arzystw a 
C hem icznego — M edal im. J. 
Śniadeckiego.

O publikow ał przeszło 250 
p rac  naukow ych, rozpraw  i a r ­
tykułów , w ychow ał sporą licz­
bę chem ików , k ie ru je  kilkom a 
zespołam i badaw czym i w  k ra ju  
i za granicą. O trzym ał różne 
m iędzynarodow e nagrody  ł w y­
różnienia.

Prol. dr 
SZCZEPAN  
PIENIĄŻEK 

I JEGO ZESPÓŁ
W śród lau rea tów  tegorocz­

nych nagród  państw ow ych zna-

WOJEWÓDZTWA SIERADZKIEGO
ELŻBIETA JANDL

E lżb ie ta  J a n d l  od  1974 ro k u  b ra ła  c zy n n y  u d z ia ł p rz y  p ro je k to w a n iu  
s ta c ji  u n a s ie n n ia n ia  loch , k tó ra  ja k o  p ie rw sza  w  P o lsc e  ®ostała w y b u d o ­
w a n a  w w o je w ó d z tw ie  s ie rad z k im . D y n a m ic in y  ro zw ó j teg o  r a d ia ju  usług  
o b ra z u je  s ta le  zw ięk sz a ją c a  się  ilońć za i ns« m in o w a n y c h  loch , k tó ra  od 
101 sz tu k  w  ro k u  t«74 o s iąg n ę ła  liczbę  9780 sz tu k  w  ro k u  u b ieg ły m . Ś re ­
d n ia  ilość  p ro s ią t w  m ioc ie  po In se m in a c ji w y n o si 10.3 set ule. D ocelow o 
s ta c ja  u n a s ie n n ia n ia  loch  w  K ro b a n ó w k u  m a z a p e w n ić  ro z ró d  «wirt w  
c a ły m  w o je w ó d z tw ie  s ie rad z k im .

O p ró cz  d z ia ła ln o śc i w sam e j s ta c j i  p ro w a d z o n e  są p rz e z  E lżb ie tę  J a n d l 
p ra c e  n a u k o w o -b a d a w c z e  o te m a ty c e : „ Z a ło ż en ia  tech m o lo g iczn o -p ro - 
d u k c y jn e  s ta c ji u n a s ie n n ia n ia  lo c h ” . „ O b se rw a c je  w a r to ś c i  k n u ró w  ja k o  
r o z p ło d n ik ó w  1 „ P ró b y  k o n s e rw a c ji  n a s ie n ia  k n u ró w  w  n i* k ich  te m p e ­
r a tu r a c h ” .

EDWARD KOPCZYŃSKI
Edward Kopczyński w 1950 ro k u  u k o ń c z y ł W y d zia ł s to m a to lo g ic z n y  A k a ­

demii Medyczne j 1 od tego czasu n ie p rz e rw a n ie  p ra c u je  w  s łu żb ie  z d ro ­
wiu Z chwil,-1 nowego podziału a d m in is tra c y jn e g o  k r a ju  p o d ją ł p roc*  w  
•województwie sieradzkim. Jest k ie ro w n ik ie m  w ojew ódzik ie j p rz y c h o d n i

* ‘ J ako °  n K ar z" Cde b i utowa ł  w 1M4 ro k u , wiążąc tw o ją  tw ó rc  w>ść z * ie - 
rarizklem. W IMS roku wydano Jego  pow ieść  ,,K łu so w n ik  ch o d zi n ocą  , 
w l!W9 _  siady na ś n ie g u ” , w  l»70 ro k u  „ E g z a m in  ło w iec k i — p o łą ­
czo n e  osobami bohaterów, w zn o w io n e  zo s ta ły  w  1W1 ro k u ,  ja k o  try lo g ia  
mvśiiwska pt.: „Przygody łow ieckie” . „ „ . „ aj

B o g ac tw o  w zo ró w  g o d n y c h  n a ś la d o w a n ia , leli *wią®ki *e w społcze*no- 
*cia a ta k ż e  u m ie ję tn o ść  w id z en ia  zw y k ły ch , c o d z ie n n y c h  a p ra w  1 p ro ­
b lem ó w  lu d z i m ło d y c h . c zy n i z E d w a rd a  K o p c zy ń sk ie g o  pi««r*a d e « zą - 
ceg o  s ię  d u ży m  p o w o d z en ie m  n a  ry n k u  k s ięg a rsk im .

TADEUSZ OLEJNIK
T a d e u sz  O le jn ik  o trz y m a ł n a g ro d ę  za o rg a n iz o w a n ie  1 ro z w ija n ie  sp o ­

łe c z n y c h  fo rm  p ra c y  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e j.  Jeg o  szczeg ó ln ą  z as łu g ą  je s t 
z o rg a n iz o w a n ie  m u z eu m  reg io n a ln e g o  w  W ie lu n iu , k tó ra  to  p la có w k a  
n a le ży  o b e c n ie  do  p rz o d u ją c y c h  w  kiraju . P ro w a d z ą c  ro z w in ię te  na  sze­
ro k ą  s k a lę  b a d an ia  n au k o w e  n ad  re g io n e m  M uzeum  Z iem i W ie lu ń sk ie j 
u trz y m u je  je d n o c z e ś n ie  ży w e  k o n ta k ty  z o ś ro d k a m i n a u k o w y m i Łodzi, 
O po la  1 P o z n a n ia .

D r T a d e u sz  O le jn ik  c h lu b i s ię  p o k a ź n y m  d o ro b k ie m  n a u k o w y m , dzięk i 
k tó re m u  w zb o g aco n a  zo sta ła  w ied za  h is to ry c z n a  o w o je w ó d » tw ie  s ie ­
ra d z k im . .Test w sp ó ła u to re m  dz ie ła  p t. „M iasta  p o lsk ie  w  ty s ią c le c iu ”  o raz  
a u to re m  ta k ic h  k s iążek  ja  ' i : „P iec zęc ie  i h e rb y  m ia s t Z iem i W ie lu ń sk ie j" , 
„ P la n y  1 w id o k i d a w n eg o  W ie lu n ia " , „B ib lio g ra fia  Z iem i W ie lu ń sk ie j" , 
a ta k ż e  p rz e w o d n ik a  tu ry s ty c z n e g o  po W ie lu n iu .

D r T ad e u sz  O le jn ik  je s t  też  re d a k to re m  p o p u la rn o n a u k o w e g o  k w a r ta l ­
n ik a  w y d a w a n e g o  p rzez  M uzeum  Z iem i W ie lu ń sk ie j o ra z  „ R o c z n ik a  m u ­
zeó w  1 o c h ro n y  z a b y tk ó w  z iem i P o lsk i Ś ro d k o w e j" . P o d  jeg o  re d a k c ją  
u k a z a ły  s ię  z b io ro w e  p u b lik a c je :  „ U d zia ł z iem  do rz ecza  g ó rn e j P ro sn y  w 
p le b is cy c ie  i w  P o w s ta n ia c h  Ś lą s k ic h "  o ra z  ro cz n ik  „N ad  g ó rn ą  P r o s n ą ” . 
J e s t  też  d r O le jn ik  a u to re m  p ra c y  „ H itle ro w sk a  p o lity k a  w a lk i z p o l­
sk o śc ią  na  o b sza rze  p o w ia tu  w ie lu ń sk ieg o  w la ta c h  lf»33—1945", za k tó rą  
u z y sk a ł n a g ro d ę  P re z y d iu m  b y łe j W RN w  Ł odzi w  k o n k u rs ie  na  n a jle p -  
io e  p ra c e  d o k to rs k ie  z w iąz a n e  z re g io n e m  łó d zk im .

W u z n a n iu  zas łu g  w  p ra c y  m u z e a ln e j d r  O le jn ik  z o s ta ł c z ło n k iem  P o l­
sk ieg o  K o m ite tu  N a ro d o w eg o  w  In te rn a t io n a l  C o u n cll o f M useum s — 
w y sp e c ja liz o w an e g o  k o m ite tu  U N ESCO  w P a ry ż u . J a k o  d z ia łacz  spo łeczny  
by ł w sp ó ło rg a n iz a to re m  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  W ie lu n ia . P ra c o w a ł w 
K o m is ji O św ia ty  1 K u ltu ry  KW  P Z P R  o raz  k o m is ji id eo lo g iczn e j K P 
P Z P R  U cze s tn iczy  ró w n ie ż  w  p ra c a c h  z w ią z k u  O c h o tn ic zy c h  S tra ż y  P o ­
ż a rn y c h , gdz ie  p e łn i fu n k c ję  w ic ep rez e sa  Z a rz ą d u  W o jew ódzk iego .

RYSZARD ROSIN
D o cen t d r  R y sz a rd  R osin  o d  k ilk u n a s tu  Już la t  p ro w a d z i b a d an ia  n a u ­

k o w e  n a d  p rze sz ło śc ią  z iem  w o jew ó d z tw a  s ie rad z k ie g o . Jeg o  d o robek  
n a u k o w y  z te g o  z a k re s u  'o b e jm u je  k i lk a n a śc ie  p u b lik a c ji  n a u k o w y ch , zaś 
ta k ie  p ra c e  Jak : „Z iem ia  W ie lu ń sk a  w  X II—X V I w ” , „ S tu d ia  z dz ie lów  
o s a d n ic tw a "  o ra z  „ S ło w n ik  h ie to ry c z n o -g e o g ra flc z n y  Z iem i W ie lu ń sk ie j w 
ire d jn o w lec zu "  są  p io n ie rs k im i p ra c a m i te g o  ty p u  w  s k a li  o g ó ln o p o lsk ie j.

lazł się zespół ze sk iern iew ic­
kiego Instytutu Sadownictwa, 
k ierow anego przez prol. dr. 
Szczepana Pieniążka. W skład 
zes.połu, na czele którego stoi 
prof. d r Szczepan Pieniążek  
w chodzą: prof. d r Zbigniew Bo­
recki, inż. Stanisław Maciej 
Cegłowski, dr Zdzisław Cian- 
ciara, dr Alojzy Czynczyk, dr 
Eberhard Makosz, prof. d r A- 
ieksander Rejman, prof. dr 
Kazimierz Słowik, d r K azi­
mierz Smolarz, prof. d r Zyg­
munt Soczek, prof. d r Zbigniew  
Suski i prof, d r Stanisław  Za­
gaja.

Prof. d r Szczepan P ieniążek 
o trzym ał za sw oje naukow e za­
sługi O rder Budowniczego P o l­
ski Ludow ej, pełn i też funkcję  
w iceprzew odniczącego Polskiej 
A kadem ii N auk. A zasługi, ja ­
kie on i prr^ow nicy  In s ty tu tu  
Sadow nictw a w Sk iern iew i­
cach ponieśli dla polskiego sa ­
dow nictw a są niem ałe.

Prof. d r Szczepan Pieniążek 
pochodzi z rodziny sadow ników  
z okolic G arw olina. W czasie 
w ojny przebyw ał w  USA. gdzie 
na U niw ersy tecie  w Rhode Is- 
land  zdobył ty tu ł Drofesora i 
był pierw szym  polskim  pro fe­

sorem  w ykładającym  w S ta ­
nach Z jednoczonych. Po w ojnie 
pow rócił do Polski i rozpoczął 
tru d n ą  pracę  nad  przebudow ą 
polskiego sadow nictw a. Dzięki 
jego w ysiłkom  i pracow ników  
In s ty tu tu  Sadow nictw a w 
Skierniew icach, dzięki tem u, że 
po tra fili p rzekonać i przeszkolić 
sadow ników  w Polsce, posiada­
my dzisiaj sady, k tó re  dają  
przeszło 60 proc. zbiorów w 
najlepszych św iatow ych odm ia­
nach  jab łek , zajm ujem y drugie 
— po USA — m iejsce w u p ra ­
w ach  tru sk aw ek  oraz dynam i­
cznie rozw ijam y p lan tac je  po­
rzeczek i m alin.

Zespół kierow any przez prof. 
dr Szczepana P ien iążka dąży 
nie ty lko  do tw orzenia nowych 
odm ian jagód, jabłoń, śliw  i 
tru skaw ek , a le p racu je  też nad 
now oczesnym i m etodam i nrze- 
chow yw ania owoców i1 jagód. 
W spółpracuje też z wielom a 
o rganizacjam i zagranicznym i.

Prof. d r Szczepan P ieniążek 
jes t członkiem  w ielu m iędzyna­
rodow ych organizacji, lau re a ­
tem  nagród  1 w yróżnień p rzy ­
znaw anych przez zagraniczne 
tow arzystw a i organizacje.

Z okazji 34 rocznicy O drodzenia Polski R ada P ań stw a  w  uzna­
niu szczególnych zasług dla rozw oju gospodarki i k u ltu ry  nadała 
przedsiębiorstw om , zw iązkom , redakcjom  i organizacjom  wysokie 
państw ow e odznaczenia. W śród 68 odznaczonych są m iędzy inny ­
mi:

— Chodakowskie Zakłady Włókien Sztucznych „CHEMITEX'‘ 
w Sochaczewie,

— Rolnicza Spółdzielnia W ytwórcza „SREBRNA DĄBRÓW­
KA” w Dąbrówce W ielkiej w  województwie miejskim łódzkim,

— Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. dr Adama Próchnika 
w Łodzi,

— Zakłady Przemysłu W ełnianego „WOLANA” w Zduńskiej 
Woli.

D zięk i b a d a n io m  doc. d r  R y sz a rd a  R osina Z iem ia  W ie lu ń sk a  1 S ie ra d z k a  
u z y sk a ły  n a le żn e  im  m ie jsce  w  p o lsk e j n a u ce .

N ieza leżn ie  od  p o w a żn y c h  o s ią g n ięć  n a u k o w y c h  doc. d r R y sza rd  R osin  
no łoży ł duże zas łu g i w  p o p u la ry z a c ji  w y n ik ó w  sw o ich  b ad ań . Ł ączy  w 
sob ie  rz a d k o  s p o ty k a n ą  o sobow ość  b ad ac za , p o p u la ry z a to ra  1 dz ia łacza  
sp o łeczn eg o . B ył w sp ó ło rg a n iz a to re m  lu b  a k ty w n ie  u cze s tn ic zy ł w  5 se­
s ja c h  n a u k o w y c h  1 p o p u la rn o n a u k o w y c h  o rg a n iz o w a n y c h  w  w o je w ó d z . 
tw ie  w  o s ta tn ic h  la ta c h . Z jeg o  In ic ja ty w y  o rg a n iz o w a n e  są w  w o je ­
w ó d z tw ie  s ie ra d z k im  s tu d e n c k ie  obozy  n a u k o w e , w  tra k c ie  k tó ry c h  po­
w s ta je  d o k u m e n ta c ja  m ie jsc  p am ięc i n a ro d o w e j, ź ró d e ł p a le o g ra flc z n y c h  
i h Ł g lo g ra flc zn y ch . P rze z  w ie le  la t J ak o  r e d a k to r  „R o c zn ik a  Ł ó d zk ieg o "  
o raz  zas tę p c a  re d a k to ra  „ R eg io n u  Ł ó d zk ieg o "  u trz y m y w a ł śc is łe  k o n ta k ty  
z p ra c o w n ik am i w ie lu ń sk ic h  1 s ie ra d z k ic h  p la có w ek  n au k o w o -o św ia to - 
w y ch , u m o ż lw la jąc  im p u b lik a c je  w y n ik ó w  Ich p ra c  na  ła m a ch  w y m ie ­
n io n y c h  p e rio d y k ó w . P rzy  je g o  a k ty w n y m  w sp ó łu d z ia le  p o w sta ło  w S ie ­
ra d z u  ko lo  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  H is to ry c zn e g o . Doc. d r  R y sz a rd  RoUn 
a k ty w n ie  p ra c u je  w  P o lsk im  T o w a rz y s tw ie  H is to ry c zn y m  o ra z  w  O k ręg o ­
w ej K om isji B ad a n ia  Z b ro d n i H itle ro w sk ic h
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C JA N  G W ORY S, A N D R Z E J ID A C ZY K , SŁ A W O M IR  K L IM A S i S T A N I- 
SŁ A W  SZ EW C ZY K .

Z espó ł te n  je s t  tw ó rc ą  p ro je k tu  ra c jo n a liz a to r s k ie g o  pod ty tu łe m : 
„D rzw i do  s u sz a re k  SK K  ro zsu w an e  m e c h a n ic z n ie  na b o k i" . P rz e d m io ­
tem  u s p ra w n ie n ia  d o k o n a n eg o  w ty m  p ro je k c ie  Jest w y e lim in o w a n ie  z e ­

sp o łó w  im p o r to w a n y c h  z k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  o ra z  z a p ro je k to w a n ie  
z e sp o łu  n a p ęd o w e g o  1 s te ru ją c e g o  d rzw i m e c h a n ic z n y ch  do s u sz a re k  ko - 
m o ro w y c h  na e le m e n ta c h  p ro d u k o w a n y c h  w  k ra ju .  P r o je k t  ra c jo n a li-  
z o to rsk i p o p ra w ia  ta k ż e  n ie z aw o d n o ść  p ra c y  s u sz a re k  p rz ez  z as tą p ie n ie  
d o ty c h c za so w y c h  dw ó ch  ź ró d e ł n a p ę d u  — je d n y m . P o p rz e d n ie  ro z w iąza ­
n ie  te c h n ic z n e  ty c h  s u sz a re k  z a k u p io n e  by ło  p o p rze z  um ow ę lic e n c y jn ą . 
S u sz a rk i te  p ro d u k o w a n e  d la  o d b io rc ó w  k ra jo w y c h  1 z a g ra n ic z n y c h  s łu ­
żą do  p o d g rz e w an ia  e le m e n tó w  n a le w a n y c h  ró żn y m i fa rb a m i. P ro je k t 
r a c jo n a liz a to r s k i w ie lu ń sk ie g o  zesp o łu , po p rzez  w y e lim in o w a n ie  części 
im p o r to w a n y c h , da l w  ro k u  u b ie g ły m  e fe k ty  e k o n o m iczn e  w  w y so k o śc i 
10,5 m in  zł, a w  ro k u  b ie żąc y m  m a dać e fe k ty  w a rto ś c i 15 m in  zl.
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POLITYKA NAUKOWA 
MIĘDZYWOJENNEGO 
DWUDZIESTOLECIA

Nowoczesna nauka nie może się nor­
malnie rozwijać, kiedy nie ma własnego 
państwa. Odzy kanie przez Polskę nie­
podległości stworzyło nowe, znacznie ko. 
rzystnlejsze od dotychczasowych warun­
k i dla rozwoju nauki polskiej. Wpraw- 
dzie z perspektywy naszych czasów do­
robek międzywojennego dwudziestolecia 
w tym  za«re,le wydaje się skromny, nie­
porównywalny z tym, co osiągnęliśmy w 
Polsce Ludowej, przecież jednak trudno 
j;o bagatelizować. Przed I wojną świa­
tową było jedynie klika polskich wyż­
szych uczelni, dz:a>ających na terenie za­
boru auitrlackiego.

W 1539 r państwo polskie posiadało Już 
32 sznoiy wyisze, w tym  13 państwowych 
uuzemi akademickich. Nie wszystkie ma­
rzenia udało się zrealizować, społeczeń­
stwo i środowUka naukowe oczekiwały z 
ca'ą pewnością znacznie więcej. Mimo 
wiciekroć podnoszonych postulatów nie 
co. z 'o (.o utworzenia uczelni akademic­
kich ani na Górnym Sią-ku, ani w to -  
runiu, gdzie mn ej zo:ó niemiecka poważ­
nie my.,lala o utworzeniu własnej uni­
wersyteckiej pacowki. Ambicje tak du- 
żego ośrodka, jakim  byta Łódź, zadowolo­
no jedynie w niew ie lkie j części, skoro 
powstał tu ty lko  oddział warszawskiej 
Wolnej Wszechnicy Polskiej.

K a d ra  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h , k tó ra  
u  p ro g u  o d z y sk a n ia  n ie p o d le g ło śc i liczy ła  
n .ew te ie  p o n ad  ty s ią c  o -ó b , w p rz e d ed n iu  
w y b u c h u  II w o jn y  ś w ia to w e j o b e jm o w a ­
ła b lisk o  dw a 1 poi ty s ią c a  p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y ch . L iczba  p ro fe so ró w  szkó l a k a ­
d em ic k ich  n ie m a l s ię  p o d w o iła : b ezpo - 
ire d n lo  po  z a k o ń c z e n iu  I w o jn y  łw ia to .  
tfe j b y ło  Ich n ieco  p o n ad  c z te ry s tu ,  w  
1939 r. ju ż  p o n ad  o śm iu se t; szy b c ie j w z ra -  
ita ła  k a d ra  p o m o c n ic zy c h  p ra c o w n ik ó w  
n a u k i, A ni z p e rs p e k ty w y  d z is ie jsz e j, an i 

<v p o ró w n a n iu  ze s to s u n k a m i, p a n u ją c y ­
mi w  ro z w in ię ty c h  k ra ja c h  e u ro p e js k ic h  

w o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m , n ie  b y ło  to  
z b y t w ie le . A le w  Po lsce , k tó ra  po I w o j­
n ie św ia to w e j m ia ła  n ie z m ie rn ie  n isk i 
p u ła p  s ta r tu ,  n ie  b y ło  to  bez zn ac z e n ia .

T ru d n e g o  z a d a n ia  z b ila n so w a n ia  d o ro b ­
ku  ro z w o ju  n a u k i p o lsk ie j w  o k re s ie  
m ię d z y w o jen n e g o  d w u d z ie s to le c ia  p o d ją ł 
s ię  B o h d an  J a c z e w s k i  w  o p u b li­
k o w a n e j p rzez  In s ty tu t  H is to rii N au k i 1 
T e c h n ik i PA N  m o n o g ra fii  „ P o li ty k a  n a u ­
k o w a  p a ń s tw a  p o lsk iego  w la ta c h  1918— 
1939", og ło szo n e j p rz e z  w ro c ła w sk ie  O sso­
lin e u m  (1978). J e s t  to  Jed n a  z w ciąż  n ie ­
l ic z n y c h  w n aszy m  n a u k o w y m  p iśm ie n ­
n ic tw ie  p ró b  m o n o g ra ficz n e g o  o p ra c o w a ­
n ia  w ażnego  w y c in k a  d z ie jó w  n au k ! w 
cza sach  n a jn o w sz y c h . N ie m ogąc w  je d ­
n e j p ra c y  z ro b ić  w sz y s tk ie g o , co n a le ża ło ­
by u c zy n ić  d la  m ożliw ie  w sz e c h s tro n n e g o  
z an a liz o w a n ia  te j  z ło żo n ej p ro b le m a ty k i,  
a u to r  s p o jrz a ł a a  b a d an y  p rzez  s ieb ie  
p ro b le m  z ‘« (lritgp , .o k reU o n eg o  p u n k tu  
w id z en ia , m ia n o w ic ie  z " p u n k tu  w id zen ia  
d z ie jó w  p o lity k i n a u k o w e j p rz e d w o je n n e ­
go n a ń stw a . P rz e d s ta w ił w ięc  w  sw e j 
k s iążce  „ k sz ta łto w a n ie  p o lity k i n a u k o w e j
— ro z u m ia n e j n ie  ty lk o  Jakn  zesp ó ł d e ­
cy z ji p ra k ty c z n y c h  ty p u  fin an so w eg o  ! 
o rg a n iz a cy jn e g o , p o d e jm o w a n y c h  przez  
p a ń stw o , a le  jed n o c ze śn ie  ja k o  w y ra z  
o k re ś lo n eg o  sp o so b u  w id z en ia  s y tu a c ji 
n a u k i,  je j  ro zw o jo w y ch  m o ż liw o śc i o raz  
Je j sp o łec zn e j ro l i” .

S ied ząc  d z ie je  n a u k o w e j p o lity k ! p a ń ­
s tw a  w  o k re s ie  m ię d z y w o jen n y m  B. J a ­
czew sk i po łoży ł n a c isk  na p o d k re ś len i*  
is to tn e j ro li, ja k ą  o d e g ra ło  po lsk ie  ś ro d o ­
w isk o  n a u k o w e  zaró w n o  w  p ra c y  n ad  
o d b u d o w ą  życia  n a u k o w eg o  1 p laców ek  
b a d aw c z y ch  po  I w o jn ie  św ia to w e j, lak 
ró w n ież  w  p ra c ac h  „ n ad  o p raco w an iem  
i re a liz a c ją  b a d ań  zesp o ło w y ch , s łu żą cy ch  
p o trzeb o m  sp o łe c z e ń s tw a ” . W sze ro k o  
u d o k u m e n to w a n y c h  ro z w aża n iach  po d ­
k re ś lił  on , że w  o k re s ie  p o czą tk o w y m  
z a in te re s o w a n ia  w ładz  p a ń stw o w y c h  s p ra ­
w am i n a u k i b y ty  nad  w y ra z  s k ro m n e  
i o g ra n ic z a ły  się  do sp o ra d y cz n e g o  s u b sy ­
d io w an ia  In ic ja ty w , w iążąc y c h  się  z roz- 
w o te m  o rg a n lz a cy  lnvm  poszczegó lnych  
p lacó w ek  n a u k o w y ch  N ieb aw em  sy tu a c ja  
u le g n ie  z m ia n ie , k ied y  m ięd zy w o jen n e  
p a ń s tw o  poczn ie  p o sz u k iw a ć  fo rm  dla 
sp ra w o w a n ia  ogó lnego  ro zw o lu  nad  n a u ­
k a , a w  szczegó lnośc i z k o ln lc tw em  w yż­
szym , co 'p rz e z  ca ły  o k re s  m ię d z y w o ien -  
n y  d o p ro w a d z a ło  ja k  w iadom o  do  n a jró ż ­
n ie js z y c h  sp ięć  1 k o n flik tó w .

J e s t  B. J ac z ew sk i w  sw y ch  o cen ach  
r e a lis tą ; z je d n e j  s tro n y  n ie  m yśli p rz y ­
zn ać  ra c ji ty m  lic zn y m  naów czas  p rzed - 
s taw lc le lo m  ś ro d o w isk a  n au k o w eg o , k tó - 

. r z y  w im ię  a n a c h ro n ic z n e j Idei jak o b y  
a b so lu tn e j  n iezaw is ło śc i n a u k i od p o lity k i 
p a ń s tw a  p rz e c iw s ta w ia li s ię  w sze lk im , 
n a w e t n a jb a rd z ie j  u z a sa d n io n y m  p róbom  
p o w iąza n ia  b ad ań  n a u k o w y c h  z p o trz e ­
bam i p a ń s tw a . Z d ru g ie j zaś  s tro n y  p o d . 
k re ś lą , że zw łaszcza  w o k re s ie  po p rz e ­
w ro c ie  m a jo w y m , a w  szczegó lnośc i w  cza ­
sach  d z ia ła ln o śc i o s ła w io n y c h  b ra c i Jęd* 
rze jew iczó w , in g e re n c ja  p a ń s tw a  w  s p ra ­
w y n a u k i n ie  p rz y sp o rz y ła  su k ce só w  
w ła śc iw ie  n ik o m u , sk o ro  m iała  na ce lu  
d o ra źn e , zgodne  z p o lity k ą  obozu  rz ą d zą ­
cego  cele  p o lity czn e , zd ła w ien ia  1 z a s tr a ­
szen ia  o p o zy cji w  ś ro d o w isk a c h  n a u k o ­
w y ch . P o d k re ś la , że zw y c ię s tw o  san ac ji 
zo sta ło  p rzez  p o lsk ie  ś ro d o w isk a  n au k o w e  
p rz y ję te  na ogó l n ie c h ę tn ie ,  zas ta k ie  w y ­
d a rz e n ia , la k  p ro ce sy  b rz e sk ie  o raz  U sta­
w a o szk o łac h  a k a d e m ic k ic h  z 1933 ro k u  
s ta ły  s ię  p rz y c zy n ą  o s treg o  z ao s trzen ia  
s ię  k o n f lik tu  kół n a u k o w y ch  z rządem . 
S a n a c y jn a  rz e cz y w is to ść  — p o w iad a  na 
zak o ń c z e n ie  sw o ich  ro zw ażań  B. J a c z e w ­
ski — „ p o g łę b ia ją c e  się ro zc za ro w an ie  
w obec  s y s te m u  n ie sp ra w ie d liw o śc i sp o ­
łe c zn e j o raz  e w o lu c 'a  sa n a c ji w k ie ru n k u  
to ta l i ta rn y m  u m a c n ia ły  te n d e n c je  le w i­
co w e” .

K oń cząc  sw e ro z w aża n ia  B Jaczew sk i 
raz  Jeszcze zw ra ca  u w a g ę  na „d z ia ła ln o ść  
ty c h  u czo n y ch  i o rg a n iz a to ró w  n a u k i, 
k tó rz y  ro zu m ie li, że bez p la n o w e j o rg a ­
n iz a c ji b ad ań  n a u k o w y ch  n ie  m ożna m y ­
ś leć  o szy b k im  ro zw o ju  k u l tu r a ln y m  i go ­
sp o d arcz y m  p a ń s tw a  po lsk iego . P rz y g o ­
to w y w a li oni p ro g ram  p o lity k i n a u k o w e j 
z w iąz a n y  z ż y w o tn y m i p o trzeb am i k ra iu ,  
a le  lego k o n s e k w e n tn a  re a  izacja  w y m a ­
g a ła b y  znaczn ie  w ięk  zych  nak»adów  l i .  
oan sn w y ch  ni> tc. k t f r e  p rzezn ac zo n o  na 
n a u k ę  w P o lsce  m ię d z y w o je n n e j” .

WSPÓLNIE DZIAŁAĆ

pracow ników  nauki i wzorowych 
studentów  w yróżniających się n iena­
ganną postaw ą ideow o-m orainą, a k ­
tyw nością polityczną i zawodową.

Szerzej n iż dotychczas zam ierzam y 
korzystać z możliwości udzielania 
rekom endacji w stępu jącym  do partii 
s tuden tom  poprzez rodziców (często 
działaczy party jnych , państw ow ych, 
gospodarczych) i nauczycieli ze szkól 
średnich. P rzy jm u jąc  do p artii przede 
w szystkim  w yróżniających się s tu ­
dentów  II i III roku  stud iów  chcem y 
osiągnąć tak i k lim at, aby o m ożli­
wości i au ten tycznej potrzebie  w stą ­
p ienia do PZPR, konieczności o k re ­
ślenia się politycznego i św iatopoglą­
dowego, studenci rozm aw iali m iędzy 
sobą, aby decyzje o sposobieniu się 
do p a rtii zapadały  w gronie  rów ieśn i­
ków , w pokoju domu studenckiego, 
w  przerw ie  m iędzy w ykładam i, w 
czasie w spólnie spędzonych w olnych 
chwil. W tym  w ażnym  procesie liczy­
m y na  sku teczne w spółdziałanie a k ­
tyw u  i działaczy Socjalistycznego 
Z w iązku S tudentów  Polskich.

S tąd  też K om itet U czelniany podjął 
in icjatyw ę, aby w spólnie ze S tud ium  
W ojskow ym  i z Radą U czelnianą 
SZSP zorganizow ać S tud ium  Wiedzy
o P a rtii , w  ram ach  którego s tuden ­
ci mogą uzyskiw ać niezbędne in fo r­
m acje o celach i zadaniach o rgan iza­
cji p a rty jn e j w  U czelni, spo tkać się 
z sek re ta rzam i K om itetu  Łódzkiego 
PZ PR  i sek re tarzam i K om itetu  U- 
czelnianego, dowiedzieć się, jak  od­
naleźć najk ró tszą  drogę do organ iza­
cji p a rty jn e j. S tudium  tak ie  działa 
ju ż  dw a la ta  w  naszej Uczelni i co 
roku . po k ilkudziesięciu  jego słu ch a­
czy ubiega się o przyjęcie w poczet 
kandydatów  PZPR.

N iew ątpliw ym , stw ierdzanym  przez 
nas w ielokro tn ie  pozytyw nym  o b ja ­
w em  jes t au ten tyczne za in teresow a­
n ie  w śród studen tów  problem am i 
p a rtii i je j roli w  życiu k ra ju , m ia­
sta , uczelni, w ydziału i in s ty tu tu . 
J e s t to  isto tny  elem ent św iadczący
0 ideow o-politycznym  i społecznym  
zaangażow aniu młodzieży.

R ealizując uchw ałę Egzekutyw y 
K om itetu  Łódzkiego PZ PR  w sp ra ­
w ie pracy p a rty jn e j w  wyższych u- 
czelniach oraz uchw ałę VI U czeln ia­
nej K onferencji Spraw ozdaw czo-W y­
borczej skupialiśm y sw ą uw agę nie 
ty lko  n a  doskonaleniu p racy  w e­
w n ą trzp a rty jn e j, ale rów nież na roz­
w oju szeregów  party jnych . W m aju  
br. un iw ersy tecka  organizacja  p a r ­
ty jna , po raz pierw szy w sw ojej h i­
storii przekroczyła s tan  tysiąca człon­
ków i kandydatów . Ze zrozum iałych 
w zględów  je s t to  powód do dum y, 
a le rów nocześnie zw iększona odpo­
w iedzialność za w szechstronny  dyna­
m iczny rozw ój U n iw ersy tetu .

O rganizacja  p a rty jn a  w  U niw ersy ­
tecie  Łódzkim  liczy ak tua ln ie  1 005 
tow arzyszy, a w tym  270 studentów . 
W  ciągu ostatn ich  k ilku  miesięcy 
w stąpiło  do Polsk iej Z jednoczonej 
P artii R obotniczej w  U niw ersytecie 
Łódzkim  165 osób, w tym  124 s tu ­
dentów  i 28 m łodych pracow ników  
nauki. W arto  także  dodać, że w  tym 
sam ym  czasie 38 naszych tow arzyszy, 
w większości absolw entów  UŁ prze­
kazaliśm y do innych organizacji p a r­
tyjnych.

W zrost szeregów  poprzedzony był 
w ielom iesięczną pracą  w yjaśn ia jącą  i 
ag itu jącą  naszego ak tyw u, a przede 
w szystkim  egzekutyw  podstaw ow ych
1 oddziałow ych organizacji p a r ty j­
nych. S łow a uznania  należą się w szy­
stkim  tow arzyszom , którzy rzetelnie 
spełniali swój p a rty jn y  obowiązek 
troski o rozwój nie ty lko  ilościowy 
ale i jakościow y naszej organizacji.

D odajm y, że praca ideowa z m ło­
dzieżą najlep ie j przebiegała  w PO P 
Zakładu K ształcenia Nauczycieli w 
Zgierzu, PO P W ydziału P raw a i A d­
m in is trac ji, PO P  W ydziału Ekonom icz­
no-Socjologicznego oraz PO P W y­
działu Filozoficzno-H istorycznego.

Doc. d r BAZYLI BOSfCZAK
I sek re ta rz  KU PZPR 

U niw ersy tetu  Łódzkiego

_ »• Foto: A rch iw u m
BAZYLI BOŃCZAK

VII Zjazd PZPR, którego kierunki rozwinęła II Krajowa Konfe­
rencja postawił przed całą partią i narodem zadania dalszego podno­
szenia jakości pracy politycznej i idcowo-wychowawczej, usprawnie­
nia metod gospodarowania, kształtowania socjalistycznej świadomoś­
ci społeczeństwa i stylu życia oraz pogłębienia demokracji socjali­
stycznej. Odpowiedzialne i rozległe obowiązki przypadają w tej dzie­
dzinie wyższym uczelniom. Uczelnie, zwłaszcza uniwersytety — jak 
powiedział na inauguracji roku akademickiego w Poznaniu tow. 
Edward Gierek — „mają wielką rolę do spełnienia w rozwijaniu kul­
tury narodowej, w upowszechnianiu ideowych i moralnych walorów 
socjalizmu, w kształtowaniu obywatelskich i patriotycznych postaw, 
w zacieśnianiu jedności naszego narodu wokół programu rozwoju 
kraju wysuniętego przez partię". Nawiązując do tego stwierdzenia 
pragnę omówić na przykładzie naszego Uniwersytetu i jego organiza­
cji partyjnej, niektóre problemy pracy politycznej i ideowo-wycho- 
wawczej.

O skali zadań, jak ie  przed nam i 
sto ją , niech św iadczy fak t, że w roku 
akadem ickim  1977/78 w U niw ersy te­
cie Łódzkim  na stud iach  s tac jo n a r­
nych, zaocznych i w ieczorow ych zdo­
byw a wiedzę ok. 17 tysięcy s tuden ­
tów, K adra nauczycieli akadem ickich 
liczy 1 500 osób, w  ty m  190 profe­
sorów  i docentów. U czelnia prow adzi 
32 k ierunk i studiów , 45 specjalizacji, 
przy  czym zajęcia odbyw ają się także 
poza Łodzią i w  siedm iu punktach  
konsu ltacy jnych . W ciągu 33 la t ist­
n ienia U n iw ersy te tu  jego m ury opuś­
ciło ponad 32 tysiące absolw entów .

W praw dzie jest w  Polsce szereg 
w iększych i o bogatszej tradycji w yż­
szych uczelni, ale w ydaje  się, że na 
te ren ie  Polski Ś rodkow ej, w  dużym 
ośrodku przem ysłow ym , jak im  jest 
Łódź, U n iw ersy te t Łódzki odgryw a 
szczególnie w ażną rolę naukow ą i 
spo łeczno-kultu ralną. I lu s trac ją  tego 
stw ierdzen ia  niech będą dane, żc 
ty lko  w  1977 r. U czelnia uczestniczy­
ła w  badan iach  42 problem ów  cen­
tra ln ie  sterow anych, w  których  rea li­
zowała 156 tem atów . Podobnie w y­
gląda rea lizacja  w  1978 roku.

Równolegle do rozw oju badań  n a ­
ukow ych głów nym  zagadnieniem  
pracy Uczelni jes t wzmożenie dba­
łości o wyższą jakość kształcen ia  i 
w ychow ania. U w ażam y bowiem , że 
dążenie do wzorowego w ypełniania 
obow iązków  przez nauczycieli a k a ­
dem ickich oraz św iadom ego tr a k to ­
w ania w rów nej m ierze p raw  i obo­
w iązków  przez studen tów  pow inno 
stanow ić trw ałą  cechę życia szkoły 
wyższej. D latego też p ilną i baczną 
uw agę przyw iązujem y do rzetelnego 
przestrzegania  dyscypliny pracy i 
studiów  oraz przezw yciężania panu ­
jącego w śród części studen tów  braku  
zapobiegliw ości o te rm inow e w ypeł­
n ian ie  obowiązków określonych reg u ­
lam inem  studiów , a w śród nauęzy- 
cieli akadem ickich  nadm iernego lib e ­
ralizm u i zbytniej to le ranc ji w  tej 
dziedzinie.

W ładze Uczelni i K om itet U czelnia­
ny zgodnie uznają , iż doniosłą rolę 
w oddziaływ aniu w ychow aw czym  na 
młodzież odgryw a osobisty przykład  
nauczyciela akadem ickiego, w  myśl 
znanej dewizy, że uczy się słowam i 
a  w ychow uje w łaśnie dobrym  p rzy ­

kładem . Z tego w zględu w ysiłki n a ­
sze zm ierzają  do upow szechnienia 
rozm aitych fo rm  kształtow ania przez 
kad rę  pożądanych postaw  naszych 
w ychow anków . W ychodzimy z założe­
nia, że oprócz określonego zasobu 
w iedzy, odpow iadającej w spółczes­
nem u poziomowi nauki, absolw ent 
pow inien w ynieść z U niw ersy tetu  n a ­
ukowy św iatopogląd oraz pełne w y­
posażenie w zespół przym iotów  ta ­
kich, jak : poczucie odpow iedzialnoś­
ci i dyscypliny , godności i rze te lnoś­
ci jak  rów nież um iejętności pracy 
,tw órczej, k ierow an ia  p rącą  zespoło­
w ą 1 w ysoką k u ltu rę . W życiu po­
w inien  k ierow ać się socjalistyczną 
zasadą, w edług k tó re j p raca  jes t n a j­
isto tn iejszym  m iern ik iem  w artości 
człowieka. P ragn iem y w reszcie, aby 
w ychow anek socjalistycznej Uczelni 
rozum iał praw idłow ości rozw ojow e 
Polski L udow ej i znał sw oje miejsce 
w  społeczeństw ie, z którego się w y­
w odzi.'O bow iązk iem  szkoły m usi być 
przeto w ypełn ian ie  roli przew odnika 
w procesie w łącżania s tuden ta  w ży­
cie dorosłe i sam odzielne.

P a rtn e rem  w rozw ijan iu  z in tegro­
w anego system u oddziaływ ań w ycho­
w awczych, o rganizującym  rów ieśn i­
czy ruch sam ow ychow aw czy m łodzie­
ży jes t Socjalistyczny Zw iązek S tu ­
dentów  Polskich. W naszej U czel­
ni zdołał on skupić w sw oich w ła ­
dzach studen tów , którzy  m. in., dzię­
ki uzyskiw anym  dobrym  i bardzo do­
b rym  ocenom tw orzą ak tyw  studenc­
ki o znacznej i nośnej sile oddziały­
w ania.

W całokształcie realizow anych za­
dań p ragniem y um acniać p rzodującą 
rolę p a rtii, zorganizow anej w  Uczelni 
w 12 podstaw ow ych i 9 oddziałowych 
organizacjach party jnych . P rzedm io­
tem  naszej szczególnej troski jest 
dalszy, n iep rzerw any  rozw ój 'u n iw e r­
sy teck iej organizacji p a rty jn e j po­
przez pozyskiw anie do je j szeregów 
najbardzie j w artościow ych młodych
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JERZY WILMAŃSKI

LEKTURY
Kobiela czyta książki

Zdejmuje z półek 
odkłada na pótki 
przekracza progi salonów i epok 
wchodzi domowym pantoflem 
w ciemne korytarze ludzkich wnętrz 

.lej myśl płynie żyłami 
bohaterów 
pełnymi czarnej słonej krwi 

Odwiedza spelunki i pałace 
przygląda się mrocznym okrutnym myślom
autorów

Potem wstaje z fotela 
na powrót naiwna i czysta 
strząsa popiół 
ściera krew 
wietrzy pokój z oparów epok 
na powrót naiwna i czysta 

Błogosławiona między barbarzyńcami 
którzy przerażeni 
śnią po nocach 
zawikłane i tragiczne
dzieje ludzkich klęsk

PROŚBA
Nie daj mi Panie 
odpłynąć w chmury na starym tapczanie 
Nie trzymaj zbyt długo 
w bólu i rozpaczy przed cienistą smugą 
Pozwól cień przekroczyć
kiedy sen mnie zmorzy w samym środku nocy

PAMIĘĆ
Niewiele pamiętam — mgłę i w iatr < 
szorstkość języka — potu zapach 
pamiętam duszny schyłek lata 

1 to jak w iatr mnie porwał nocą 
i rzucił w pryzmę burych liści. 
Ta noc się nieraz jeszcze przyśni. 

I to już wszystko. Cóż zostanie? 
To zapomnienie — wspominanie 
I to już wszystko. Cóż zostało?
Niby tak wiele — a lak malo.

ŚWIT I
Poszum windy gwałtowny na stalowej szynie. 
Potem cisza. Noc dyszy w samym środku czerwca. 
Historia nas nabiera na znane szyderstwa 
a ty czekasz. I wstaniesz o rannej godzinie
kiedy się noc wyłączy, kiedy dzień zadzwoni 
I nową zmarszczkę ujrzysz na spoconej dłoni.

ŚWIT II
Znów jestem przed świtaniem 
przed błyskiem pioruna 
który rozcina chmury ledwo obudzone 

Znów jestem przed szaleństwem 
przed zapamiętaniem 
przed zapomnieniem, w którą wybrałem się stronę 

Róża wiatrów wskazuje 
cztery strony świata 
jesień sic rozkłębia skrzydlaty koń ulata 

I świt mnie przywołuje 
do złego porządku 
A w dłoniach trzymam kłębek poplątanych wątków

— Wychodzisz? — dobiega z fotela 
pod oknem, w którym ojciec. Jak zwy­
kle o tej porze, czyta popołudniową 
gazetę. Fotel jest jedynym naprawdę 
starym  sprzętem w mieszkaniu. Micha! 
nie pamięta, kto wniósł go tutaj, kto 
ustawi} pod oknem tak przemyślnie, że 
można było siedząc w nim bez potrze­
by odwracania głowy spoglądać przra 
szybę i widzieć wnętrze pokoju. O tym, 
że w fotelu może siadać ledyr.ie ojciec 
Michał dowiedział sie. gdy miał trzy 
łata. Na dźwięk dzwonka matka, nim 
otworzyła drzwi zawsze spędzała go 
z fotela: „Zejdź .Michaś, tatko wraca 
z pracy. No już!" Ojciec długo I meto­
dycznie mył ręce, a potem z westchnie­
niem ulgi siadał w fotelu i spokojnie 
dysponował: „Przynieś. Michasiu, pan­
tofle".

Gdy Michał dorósł starał sie nie sia­
dać w fotelu nawet podczas nieobec­
ności ojca. Natomiast lubił gładzić jego 
chłodne I śliskie oparcie, w którym 
wraz z biegiem lał wyraźniało małe 
wgłębienie. O to miejsce ojciec wspie­
rał głowę. Wystarczyło wtedy tylko 
zamknąć oczy, aby zobaczyć go tak 
siedzącego nioruchomo wpatrzonego w 
okno, odpoczywającego.

— Misiu ojciec cię pyta. czy wycho­
dzisz? — łagodnym, lekko karcącym 
głosem mówi matka.

— Wychodzę, wrócę przed kolacja — 
uprzedza jej następne pytanie.

Jeszcze w drzwiach zatrzymuje sie 
na chwile nadsłuchując głosu ojca, ale 
w pokoju panuje cisza, Mógł choćbv 
spytać, ozy mam pieniądze — myśli 
rozżalony zbiegając ze schodów.

Jednak trzeba było poprosić — roz­
strzyga już na ulicy mocując się z opor­
nym guzikiem przy kurtce. Pod butami 
głośno chlupocze błoto. Na chodnikach 
nie ma już śniegu, tylko przy krawęż-

— Będziesz więc musiał się przy- 
rwyozaić. Och, głuptasie, lepiej pocałuj
— Joanna pochyla sie nad stolikiem. — 
Nie mogłam wyrwać się z domu, przy­
szli Sprusińscy z wizytą do starych. 
Musiałam podawać kawę, nabawiać ich 
rozmową, bo ojciec, biedaczysko, nie 
byl na ioh ostatniej premierze i trzeba 
było ratować go przed kompromitacją.

— Zdaje sie. że ostatnio nie byłaś w 
teatrze?

— W końcu na wykładach Stańskle- 
go liznęłam trochę historii teatru. Uwa­
żasz, że Spj-usińscy mogą w tym przed­
stawieniu wymyślić coś. nzeKO leszcze 
w teatrze nie było? — mówi Jcanna.

— Czy przypadkiem ojciec nie kazał 
ci przed gośćmi recytować wierszyka?
— Michał uśmiecha się ironicznie.

— Nie wygłupiaj się. Gość w dom, 
Bóg w dom, jak mówi moja matka... 
a  moja — wpada jej w słowo Michał
— zawszs dodaje Bóg w dom. pienią­
dze won.

— Na jedno wychodzi. No właśnie, 
masz forsę na kawę, bo ja ani dudka?
— zmienia tem at Joanna.

— Mam tylko cztery złote — Michał 
spuszcza oczy, — Na iedna kawę s ta r­
czy.

— Żartujesz? Ja te i  chcę kawę.
— Myślałem o kawie dia ciebie.
— A ty? W porządku — mówi do­

strzegając minę Michała — mam jesz­
cze złotówkę. Zamów, burżuju, dwie 
małe. na to nas stać.

K elnerka ma mocno wymalowana 
twarz. Michał już podczas pierwszego 
spotkania w .Akademickiej" zauważył 
że wielu gości zwraca się do niej per 
„hrabino”. Gdy któregoś dnia podeszła 
do ich stolika powiedział z żartobliwą 
powagą: Pani hrabino, mawiam... ale 
kelnerka ze znieruchomiałą twarzą, pa­
trząc gdzieś ponad jego głowę, przerwa-

tych powiedział: — Masz synu, rządź 
się dobrze. I tak już pozostało.

— Takiego ojczulka ze świecą trzeb* 
szukać — Joanna powiedziała to cicho, 
ale Michał ierw ał się od stolika jak 
oparzony. — Poczekaj, zaraz wracam,

— O nie. nie zostawisz mnie samej 
w kawiarni. Zresztą gdzie pójdziesz? 
Tatusia prosić o pożyczkę? Ty na mnie 
poczeka], zaraz wracam. — Opiła łyk 
kawy i powoli wstała od stolika. Mi­
chał patrzył na nią, gdy znikała za 
brudnymi portierami zasłaniającymi 
wejście do kawimr.i.

Joannę poanał w klubie biblioteki 
uniwersyteckiej. Michał rzadko zaglądał 
do tego klubu. Nie miał ozaisu, uczył 
się, do biblioK-ki wpadał raczej tyiko 
po to. aby odnieść przeczytane książki. 
Już na pierwjzym roku studiów utarł 
się ten jego zwyczaj nauki, nawet czy­
tania obowiązującej lektury, w domu. 
choćby za cenę dłuższego czekania na 
wypożyczenie jakiegoś poszukiwanego 
podręcznika. Ten zwyczaj milcząco za­
akceptował ojciec, który zresztą nie lu­
bił, gd.y Michał na dłużej wychodził 
z domu. la k  było do niedawna.

Michał tego dnia właśnie umówił sie 
w klubie ze Zbyszkiem. Gdy usiedli 
przy stoliku do klubu weszła Joanna.

— Michał spójrz, to jest Śląska — 
Zbyszek trącił go łokciem — fajna 
dziewczyna, co?

— Ta? Niczego sobie.
— Chłopie, ty o niej lak obojętnie? 

Wielu chciałoby się do niej przyklepać. 
Jej stary no wiesz, ten malarz, dużo 
znaczy w tym mieście. Niejednego 
mógłby tu ustawić. Nie bój się, przy 
niej belferka w szkółce by ci nie gro­
ziła. Aśka, chodź do nas — krzyknął, 
gdy przechodziła obok Ich stoiika.

— Michał.,. — przedstawił się nie­
wyraźnie.

M IROSŁAW  KUŹNIAK

I
nikach leżą jeszcze brudnoszare zwały.

„Trzeba było poprosić. Może staru­
szek wysupłałby kilka groszaków? Ech, 
szkoda marzyć. Czy wczoraj nie prosi­
łem go o pieniądze?” Właściwie zdecy­
dował się na tę rozmowę po sprzeczce 
z Joanną. „Nie masz pieniędzy na ka­
wę, to poproś starego. Od czego w koń­
cu są rodzice? No, nie bądź taki gamoń 
i tw ardo zażądaj choćby setki. Starczy 
nam  na tydzień1’.

Zaczął więc tę rozmowę z ojcem, 
choć wiedział, że będzie to niepotrzeb­
na stra ta  czasu. Ojciec nieraz wszem 
i wobec wygłaszał swoją żelazną zasa­
dę: dzieciom nie daje się pieniędzy do 
ręki.

— Mógłby mnie tata, przestać już 
traktować jak dziecko, jestem dorosły, 
przecież za dwa lata kończę studia,

— Dla mnie wtedy będziesz dorosły, 
gdy przyniesiesz zapracowane pienią­
dze — powiedział ojciec spokojnie nie 
podnosząc głowy znad rozłożonej ga­
zety.

— Przecież dostaję stypendium.
— Ty, Michał, wiesz, że z twojego 

stypendium nie biorę nawet złotówki, 
a powiem ci więcej, muszę do niego 
sporo dokładać. Myślisz, że za trzysta 
złotych można wyżywić I ubrać prawie 
dorosłego mężczyznę? Zresztą, na książ­
ki nie żałuję ci pieniędzy a na prze­
jazdy tramwajem dostajesz od matki.

Po tej rozmowie Michał był wściekły, 
nie na ojca lecz na Joannę. W końcu 
to ona zmusiła go do tej rozmowy
o pieniądzach.

Gdyby nie Joanna... mój Boże, d la­
czego nie powiedział ojcu o Joannie?

Poznali się niedawno, ale Michałowi 
wydaje się że to wszystko, co było 
przed Joanną, iest iuż dalekie, niere­
alne Właściwie nie mógłby nawet o- 
kreśllć, kiedy nastąpiło to przejście 
z nierzeczywistej egzystencji w realne 
istnienie z Joanną. Po prostu któregoś 
dnia zaczęli spotykać się nie w małej 
uniwersyteckiej kafejce, a w kawiarni 
w centrum miasta. Tu mogli rozma­
wiać, z dala od ciekawskich oczu ko­
leżanek i kolegów z wydziału.

„Akademicką” zaproponowała Joanna. 
Michał długo krążył po uliczkach śród­
mieścia, nim odnalazł mały, brudnosza­
ry szyld. Nie wiadomo kto i dlaczego 
wybrał dla tej kawiarni taką nazwę. 
Do ośrodka akademickiego było stąd 
daleko. Sam lokaj, dwie brudne 1 po­
nure salki rzadko odwiedzali młodzi. 
W pierwszej, niebotycznie zadymionej, 
siedzieli przy stolikach emeryci, przez 
całe dnie stukając wypożyczonymi 
u szatniarza kostkami domina. W dru ­
giej większość stałych bywalców re­
krutowała się z typowych handlarzy 
„żywym towarem” i ich wpadających 
tu na chwilkę relaksu praoownic.

Miohal z Joanną znajdowali zwykle 
wolny stolik w pierwszej sali, blisko 
szatni, skąd byli prawie niewidoczni. 
Emeryci pochłonięci dominem nie 
zwracali na nich uwagi. W tym kącie 
mogli szeptać i całować się, nawet 
pieścić rękoma głęboko ukrytymi pod 
stolikiem.

— Czekam tu już od dwudziestu mi­
nut — mówi Miohał, gdy Joanna z tru ­
dem przecisnęła się między rozemocjo- 
nowanymi graczami.

— Tylko dwadzieśoia minut? Myśla­
łam, że więcej.

— Uważasz, że dwadzieścia minut, to 
mało?

— Dużo, dużo — mówi pojednawczo 
Joanna widząc zachmurzoną twarz Mi­
chała — przestań zrrzędzić, wieczność 
przed tobą, a ty awanturujesz się o  kil­
kanaście minut.

— Nie cierpię niepunktualnośc!.

ła mu w pół słowa: co wolno woje­
wodzie... a polem spytała, może tyiko 
trochę głośniej niż zwykle: „co podać5“

Michał wiedział, że od tej pory hra­
bina przestała go lubić, ale nie igno­
rowała ich obecności, w końcu wolno, 
diabelnie wolno podchodziła jednak do 
ioh stolica.

— Dwie małe kawy proszę — hrabina 
raczyła Ich zauważyć.

— No i c© z tymi Sprusińskimi? 
Chwaliłaś ich pewnie bez umiarkowa­
nia? Ozy ona rzeczywiście jest taką 
dobrą aktorką jak o niej piszą? Właści­
wie urządziła się baba nieźle, mąż re ­
żyser, dyrektor teatru, kogo ma więc 
obsadzać w głównych rolach jak nie 
własną żonę?

— Przecież ona była już znaną aktor­
ką, nim za niego wyszła — zaperza się 
Joanna.

Joanna dawno już zauważyła, że Mi­
chałowi imponują opowieśoi o znajo­
mych rodziców. Je j ojciec, wzięty ma­
larz, znał rzeczywiście sporo ciekawych 
ludzi. Z wieloma był zaprzyjazniony, 
odwiedzali jego dom, niektórzy nawet 
bywali dopuszczani do pracowni. Joan­
nę najpierw dziwiły te dyskretne wy­
pytywania Michała, ale później, gdy 
zauważyła jego autentyczne zaintereso­
wanie sama rozpoczynała opowieści
o przyjacielach i kolegach ojca.

— Dwie kawy, proszę. — Hrabina po­
stawiła przed nimi filiżanki,

— Przecież to są duże kawy, a my 
zamawialiśmy małe — Michał z przera­
żeniem spojrzał na Joannę, ale ona 
spiorunowawczy go wzrokiem powie­
działa: — Dziękujemy pani.

— Mogę zabrać — powiedziała hra­
bina.

— Nie, dziękujemy — Michał próbo­
wał ukryć zamieszanie. Gdy odeszła 
spojrzał na Joannę.

— Naprawdę nie masz forsy?
— A oo ty myślisz, że ja bank roz­

biłam? Nie mam. W zeszłym tygodniu 
stara  dala mi pięćsetkę, nie mogłam jej 
znowu naciągać.

— Za tę forsę kupiłaś sobie torebkę.
— Chyba teraz przesadziłeś! Co cię 

obchodzi moja torebka? Jeszcze nie je­
steś moim mężem i nie pozwolę wyli­
czać się z fonsy. Rozumiesz?

—- Uspokój się Joanno. Trzeba po­
myśleć. Brakuje nam pięciu złotych. 
Co zrobić?

— To ty myśl. Jesteś mężczyzną. Na 
całym świecie mężczyźni w lokalu pła­
cą za kobiety.

Michał rozejrzał się po sali. Może 
pożyczyć od kogoś? Ale od kogo? Czy 
wypada podejść do klóregoś z emery­
tów i bezczelnie zaproponować pożycz­
kę?

— Pożyczę — Michał spojrzał na na­
burmuszoną Joannę. — Od kogo? No, 
podejdę do któregoś z nich — ręką za­
toczył koło po sali.

— No to podejdź — Joanna spojrzała 
na niego zaciekawiona.

No na 00 czekasz? Idź.
Opuścił głowę. Chyba nie wypada.
— Słuchaj. Michał, znamy się po­

nad miesiąc, a ty nigdy nie masz forsy. 
Jak  to jest? Nie możesz ojca poprosić? 
Masz dziewczyny, zapraszasz ją na ka­
wę i czekasz, aż ona zapłaci. To chyba 
coś nie tak.

— Prawda, przecież ty masz stypen­
dium! Co z nim? Też ojczulkowi od­
dajesz? Dobre sobie — zaczęła 6ię 
śmiać. Fajnego sobie chłopaka zna­
lazłam. Nie ma oo.

Michał nawet nie wiedział, jak to 
się stało że gdy po raz pierwszy dostał 
stypendium — położył bez słowa całą 
kwotę na stole w pokoju. Ojciec prze­
liczył ją  i oddając mu pięćdziesiąt zlo-

— „Mały”? Słyszałam — zaśmiała się.
— Powiedz mi dlaczego o tobie mówią 
„Mały?”

Speszył się.
A było to tak. Po pierwszych zaję­

ciach poszli całą gromadą do parku. 
W pobliżu uniwersytetu rosło kilka 
karłowatych drzewek i krzaków. Ktoś 
postawił ławki 1 w ten sposób skwe­
rek awansował na park. Nie znali się 
jeszcze, wielu z nich trafiło na uczel­
nię wprost z okolicznych miasteczek. 
Palili, gadali. Zeszło na szkolne przez­
wiska, nawet nie ich tylko belfrów. Ze 
zdziwieniem skonsta/towali, że przetzwis- 
ka były podobne w różnych szkołach. 
Na przykład biologiczkę prawie wszę­
dzie nazywali ..kaczką1'.

Wysoki blondynek powiedział, że w 
szkole nazywali go „Bladym". Ktoś tam 
zaciągając się sportem wyznał, że na­
zywano go „Petem". Kiedy doszło do 
Michała rozpaczliwie próbował wymy­
ślić sobie jakieś przezwisko. Nic mu 
nie przychodziło do głowy. Wtedy przy­
pomniał sobie słowa matki rzucone 
kiedyś na plaży w Ustroniu, gdy w ra­
cali z ojcem zmoczeni, z potarganymi 
włosami z kąpieli. „Jesteście do siebi# 
tak podobni, że muszę was ponumero­
wać: Michał pierwszy duży — wskaza­
ła ręką na ojca i Michał drugi mały — 
pieszczotliwie potargała jego zmoczoną 
czuprynę. Jak w tej dziecinnej piosen­
ce „tańcowały dwa Michały”. — Śmiali 
się. pohukiwali z uciechy, gdy spytany
0 przezwisko powiedział im 0 słowach 
matki. No i tak zostało.

— Chłopcze, wcale nie jesteś taki 
mały — Joanna zmrużonymi oczami 
przesunęła po jego sylwetce. Sprawiło 
mu to przyjemność, przypomniało mat­
kę, która oo roku podczas imienin 
stawia go przy ścianie i coraz wyżej 
wspinając się na palce zaznacza ołów­
kiem nad jego głową kres­
ki. „Rośniesz, Misiu, patrz zno­
wu dwa centymetry ponad ubiegłorocz­
ną kreskę. Mamo. daj spokój, przecież 
wiesz, że mam ponad metr osiemdzie­
siąt, nie chcę się już mierzyć”.

Ale co roku w swoje imieniny stawał 
posłusznie przy ścianie i cała ceremo­
nia z rysowaniem kreski, z zachwyta­
mi matki powtarzała sie nieodmiennie.

Joanna nie była ładna, Tylko oczy, 
jej duże czarne oczy wydawały się na­
prawdę piękne, Michał nawet powie­
dział jej to. gdy wyszli z klubu i spa­
cerowali po parku.

— Za bardzo oryginalny nie jesteś. 
Ślepy by to zauważył. Wysil się trochę
1 powiedz coś miłego.

Michałowi brakło konceptu i od tej 
chwili milczał wściekły na siebie. Właś­
ciwie nie miał zbytniej ochoty na na­
stępne spotkanie, które — musiał to 
później przyznać — Joanna sama wy­
znaczyła, nie dopuszczając go właści­
wie do słowa.

— Pan zamawiał dwie małe, prawda?
— Hrabina stała przed jego stolikiem. 
Państwo już wypili? To ja zabieram.

— Widzi paini przecież, że jeszcze nie 
wypiliśmy. Poza tym czekam.

— Nie warto już pić. wystygła. Le­
piej zamówić świeże. — Hrabina po­
stawiła filiżanki na tacy i odeszła wal­
nym krokiem w stronę bufetu. Michał 
był wściekły. Dlaczego nie postawi! się 
ostro. dlaczego pozwolił zabrać kawy. 
Co powie Joanna, pomyślał w nagłym 
przestrachu tak podobnym do tego. dzie­
cinnego przerażenia, jaki go leszcze do­
padał, gdy oczekiwał gniewu ojca.

(fragment powieści „I>o świtu” 
przygotowanej dla Wydawnictwa 

Łódzkiego)



IN DUBIO PRO REO
(Dalszy ciqg ze str. 1)

p o ko ju  odnajm ow anego „siostrze guber­
natora F i s z e r a O p in ia  A d w en to w icza : 
Bo w yn a ję li p okó j n aczeln ikow i stacji 
W arszaw a-C lów na, a t e n  p o n o ć  

(p o d k r . m o je  — J . u .)  m iał stop ień  p u ł­
kow n ika . W reszcie  O rty m : w  sześciopo­
k o jo w y m  m ieszkan iu  S tępow sklc li, w 
dw óch zarekw irow anych  pokojach m iesz­
ka ło  dw óch w o jsko w ych  lekarzu . Jeden  
A u stria k , drugi W ioch..

Trochę św iatła  do sp raw y  tak  za­
gm atw ane j mógłby w nieść sam  Ju - 
nosza-Stępow ski, gdyby zdążył coś 
pow iedzieć przed śm iercią. Szletyński 
podaje następu jący  przebieg o sta t­
n ich chw il Junoszy (chyba za K. 
A dw entow iczem ?): K iedy go zapy la ­
no, czy nie chce w ydać jakiegoś za­
rządzenia, kogoś zobaczyć, zapytał: 
„A co? T ak źle ze m ną?" Zaw sze  
tak  u fny  był w obec życia. A le k ie ­
dy  ogarnął ju ż  sytuację , pow iedział 
do -zuw ającej przy n im  lekarki:  
„Niewinni* um ieram  — przez tę nar­
ko m a n kę”. C ytow any w yżej em igra­
cyjny pisarz  włożył w usta u m ie ra ją ­
cego inne słow a: Jestem  w inien, ale 
za surowo m nie ukarano. Obie te 
w ypow iedzi bardzo pasow ałyby O rty- 
mowi, op lu je  on bow iem  na rzecz 
rehab ilitac ji zastrzelonego ak tora . 
N iem niej jednak  uczciwie stw ierdza: 
W edług relacji w szys tk ich  leka rzy  i 
p ielęgniarek, z k tó ry m i osobiście roz­
m aw ia łem , Ju n a sza -S tępow sk i zm arł 
na rekach sw o je j żony, nie o d zy sku ­
jąc przytom ności. Poza n iea r tyku ło ­
w anym i d źw iękam i, ja k im iś  m onosy­
labam i — nie w yrze k ł ani słowa. 
I w następnym  akapic ie: Na pogrze­
bie było moc osób. Żona S tęnow skie-  
go rozpaczała. Praw ie bez przerw y  
pow tarzała. „Dlaczego ciebie, K aziu, 
dlaczego ciebie!" R elację z pogrzebu 
kończy O rtym  następu jącą  in fo rm a­
cją: isto tną dla w ydarzeń opisanych 
niżej: Po egzekw iach na m ogiłę padł 
z  tłum u  skro m n y  w ieniec z choiny, 
przepasany biało-czerwoną wstęgą. 
K to  go rzucił, n ie w idział n ikt.

T akie są elem enty  tragicznej legen­
dy K azim ierza Junoszy-Stępow skiego, 
e lem enty  — jak  w idać — rozbieżne. 
Jeden  Tym oteusz O rtym  podaje w y­
nik i w łasnych poszukiw ań, p ro w a­
dzonych na gorąco, jeszcze w czasie 
okupacji. Inne  osoby pow tarzają  w er­
sje  zasłyszane.

Co ja k iś  czas  o soby  życzliwe pamięci 
J u n o sz y -S tę p o w s k ie g o  podejmowały pró­
by  s k o m p le to w a n ia  m a te r ia łó w  moK*ł- 
cy ch  po słu ży ć  do zrekonstruowania praw­
dy o aktorze. Niestety — daremnie. Tak 
więc Szletyński przypomina: W półtora  
ro ku  po zakończen iu  w o jn y  Sąd Wer y f i ­
k a c y jn y  Z w ią zku  A rtystó iu  Scen  Polskich  
przystąp ił do pośm iertnego postępowania- 
w e ry fika cy jn eg o  Kazim ierza Junoszy-  
Stąpow sklego  Pobudką byl ostry, List na 
lam ach ,,Życia W arszaw y" (16 listopada  
1046 roku) a taku jący  fa k t w yśw ietlania  
film ó w  ..Znachor” i ,.Profesor W ilczur” 
z te j  racji, że na ekran ie pojaw iał się 
nasz w ie lk i aktor List, podpisany przez 
kobietą „w im ien iu  grona pracow nic  >' 
K aliszu”, nie poham ow ał słów  ,,służal­
czość”, ,,honor Polaka”, „zdrada ’ i ,,zdraj 
c a ” . Przez szerokie pośredn ictw o  prasy 
i radia ZASP apelował o nadsyłanie „in­
fo rm a c ji i m ateriałów  o działalności i za­
chow aniu  sie tego aktora  w  okresie o k u ­
pacji”. Plon odpow iedzi by ł bardzo w ątły, 
przysłano  trochę osobistych poglądów za 
m iast w iadom ości (podkr moje — J. U.).

Sądzić należy, że Szletyński sięg­
nął do archiw ów  ZA SP i tam  zna­
laz ł to tylko, co w ym ienił. Rzecz 
dziw na. Tym oteusz O rtym  twierdz.!, 
że w m arcu 1947 roku, a w ięc w 
czasie ow ej w eryfikacji, złożył ów ­
czesnem u radcy p raw nem u ZASP. 
m ecenasow i Teodorow i Zaleskiem u, 
odpisy posiadanych przez siebie do­
kum entów  korzystnych dla w ery fi­
kow anego Tych dokum entów  Szle­
tyńsk i nie znalazł, O rok w cześniej 
O rtym  rozesłał do redakcji pism i 
osób pryw atnych  m em oriał, w k tó ­
rym  pisał W szelk im i in form acjam i
o teatrze podczas okupacji służę w  
ka żd e j chw ili. Będzie to m ateriał 
praw dziw y , oparty na fak tach  i do­
w odach. M. in. posiadam  w iarygodne  
ponad w szelką  m ożliw ość do ku m en ­
ty  o n iew inn ie  po tęp ionym  i zastrze­
lonym  w kra ju  Junoszy-S tępow sk im . 
Między innym i w ydrukow ał to o- 
św iadczenie wychodzący w K atow i­
cach tygodnik „O dra" (num er czerw ­
cowy z 1946 r.) i opatrzył je  kom en­
tarzem , k tó ry  rzuca św iatło  na tru d ­
ności w u jaw nien iu  p raw dy o Stę- 
pow skim : Spraw a się gm atw a. K toś 
ją  pow inien w yjaśn ić  — chyba ZA SP. 
N ieste ty  Ludzie teatru wolą m ilczeć  
tajem niczo... A  to źle. Bardzo źle. 
N iezdecydow any stosunek Z A S P  do 
tego pow ażnego zagadnienia sprzyja  
pow staw an iu  w ersji szep tanych , k tó ­
re mogą ty lko  zaszkodzić teatrow i.

A  o to  co do s p ra w y  w nosi T y m o teu sz  
O rty m , c0 zaS w ro k u  1B47 w idoczn ie  
u k ry to  pod su k n em  w Z A S P -ie . Dziś 
cz ło w iek  te n  n ie  t y j e  i n iew iad o m e  sa 
losy  w y m ie n io n y c h  p rzez  nicifo św iad k ó w  
w y d a rz e ń . Nie .jest p rz e c ież  w y k lu c zo n e , 
i e  n ie k tftrzy  z n ich  się  odezw ą .

Po pow staniu O rtym  u k ry ł się w 
należącym  do pp. Jask łow sk ich  m a­
ją tk u  Stobiecko Szlacheckie, odleg­
łym  pięć k ilom etrów  od Radomia. 
W raz z nim  ukryw ały  się tam  n as tę ­
pu jące  osoby: K azim ierz A ndrzej Czy­
żew ski, au to r D ziw nej ulicy, później­
szy poseł na Sejm  z ram ienia  SD, 
H elena C hodysów na, przed praw ie 20 
la ty  nauczycielka Szkoły Podstaw ow ej 
n r  12 w Poznaniu przy ul. R utkow ­
skiego, K azim iera Sw iechłow a, była 
tancerka , zam ieszkała w la tach  p ięć­
dziesiątych w  K rakow ie przy  ul. 
Basztow ej 1, W anda Z arębska, żona

arty s ty  m uzyka grającego  w  W ielkiej 
O rk iestrze  Polskiego Radia w K ato­
w icach. Były w łaściciel m a ją tk u  S to­
biecko Szlacheckie m ieszkał w o k re ­
sie publikow ania re lac ji O rtym a w 
Poznaniu  przy  ul. Rokossow skiego 29 
m. lPa.

W łaściciel był człow iekiem  chorym , 
wobec czego O rtym  w yręczał go w 
pełnieniu  różnych gospodarskich 
funkcji. Chociaż o pięć k ilom etrów  
od S tobiecka stacjonow ali Niemcy, 
do m ają tku  często zaglądały różne 
oddziały partyzanckie , spod różnych 
znaków , i żądały żywności. W listo­
padzie 1944 roku z jaw ił się jak iś 
„w ysoki starszy  p a n ” i zapow iedział 
przybycie na k w atery  dw óch bata lio ­
nów W ojska Polskiego w raz ze sz ta ­
bem. W ojsko zjaw iło się 10 listopada. 
W łaściciel w ydał dla oficerów  sutą 
kolację O rtym , z ty tu łu  pełnionych 
funkcji, w szedł do salonu z opóźnie­
niem , n iek tóre  osoby znały gr> ze sce­
ny. W itając się. podszedł z w yciąg­
nięty ręką do młodego porucznika. 
W ysoki, szczupły , m łody ofieer po­
w iedzia ł do m nie dobitnie:

— N ie m ogę  podać  p a n u  rę k i!
K rew  u d e rz y ła  m i do  g ło w y . W salon ie  

z ro b iła  się  d e n e rw u ją c a  c isza .
— <lo Io m a z n aczy ć ?  — n ie m a l k rz y k ­

n ą łem .
— N ie m ogę p odać  p a n u  r ę k i  — p o w tó ­

rzy ł bo ile k ro ć  p o zn a ję  a k to ra ,  s ta je  
p rz e d e  m n ą  w y rz u t, k tó ry  m n ie  będzie  
g n ęb ił do k o ń c a  iy c la .  N ie m ogę podać 
p a n u  rę k i. Ta rę k a  z a b iła  n a jw ię k sz e g o  
p o lsk ieg o  a k to ra .  N iew in n eg o  czło w iek a!

— K ogo? — z aw o ła łem  z d en e rw o w a n y  
do o s ta tec z n o śc i.

— K a z im ie rza  .fu n o szę -S tęp o w sk ieg o . 
Św iadkam i tego w ydarzenia byli:

dowódca ow ego porucznika, noszące­
go pseudonim  „G ro t” — m ajo r „Lu­
bicz” — oraz w ym ienieni w yżej re ­
zydenci m a ją tk u . W yjaśnień  udzielił 
O rtym ow i m ajo r „Lubicz” : O tóż o- 
tr zym a łem  rozkaz K L  (K om órki L i­
kw idacyjne j) zlikw idow an ia  Jadw igi 
Ju n a szy -S tęp o w sk ie j, żony naszego  
sławnego a rtysty . P rzebrałem  m ych  
chłopców  za p racow ników  Poczt i 
Telegrafów  i koło południa w ta rg n ę­
liśm y  do m ieszkania  S tępow sklcli. 
D rzw i o tw orzyła  nam  służąca, k tóra 
przerażona podniosła straszny  a larm . 
Z sąsiedniego pokoju  w ybieg ł w  
sz la froku  S tępow ski. Zobaczyw szy  
pięciu uzbro jonych  m ężczyzn , c h w y ­
cił z parapetu okna kaburę z rew o l­
w erem , w yrw a ł go i chciał strzelać.

W tedy  porucznik „Grot” w obronie 
w łasnej dał dwa strzały. T ra fiony  w  
brzuch St<:powski 2 ję k ie m  upadł na 
ziem ię. T rw ało  to w szys tko  3— 4 se­
kundy. K rzyk  służącej rozlegał się 
przez cały czas. N ie m ogliśm y  
szukać S tępow skie j... D ałem  rozkaz 
odw rotu, i zd an ie  z da lszego  c iągu 
re lac j i :  W szyscy  R y liśm y  na pogr .e- 
bie. R zuc iliśm y  na grób w ieniec z 
choiny z szarja narodową.

W d a lszy m  c iąg u  ro zm o w y  O rty m  w y ­
ra z ił o b u rz e n ie , że w ja k ie jś  g a ze tc e  k o n ­
s p ira c y jn e j  p o d an o  w iad o m o ść , że Tuno- 
sza -S tęp o w sk l z g in ą ł „za  z d ra d ę ” . O trz y ­
m a ł n a s tę p u ją c e  w y ja śn ie n ie :

— Z d a w a liśm y  sob ie  s p ra w ę  (...) z 
o lb rz y m ie j k rz y w d y  w y rz ą d zo n e j p am ięci 
a r ty s ty ,  a le  p rzew aża ło  d o b ro  ogó lne .

— J a k ie  d o b ro ?  — p rz e rw a łem .
— G d y b y śm y  og łosili, i e  zasz ła  p o m y łk a , 

z ac h w ia lib y śm y  w ia rę  sp o łec zeń stw a  w 
n ieo m y ln o ść  sąd ó w  P o d z iem ia . I d la teg o  
m ilcze liśm y .

N ie 'o  później O rtym  dow iedział się, 
że w S tobiecku gościła tzw. B rygada 
Św iętokrzyska NSZ.

P rzeniósł się następnie  do K rako ­
wa. W drugiej połow ie g rudn ia  1944 
roku był w res tau rac ji zw anej „B u­
fetem  S tarego T e a tru ”. Rozm aw iał 
w łaśnie z p rzyjació łm i, Leonem Ł usz­
czew skim  i W ładysław em  G rabow ­
skim, k iedy podszedł do niego po­
ruczn ik  „G ro t” w  ub rah iu  oczywiście 
cyw ilnym  i podał m u ta jn ą  gazetkę: 
Była to — pisze O rtym  — gazeta  
„Głos Polski". R ok l. K raków  w  
grudniu  1944. Na czw arte j i osta tn iej 
stronie gazety  średniego form atu  
pod ty tu łem  „K ronika Polska” p ierw ­
szy a r tyku ł p rzyku ł m ój w zrok: „.lu- 
nosza -S tępow ski n ie był zdrajcą".

Czytałem  chciw ie. Oto dokładny 
tekst:

Z dobrze po in form ow anych źródeł 
d o w iadu jem y się: praw dą jest, że 
sław ny aktor polski Junosza -S tępow -  
sk i zastrzelony został przez w ojskow ą  
bojów kę, lecz nie jes t praw dą, że 
w yko n a n y  został nu n im  w yrok  
śm ierci. Na śm ierć skazany był nie 
Junosza, lecz jego żona, oskarżona o 
przyw łaszczen ie  sobie pod p re tek ­
stem  zw olnienia  w ięźn iów  polskich  
p ien iędzy i rzeczy w artościow ych. 
C zy Junosza  w iedzia ł o m achinacjach  
sw ej chciw ej i rozrzu tnej żony, tego  
nie zdołano ustalić. W każdym  razie 
n ik t nie w nosił przeciw ko  n iem u o- 
skarżenia . P rzyw ódca bo jów ki — 
nazw isko  nie ma nic do rzeczy  — 
będący w  randze m ajora, udał się z 
k ilku  żo łn ierzam i P olski P odziem nej 
przebranym i za robo tn ików  Poczt i 
Telegra fów  do m ieszkania  a r ty s ty  ce­
lem  w ykonan ia  w yro ku  na jego żo­
nie. D ostaw szy się do m ieszkan ia , za ­
żądał w idzen ia  z żoną aktora. W  te j 
chw ili zjaw ił się Junosza , k tó ry  pra­
w dopodobnie ze strachu, dobył re­
w o lw eru  należącego, ja k  się później 
okazało, do oficera n iem ieckiego, m ie ­
szkającego w  ty m  dom u... Przyw ódca  
b o jów ki w yprzedził Junoszę i zastrze­
lił go. (W ynikałoby z tego — kom en­
tu je  O rtym  — że zabójstw a dokonał 
n ie „G ro t”, a m a jo r „Lubicz”. Al* w

fo lo : A rca iw um

takim  razie po co la dram atyczna 
scena „G rota" w Stooiecku?).

W yrok  n a  Jego żon ie , w in n e j ta k ż e  p o ­
ś re d n io  ś m ie rc i a k to ra ,  w y k o n a n y  zosta ł 
d o p ie ro  w ro k  pó źn ie j... .lu n o sz a -S tę p o w - 
sk i z as łu ży ł n a jw y ż e j n a g an ę , Jak  inn i 
a r ty ś c i , k tó rz y  o b co w ali z N iem cam i, ale 
n ig d y  n a  k a rę  śm ie rc i.

Wówczas, w grudn iu  1944 roku, 
O rtym  po przeczytaniu  pozbył się 
gazetki. O dszuka! jednak  je j num er 
po w ojnie i treść inform acji p rzep i­
sał. Zapew ne i dzisiaj odszukanie go 
nie nastręczałoby w iększych tru d ­
ności.

Jak  in form uje H enryk  Szletyński, 
g rupa  aktorów  podjęła kolejną pró­
bę reh ab ilitac ji Junoszy-S tępow skie- 
go w roku 1954. P rezydium  SPA TiF, 
k tó re  patronow ało  akcji, otrzym ało 
wówczas trzy  in form acje. A rnold 
Szyfm an ośw iadczył, że Junosza nie 
m iał nic w spólnego z jego areszto­
w aniem  w roku 1940. W ojciech B ry- 
dziński odm ówił zeznań, gdyż „nie 
może nic dobrego pow iedzieć o zm ar­
łym kol. S tępow skim ”. K arol A dw en­
tow icz złożył obszerno zeznanie r a ­
czej nie obciążające Stępow skiego, 
ale będące w znacznej części pow tó­
rzeniem  cudzych opinii i inform acji.

W y d an a  w ro k u  1975 k s ią ż k a  H e n ry k a  
S z le ty ń s k ieg o  s ta n o w iła  k o le jn ą  p ró b ę  
p rz e ła m a n ia  m ilc z en ia  n a  te m a t  zgo n u  ,lu- 
n o szy -S tę p o w sk ieg o . Z nów  d a re m n ą , p rz y ­
p om nę k o m e n ta rz  z cze rw co w eg o  n u m e ru  
U9M) m ie s ięc z n ik a  ..O d ra ” : S p raw a  się 
g m a tw a . K toś ją  p o w in ien  w y ja śn ić  — 
c h y b a  Z A S P . N ie s te ty , lu d z ie  te a t r u  w olą 
m ilczeć  ta je m n ic z o  (...). Może w ro k u  IfMH 
n ie k tó rz y  m ilczeli, g d y ż  w o le li, by  się 
p rzy  o k a z ji w ich w o je n jie j p rzesz ło śc i 
n i?  g rz e b an o . Dziś są to  sp ra w y  w y ja ś ­
n ione , W p rz y to cz o n y m  w y żej . .P a m ię tn i­
ku  T e a tr a ln y m ” M arczak  w y m ien ia  w ie lu  
a k to ró w , k tó rz y  g ra li na sc en ie  ,,K o m e ­
d ii” . .led y n ie  sp ra w a  .lu n o sz y -S tęp o w sk ie -  
go leży  o d łog iem , co w cale  n ie p rzy n o si 
z aszczy tu  an i ś ro d o w isk u  a k to rs k ie m u , 
an i Z A S P -o w l. Od trz y d z ie s tu  p ięc iu  la t 
p rze m ilcza  się  sp ra w ę  a lb o  d e b a tu je  nad  
ty m , ja k  oczy śc ić  led n eg o  z n a jw ię k sz y c h  
p o lsk ich  a k to ró w  z z a rz u tó w , k tó ry c h ...  
n ik t n igdy  n ie  s fo rm u ło w a ł, .led y n y m  o b ­
c ią ża ją cy m  co  t a k t e m  Jest te n . że 
go z a m o rd o w an o . A b su rd ! D okaż i, szto  
n ie  w ie rh lu d . W czasie  w o jn y  g in ę li lu d z ie , 
a le  in s ty tu c je  p rz ,e trw a ly . G d y b y  is tn ia ła  
ja k a ś  in s ty tu c ja  s k a z u ją c a  a r ty s tę ,  g d y ­
by is tn ia ł k ie d y k o lw ie k  w y ro k  w y d a n y  z 
m ocy  p ra w a , k to ś  by to  u ja w n ił, w y d a ­
j e  się w ięc, że re w e la c je  O rty m a  (nb . w 
z n a c z n e j części d a ją ce  się  sp ra w d z ić ) w y ­
ja ś n ia ją  w ie le . O p ie ra ją c  się  n a  n ich  o raz  
na in n y c h  p rzy to c z o n y ch  tu  m a te r ia ła c h , 
b y łb y m  sk ło n n y  s tw o rz y ć  n a s tę p u ją c a  re ­
k o n s tru k c ję  tego , co się  w ów czas  sta ło .

We w szystkich w ersjach  tych w y­
darzeń p rzy jm u je  się nieuczciw e dzia­
łan ia  żony ak to ra  za pew nik. N ato ­
m iast O rtym  tw ierdzi. e kiedy po 
w ojnie próbow ano sp raw ;; w yjaśnić, 
n ie zgłosił się n ik t z poszkodow anych. 
Szletyński przytacza jedną jedyną in ­
fo rm ację  podaną przez jakiegoś in ­
żyniera, że S tępow ska podjęła się 
dostarczenia paczki jego synow i do 
O św ięcim ia Cała akcja  była oszu- 
kańcza, n ieszczęśliw y ojciec w k ró t­
ce potem  o trzym ał o ficja lne uw iado­
m ien ie  o tym , że syn  n ie  ży je . P rze­
cież z tego jednego faktu  nic nie 
w ynika! Tym  bardzie j zaś podobna 
in fo rm acja  nie m ogłaby być podstaw ą 
w yroku śm ierci.

T o też , być  m oże. że w y d a rz e n ia  u ło ż y ­
ły  się  n a s tę p u ją c o : w ied ząc  o na łogu  S tę ­
p o w sk ie j i z w iąz a n y m i z n im  w y d a tk a ­
m i, g ru p a  o sób  m a ją c y c h  n ie z b y t czy ste  
su m ie n ia  i rę c e  n a w ią z a ła  z n ią  k o n ta k t  
h a n d lo w y . S tę p o w sk a  n ie  d o p e łn iła  ja k ic h ś  
w a ru n k ó w  w y n ik a ją c y c h  z um ow y, p o s ta ­
no w io n o  w ięc ją  z lik w id o w a ć  w d rodze  
g a n g s t e r s k i c h  ro z ra c h u n k ó w . Nie 
w y k lu c za m , że ci, k tó rz y  s trz e la li ,  d z ia ­
ła li »  d o b re j  w ie rze . J e ś li  zw ie rzc h n ik  
m ów i, że z d ra jc a  — to  z d ra jc a .  N ieocze- 
k iw am ie n a  d ro d z e  s ta n ą ł im  J u n o sz a -S tę -  
p o w sk i, doszło  do  tra g e d ii .

O rtym  tw ierdzi, że w strząs, jakim  
dla S tępow skiej była śm ierć męża, 
pom ógł je j w  opanow aniu  nałogu 
i żyła z w yprzedaży dobytku, zw łasz­
cza obrazów . Ale gang łatw o nie za­
pom ina. Osiem m iesięcy później do­
konano a k t u  z e m s t y .  Tw ierdzę, 
że w ersja  ta  w niczym  nie przeczy 
relacji O rtym a. F irm a przez niego 
podana: NSZ — nie budzi zaufania.

G dyby kogoś rozum ow anie to nie 
przekonało, gdyby w ątp ił w  w ia ry ­
godność św iadectw a O rtym a, to  m o­
że dzisiejszy radca p raw ny  ZASP 
napraw i błąd  popełniony przez jego 
kolegę w roku 1947 i w yjaśni za in te ­
resow anym , że w  sp raw ach  w ą tp li­
w ych sąd p rzy jm u je  za praw dziw e 
okoliczności korzystne dla oskarżo­
nego.

JERZY URBANKIEWICZ

O I Międzynarodowych Spotkaniach Teatral­
nych w Warszawie mówi prezes Klubu Krytyki 
Teatralnej SDP, ROMAN SZYDŁOWSKI

G R A Ż Y N A  K O M P E I.: O d 2J m a ja  do  9 c ze rw c a  b r . p ięć  w a rsz a w sk ic h  te a tró w  u ż y ­
czy ło  sw y c h  s c e n  o śm iu  zespo łom  z a g ra n ic z n y m , k tó r e  p o k a z a ły  łą c zn ie  je d e n aśc i*  
p rz e d s ta w ie ń . O w a p re z e n ta c ja  o trz y m a ła  n azw ę  1 M ię d z y n a ro d o w y c h  S p o tk a ń  T e a ­
tr a ln y c h  i o d b y ła  s ię  w  trz y  la ta  po  p a m ię tn y m  sezo n ie  T e a t r u  N a ra o d o w e g o  w W a i-  
szaw ie  w 1975 ro k u . Cl* m o ż n a  m ów ić  o zw iąz k a c h  łą c zą c y ch  o b a  te  w y d a rz e n ia ?

KOMAN SZYDŁOWSKI: Oczywiście. Skoro został już przywołany Teatr Narodów, 
w arto chyba przypomnieć, że na Kongresie Międzynarodowego Insty tu tu  T eatral­
nego (IT1) w 1973 r. w Moskwie Polska wysunęła propozycję zmiany dotychcza­
sowej siedziby tego od la t z Paryżem  związanego, festiwalu i uczynienia zeń 
wędrownego sezonu T eatru  Naroaów. Wniosek postał przyjęty i Polska została 
organizatorem pierwszego sezonu T eatru  Narodów według nowej formuły.

Jak  pamiętamy, sezon T eatru  Narodów w Warszawie m iał duży rezonans w 
świeeie przyczyniając się do ustalenia rangi polskiego teeatru  na forum  między­
narodowym.

M inisterstwo K ultury  i Sztuki, widząc konkretne rezultaty  i uznajac potrzebę 
szerokiej konfrontacji różaych zespołów teatralnych, podjęło trud  zorganizowa­
nia takiego przeglądu dla naszej publiczności, co więcej, zdecydowało, ze należy 
nadać mu formę stałego biennale.

— O. K .: J a k  o c e n ia  l 'a n  r e p e r tu a r  te g o ro c z n y c h  sp o tk a ń ?
K.Sz.: Wybór k ilku  spektakli budził wątpliwości, jak  np. „Autobiografii” H. 

Lovinescu czy „Romulusa Wielkiego” F. DUrrenmatta w wykonaniu T eatru Na­
rodowego z Bukaresztu, Przedstaw ienia te zostały podobno zaproponowane przez 
samych Rumunów, Wydaje mi się również, że można było lepiej wybrać spo- 
śród teatrów  francuskich (ogladaliśmy .Mizantropa" Moliera przywiezionego 

J e®tr Narodowy ze Strasburga) c^y szwedzkich („Kaukaskie kredowe 
koło B. Brechta Teatru Miejskiego z Goteborga). żiawiouły nasze oczekiwania 
w ystępy eksperym entalnej sceny irańskiej z Y« litra u u. która pokajała sztukę 
Es maila Khalaja ..Shabat”.

Do bezsprzecznie w ielkich spektakli fest.w alu . które spotkały się z ogromnym  
uznaniem publiczności i krytyki, zaliczam „Historię konia*’ wg L. Tołstoja w 

adaptacji i inscenizacji M. Rozowskiego. ze znakomita kreacja A. Lebiediewa 
Teatru im. Gorkiego z  Leningradu. „Pokój” Ar.ystolanesa w reżyserii K. Koun’a 
Teatru Sztuki z Aten czy przedstawienia hiszpańskiego tea tru  z Barcelony, zwła* 
szcza „Yermę” F. G Lorki z Nuria Espert w roli tytułow ej. JeJ zespół próbo­
waliśmy zaprosić do Polski w 1973 r.. ale wówczas okazało się to z różnych 
względów niemożliwe.

Przy okazji w arto wspomnieć, że w przyszłości trzeba pomyileć o zaproszeniu 
zespołu Petera Brooka, względnie jakiegoś teatru  angielskiego z przedstawieniem 
szekspirowskim. Szkoda, że nie mogliimy obejrzeć głośnych „Letników” Gorkie­
go w insc. Petera Steina w w ykonaniu Schaubuhne sm  Halieschen Ufer z Ber­
lina Zachodniego. Chętnie zobaczyłbym w Warszawie „Wyspę” A. Fugarda. k tó ­
rej prem iera odbyła się w Deutches T heater ze stolicy NRD i „Wiśniowy sad” 
A, Czechowa w re i. Giorgio S treh lera  z Piccolo T eatro di Milano.

— O. K .: J a k ie  *ą F a ń s k ie  p o s tu la ty  d o ty c z ą c e  o rg a n iz a c ji  n a s tę p n y c h  M ięd z y n a ro ­
d o w y ch  S p o tk a ń  T e a tra ln y c h ?

— R.Sz.: Ponieważ m aja się one odbyć za dw a lata, sadzę, że już teraz powin­
niśmy przystąpić do przygotowań. Uważam, że organizatorzy winni uzyskać dob­
rą orientację w tym  co nowego dzieje sio w  teatrze światowym, a zwłaszcza 
europejskim . Decyzja kwalifikow ania spektakli na następne spotkania musi być 
poprzedzona ich obejrzeniem  z perspektyw y polskiego odbiorcy, polskiej myśli 
teatralnej Należałoby zastanowić się nad powołaniem korpisjl złożonej z przed­
stawicieli MKiS, Polskiego Ośrodka ITI. twórców teatralnych, krytyków , która 
przygotowałaby dokonanie wyboru. Sadzę, żii potrzebne sa tu ostre k ry teria  se­
lekcji, ponieważ festiwal powinien stać r.a najwv .,zym poziomie. Taka opinia 
wyrażona została również na konferencji w Ministerstwie, które przeprowadziło oce- 
nę tegorocznego festiw alu i przygotowało decyzję w sprawie nastepnego

— G. K .: In te g ra ln ą  częSć s p o tk a ń  s ta n o w iło  p rz y g o to w a n e  w sp ó ln ie  p rzez’ P o lsk i 
O śro d ek  IT I i J e r z e g o  G ro to w sk ie g o  M ięd z y n a ro d o w e  .S ym pozjum  p .n . „ S z tu k a  d e b iu ­
ta n t a ” ...

R.Sz.: Tak. R eferat wprowadzający wygłosił przewodniczący Komitetu Po­
rozumiewawczego Szkół Teatralnych ITI, prof. Rene Hainaux z Belgii. Wy po. 
wiedź swa poświęcił zagadnieniu kształcenia aktora, omawiając różne program y 
szkól teatralnych. Hainaux niezwykle silnie podkreślił, że dla współczesnego 
szkolnictwa teatralnego idea kształcenia aktora dla lednego typu tea tru  nie je6t 
dziś wystarczająca, że nowoczesna sztuka aktorska kształtowana jest w znacz­
nym stopniu przez wpływ socjologii i semiologti. Problemy te powracały często 
w wypowiedziach dyskutantów.

Następny dzień sympozjum wypełnił Jerzy Grotowski, przedstawiając własny 
program i zapoznajne uczestników z kolejnym etapem swych poszukiwań. Od­
biegły one od tradycyjn e pojmowanego teatru , stajać się zjawiskiem p ara tea tra l­
nym

— G .K .: C zy w obec  te g o  u z n a je  P a n  za  s łu sz n e  w łą cz e n ie  do p ro g ra m u  sy m p o z ju m  
w y s tą p ie n ia  J e rz e g o  G ro to w sk ieg o ?

— R.Sz.: Obrady były poświęcone szerokiem u spojrzeniu na problem kształcę- 
” nia artysty i sztuki debiutanta z punktu widzońia jego dalszej pracy w teatrze 
fSoraz konieczności ciągłego wzbogacania własnego^ w arsztatu twórczego. Ostatnia
doświadczenia Jerzego Grotowskiego, choć nie m ają bezpośredniego związku z 
teatrem , dotyczą przecież coraz głębszego samopoznsn:a człowieka, a w ie; miesz­
czą się w próbie odnowy czy nawet odkrycia własnego w arsztatu aktora.

Nie sądzę, aby obecny etap poszukiwań Grotowskiego mial zasadniczo wpłynąć 
na kształt dzisiejszego teatru , ale wysiłki twórcy wrocławskiego Laboratorium 
zmierzające ku powrotowi do źródeł czy poptzodnio rozwijana jego metoda p ra ­
cy z aktorem, nawiązująca do poszukiwań Stanisławskiego, moga m: ć ważne 
konsekwencje dla teatru. Praca Grotowskiego jest zawsze? eksperym entem , dro- 
gą w nieznane, odkryw aniem  nowych lądów. Należy jej się przyglądać i uwaga. 
Na oceny i sądy jest chyba jeszcze za wcześnie.

— G. K .: C zy u w a ia  P a n , że sy m p o z ju m  m oże p rz y c z y n ić  s ię  do  u n if ik a c ji  ró ż n y c h  
p ro g ra m ó w  sz k ó l te a tra ln y c h ?

— R.Sz.: Sympozjum nie stawiało sobie takiego celu i nie myślę. bv unifikacja 
czy nawet adaptacja była słuszna. Nam zależy na uzyskaniu konfrontacji, na 
zapoznaniu się z programami rozmr.itych szkół teatralnych, poszczególnych ich 
wydziałów. Taka informacja pozwoliłaby pdrównać łtniejace otogramv. Znany 
mi jest radziecki program kształcenia krytyków , który można bv wykorzystać 
np. w warszawskiej PWST na Wydziale Wiedzy o Teatrze. Polski program 
kształcenia reżyserów wzbudził duże zainteresowanie w świeeie i uznawany iest 
za jeden z ciekawych i bardziej wartościowych. Następne posiedzenie dotyczące 
programów szkół teatralnych odbędzie się w ramach prac Komitetu Porozumie­
wawczego Szkół Teatralnych ITI i przypuszczam, że ulepszy stan info"rnacji o 
ich programach i działalności.

— G. K .: Co w te g o ro c z n y ch  M ięd z y n a ro d o w y c h  S p o tk a n ia c h  T e a tra ln y c h  n ie  po d o b a ło  
się  P a n u , a co z y sk a ło  a p ru  ia tę ?

— R.Sz.: O minusach wspomniałem omawiając repertuar. Z żalem też stw ier­
dzam, że obecna impreza przyciągnęła zbyt mało krytyków  zagranicznych. Na 
czterdzieści kilka osób zaproszonych z około dwudziestu krajów, najskromniej li­
czebnie reprezentowani byli krytycy. Zważywszy, że na czas festiwalu repertuar 
warszawskich teatrów  był specjalnie dobierany, należy sadzić, ze publicyści tea­
tralni z innych krajów znaleźliby czas. aby obejrzeć także i polskie orzedsta- 
wienia. Wówczas korzyści dla nas byłyby oczywiste, a polski tea tr zyskałby re­
zonans. jakiego jest godzien. Zbyt m ały był także rezonans I Międzynarodowych 
Spotkań Teatralnych w prasie polskiej.

Natomiast na plus zaliczam to, że udało się zorganizować występy kilku zespo­
łów w innych miastach Polski — w Krakowie, Opolu. Wrocławiu, Poznaniu, 
Łodzi. Uważam, iż nalepy to rachować w  form ule przyszłego festiwalu.

Wysoko oceniam również decyzje dotycząca stałego organizowania sympozjów. 
Za dwa lata byłoby dobrze — jak sad ię — uczynić przedmiotem dyskusji 
współczesna dramaturgię św iatowa, bowiom brak sztuk współczesnych, widoczny 
w tym festiw alu, daje się  we znaki nie ty lko polskim teatrom, lecz staje sie 
zjawiskiem  powszechnym. Przypuszczam, że szeroka wym iana zdań powinna 
lepiej przyczynić się  do znalezienia przyczyn tego zjawiska, powinna dać odpo* 
wiedz na pytanie, co robić, by utorować współczesnym  dramatom drogę na scenę.

— G. K .: Czy m a  F a n  je szcze  ja k ie ś  p o s tu la ty ?
— R.Sz.: Chciałbym powtórzyć w iosny projekt, który głoszę 1uż od k Iku lat. 

Uważam, ze istnieją u nas obecnie dogodne warunki do utworzenia w Polsce 
międzynarodowego ośrodka mvśli teatralnej. Mamy przecież grupę twórców, któ- 
rzy sw e doświadczenia i refleksje zam vkajt w licznych rozprawach teoretycz­
nych, np. Kantor. Grotowski, Szajna. Braun. Mamy coraz liczniejsza ośrodki 
teatrologiczne, skupiające utalentowanych teoretyków i historyków teatru, ma* 
my festiw ale, publikacj*?. liczne międzynarodowe kontakty teatralne. Mamy 
wreszcie W ltkacego, którym  zainteresowanie za granica z  roku na rok rośnie. 
(R o m a n  S z y d ło w s k i  n a  j e le n io g ó r s k ie j  s e s j i  w i tk a e o w s k ie j  z g ło s i ł  p ro p o z y c ję  u -
■ *m. W itk a c e g o  i rozpoczęcia starań o ogłoszenie nrzez 
UNESCO r. 198;), w k tó r y m  p r z y p a d a  s e tn a  ro c z n ic a  u ro d z in  autora „Szewców”* 
R o k ie m  W itk a c o w s k im  p rz y p .  G. K.). Ponadto Polska iest krajem, gdzie moż­
liwa jest wszechstronna dyskusja nad wszystkim i problemami teatralnym i Czyn­
niki te sprawiają, że utworzenie takiego ośrodka ma szanse realizacji i może 
jeszcze wydatniej przyczynić się do ugruntowania polskiej m yśli teatralnej w  
święcie. Ośrodek ten byłby konkretnym  przykładem urzeczywistnienia tegorocz­
nego hasła ..Teatr nie zna granic”. Ośrodkiem tym m ógłby się  stać Komitet 
Studiów ITI którego sekretariat byłby um iejscowiony w Polsce.

- -  G. K .: Z h is to r i i  w ierny , i e  p o lsk i t e a t r  n ig d y  n ie  tk w ił w  iz o lac ji. Z n a n e  są 
g o śc in n e  w y s tę p y  cu d zo z ie m sk ich  a k to ró w , c a ły ch  t r u p  te a t r a ln y c h .  Czy w d e c y z ji p o ­
w o ła n ia  M ięd z y n a ro d o w y c h  S p o tk a ń  d o s trz e g a  P a n  n a w iąz a n ie  do  tra d y c j i?

*— R. S i.: Już w dawnych wiekach występow ały w Polsce zagraniczne ze- 
społy teatralne. Na początku XVII w. angielscy aktorzy grali utwory Szekspira 
w Elblągu i W arszawie, zaś W ładysław IV sprowadził do naszej stolicy włoska 
operę. W szystkie te wydarzenia w yprzedziły znacznie utworzenie sceny narodo­
w ej.

Jednakże m iędzy dawnym i a now ym i czasy występuje wyraźna różnica jakoś­
ciowa. Przedtem teatr nasz wiede czerpał z innych kultur, obecnie sam i dużo 
dajen\y św iatu. Polski teatr zyskał wysoka rangę i w niczym  nie ustępuje tea­
trom innych narodów.

Rozmawiała GRAŻYNA KOMPEI



NADREA1IZM 
Z IMPORTU

Podejrzewam, że pewna Ilość widzów 
telewizyjnych nie obejrzała do końca 
sztuki Jana Gudmundssona „Symfonia 
P raska”, nadanej w ram ach ostatniego 
Teatru Poniedziałkowego. Być może 
także część tych. którzy obejrzeli, była 
rozczarowana, czy nawet zirytowana. Z 
góry uprzedzam, że osobiście nie soli­
daryzuję się z takimi reakcjami. Dla 
mnie spektakl przygotowany przez Zes­
pół Telewizji Gdańskiej w reżyserii i 
scenografii Michała Hermana należy do 
ciekawszych pozycji tego rodzaju, ja ­
kie zdarzyło mi się oglądać ostatnio w 
telewizji.

Jeśli ktoś żachnie się, przeczytawszy 
powyższe, bo sam żle odebrał „Symfo­
nię Praską”, to gotów jestem przedsta­
wić sporo argum entów przem awiają­
cych za tym widowiskiem. Najprzód 
trzeba jednak gwoli lojalności stw ier­
dzić, że gdańską „Symfonię” należało 
koniecznie oglądać w kolorze. Czarno­
biała w ersja dostarczała uboższych do­
znań. Nie docierało do widza ważne z 
semantycznego 1 estetycznego względu 
przemieszanie scen zrealizowanych w 
studiu w konwencji monochromatycz­
nej z sekwencjami filmowymi nakręco­
nymi w plenerze na taśmie barwnej. 
Zatarcie się tego zróżnicowania na e- 
kranach telewizorów czarnobiałych (a 
tych wciąż jest jeszcze zdecydowana 
większość) utrudniało wręcz zrozumie­
nie sensu satuki Gudmundssona.

Kolor byl w tym widowisku katego­
rią  znaczącą, wyróżnikiem tęsknot i 
pragnień ludzkich, kontrapunktem  dla 
szarej rzeczywistości. Każdorazowe je ­
go pojaw ienie się na ekranie było o- 
twaroieim wrót do krainy urojeń 1 fa­
scynacji, poetyckim wtrętem, snującym 
się jak refren piosenki w podświado­
mości.

Ale to znaczenie zakodowane w  wie­
lobarwnym obrazie nie tłumaczy wszy­
stkich zagadek, których dostarczył nam 
tekst Gudmundssona. Jeśli czyimś pod­
stawowym (a może nawet jedynym) 
kontaktem ze sztuką jest odbiornik te ­
lewizyjny. to zgodzić się trzeba, że z 
odbiorem „Symfonii Praskiej” mógł 
ktoś taki mieć trudności. Program a r­
tystyczny naszej telewizji, stosujący na 
ogół klucz realistyczny, w nikłym stop­
niu przygotowuje do zrozumienia takich 
utworów.

Inaczej ma się rzecz z tymi. co dba­
ją  o szerszy styk ze współczesną litera­
tu rą  światową i nie ograniczają swych 
lektur do pozycji realistycznych. Kto 
czytuje np. książki Julia Cortazara 
(osuwiska te«o wybitnego pisarza ,la­
tynoamerykańskiego używam tu jako 
hasła wywoławczego), ten z pewnością 
nie przeżywał „Symfonii Praskiej” ja ­
ko utworu dziwacznego, nierozumiale- 
go, czy wręcz bełkotliwego.

Pisarstwo nadrealistyczne, z  którego 
klasycznym przykładem mamy do czy­
nienia w przypadku Gudmundssona. za­
wiera w sobie wiele przewrotności. To 
prawda! Sytuacja wyjściowa sztuki ma 
wszelkie pozory realizmu. Głucha noc, 
kamienica zatopiona we śnie i nagle 
z któregoś mieszkania wydobywać się 
poczynają dźwięki symfonii D-dur Mo­
zarta, zwanej „Praską". Muzyka jest 
tak głośna, że budzi współmieszkańców 
i skłania ich do poszukiwania winnego 
zakłócenia nocnego spoczynku. Znamy 
takie sytuacje z codziennego doświad­
czenia.

I nieświadomi zasadzki, jaką na nas 
gotuje autor, zaczynamy odbierać sztu­
kę Gudmundssona jako scenkę rodza­
jową, czy obyczajową, niemal jako we­
soły skecz. Utwierdza nas w tym szcze­
gólnie interpretacja roli Berta przez 
Stanisława Michalskiego, który tworzy 
typ prostaka, czy knajaka niemal ro­
dem z Wiecha. Uśpieni w swej czujno­
ści nagle zaskoczeni zostajemy brakiem 
realnego uzasadnienia źródła, z którego 
płynie muzyka Mozarta. Zbudowany w 
naszej -Świadomości rodzajowy obrazek 
zaczyna pękać i kruszeć.

Chciałoby się krzyknąć w tym mo­
mencie: to jest właśnie surrealizm! 
Owo niepokojące iskrzenie powstałe ns 
skrzyżowaniu łatwo sprawdzalnego rea­
lizmu z czymś tajemniczym, nie podda­
jącym się rozumowej analizie. Budulec 
mający wszelkie cechy dosłowności słu­
ży autorowi do wytrącenia nas ze 
stanu nadmiernego zaufania w stosun­
ku do własnych zmysłów i własnego 
rozumu. Życie jest o wiele bardziej 
skomplikowane n ii nam się wydaje. W 
chęci zrozumienia go zadowalamy się 
łatwo pozorami, zewnętrznością, nie 
próbując zgłębić Istoty, odczytać jego 
zaszyfrowanych treści.
'N ie  chcę dawać tu jakiejś uproszczo­

nej próbki zinterpretow ania sztuki 
Gudmundssona. Niewątpliwie jednak 
auto’- stara lę przekazać nam prawdę
o tym. fo  obok zewnętrznoścl świata, 
z którą stykam y się na co dzień, ist­
nieje świat wewnętrzny człowieka, zło­
żony z deli itnej mglistej struktury 
wspomnień, marzeń sennych, wyobraź­
ni. Nie doceniając tej strony życia 
ludzkiego, sami zakreślamy sobie na 
wpół zwierzęce ramy egzystencji.

Metafora wykreowana przez autora, 
nabierająca jakby cech realności w po­
staci muzyki emitowanej przez chorego 
samotnika H»ry’pgo Olofssona, jest 
protestem przeciwko nie docenianiu 
znaczenia podświadomości w życiu 
osychicznym człowieka. Rzadko upra­
wiane u nas pisarstwo nadrealistycz­
ne zastąpiła nam telewizja próbką z 
importu.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Foto: W. Parys

Z CZYM DO TURYSTY
Dalszy ciqg ze str. 1

sta w ęgiersk im . W iadom o, języki 
ugro-fińsk ie  nie należą d o  ła tw ych  i 
zrozum ieć kogoś z B udapesztu  czy 
M iskolca jest rzeczą p raw ie  n iem ożli­
wą naw et gdy się ukończy filologię 
klasyczną. W ęgier s ta ł obok sw ojej 
„skody” i pokazyw ał to na siebie, to 
na sw ój sam ochód.

— P e w n ie  ch ce  b e n z y n y  — do m y ślił s ię  
k to ś . — N a jb li is z a  s ta c ja  Jes t w  C iecho ­
c in k u .

— M oże g ło d n y ?  — w trą c i ł  in n y . — A le 
co ta k i  c za rn y  m oże jeść?

— To W łoch, on i ż y w ią  się  ry b a m i.
— N ie g a d a j , p rz e c ie  w idz isz , i e  to 

A rab .
— A le ta m , A rab ! W idzisz  l i te rk ę  n a  

sam o ch o d z ie?  H — to  z n aczy  H iszp an ia .
— OJ, c lito p y ! — zaw o ła ła  n a ra z  młoda 

m a tk a  z d z ie ck ie m  n a  rę k u . — P rzec ie  
c h ło p ak  O b a rsk ic h  u czy  sie Języków !

— D aw ać go  tu ,  n ie c h  «e p o g a d a ją .

K toś pobiegł w zdłuż zabudow ań, 
trw ało  to paręnaście  m inut. W ęgier 
częstow ał mężczyzn papierosam i i ro ­
bił w rażen ie  zmęczonego. K ilk ak ro t- '  
nie spoglądał na m oja „syrenę”, fje  
w idać było. że n ie  oczekuje ode m nie 
pomocy. M arka m ojego sam ochodu 
była dla niego w rów nym  stopniu 
egzotyczna, co on sam  dla zebranej 
g rom adki m ieszkańców  K ujaw .

W reszcie z jaw ił się ten, co to  się 
uczy języków . Był to może p ię tnasto ­
letn i chłopiec u b rany  dość schludnie, 
z p rzestrachem  w oczach.

— Z a p y ta j  go , S ta sze k  — p o p y c h a li go 
do p rzo d u . — P rze c ie  um iesz ,

— T ak  po  Ich n ie m u !
— W ał, n ie c h  w ie , i e  t a  n a ró d  k s z ta ł­

cony)
— Ś m ie le , Śm iele!
C h ło p ak  p rz y b la d ł, k ilk a k ro tn ie  s ie  o b li­

zał, w  k o ń c u  w y d u sił:
— Z d r a s tw u jtie .
Z e b ra n i c ze k a li w  n a p ię c iu .
— Z d ra s tw u jt ie  — p o w tó rz y ł. — M ien ia  

z o w u t S ta n is ła w  O b a rsk l.

W ęgier łyp ia ł pow iekam i nic nie 
po jm ując z tego co się działo, a już 
najm nie j rozum iejąc słowa zac ina ją ­
cego się w yrostka.

Skończyło się na tym , że po prostu  
zatrzym aliśm y pierw sza jadącą  „sko­
dę” i k ierow ca Polak  pochylił się nad 
siln ik iem  W ęgra. Po p a ru  m inutach  
obaj odjechali.

— Nie um iesz po h iszpańsku  — 
stw ierdzili ci, co przyprow adzili 
chłopca. — Czego w as uczą w  tej 
szkole...

Ten obrazek w yw ołał re flek sję  n a ­
tury  dużo szerszej. W zdłuż całej t r a ­
sy od Łodzi do G dańska nigdzie nie 
spotkałem  w zakładach gastronom icz­
nych ludzi znających języki obce. 
P ry w atn i w łaściciele w szelkich za ja ­
zdów, barów , re s tau rac ji i n ierzadko 
m ają trudności z m ow ą ojczystą, a 
co’ dopiero uczyć się jakiegoś innego 
języka. N adał stosu je  się n iezaw od­
ną m etodę porozum ienia się na  m igi1.

Gdzie naprawić samochód

T oruń. Tu nie m a p rob lem u z  po­
siłkam i, na tom iast m iejsc w hotelach  
nie m a. Sezon. T łum y w ycieczkow i­
czów, tłok. M ikołaj K opernik, jak  
przystało  na  gospodarza, w ita p rzy ­
byw ających  gości stojąc. Toruńczycy 
tw ierdzą, że w ielki astronom  w yw o­
dzi się w łaśnie stąd , d latego też na 
każdym  kroku  czuje się pietyzm , z 
jak im  m iasto odnosi się do pam ięci 
sław nego Polaka. T rasa  E-16 om ija 
sta ry  gród, biegnie jego oboczem, 
przez  nowoczesne osiedla. K iedy w y­
jeżdża się z T orunia, należy ponow ­
nie uzbroić się w  cierpliw ość, bow iem  
będzie się jechało  pustą , w yjałow iona 
z w szelkich obiektów  turystycznych  
drogą. Do sam ego Tczew a, a  jes t to, 
bagate lka, 145 km  — nic oprócz zw y­
czajnych barów  w m ałych m iastecz­
kach  serw ujących  n ieśm ierte lny  gu­
lasz albo zalew ajkę na kaszance.

Pom iędzy Sw iecicm  a Nowem, na 
w ąskim  poboczu (park ing i są  także 
rzadkością i w tym  w zględzie W ę­
grzy, R um uni i B ułgarzy b r  nas na 
głowę) stoi sam otna  „sy ren a”. W ła­
ściciel da je  rozpaczliw e znaki, a le 
n ik t się nie za trzym uje, niektórzy  
kierow cy swój pośpiech sygnalizu ją  
w łączaniem  św iateł. W iem  co znaczy 
aw aria  sam ochodu i w iem  także  co 
znaczy obojętność rodaków , gdy się 
po trzebu je  pomocy. Z a trzy m u ję  się.

Pęikł p rzegub  hom okinetyczny. 
Spraw a pow ażna, choć n ie  bezna­
dziejna o ile m a się zapasow y. N ie­
ste ty , także n ie  m iałem  przegubu. A 
tu  deszcz coraz w iększy, do n a jb liż ­
szej s tac ji obsługi sam ochodów  k il­
kanaście  k ilom etrów . Holow ać nie 
można, potrzebny  hol na podnośniku. 
Stoim y więc 1 usiłu jem y zatrzym ać 
jak iś  sam ochód i poprosić k ierow cę 
by zgłosił aw arię  w  najb liższej s ta ­
cji obsługi m ającej sam ochody pom o­
cy drogow ej. M ija godzina, półtorej, 
dwie. W końcu los zsyła sam ochód 
pomocy drogow ej nad jeżdżający  od 
stro n y  G rudziądza.

— M acie  p a n o w ie , J a k ie i  części z a p a so ­
w e do s y re n ?  — p y tam .

— M y ty lk o  h o lu je m y .
— A Jeśl! p ę k n ie  p a se k  k lin o w y  1 k ie ­

ro w c a  n ie  m a zap aso w eg o ?
— P ro w izo ry cz n ie  m o żn a  użyć  d a m sk ie j 

poń czo ch y .
— N o, d ob rze . A le  k ie ro w c a  Jes t m ęż­

czyzna  1 n ie  m a poń czo ch y .
— P a s e k  to  b y  się  m oże i zn a laz ł, ale  

le p ie j  w ezw ać  z „ P o lm o z b y tu ”  w óz p o m o ­
cy d ro g o w e j.

— W łaśn ie . J e s te śc ie  ta k ą  p o m o cą  1 Jak  
w y n ik a  z w aszy ch  słów , m ożecie  je d y n ie  
ho lo w ać . P rze c ie ż  w in iliśc ie  m ieć  ze sobą 
części zap aso w e.

M ężczyźn i m a ją  m n ie  dość. S p o g lą d a ją  
na  s ie b ie  w  m ilczeń  iru, w  k o ń c u  je d e n  p y ­
ta :

— P a n ie , czy to  p a ń sk i wó* n a w a lił?
— N ie m ó j, a le ...
— To I s p ra w a  n ie  p a ń sk a . .Tak s ię  p an  

ro z k ra c zy sz  na  d ro d z e , w te d y  b ęd ziem y  
d y sk u to w a ć .

— n a j  p an  sp o k ó j — szep cze  do  m n ie  
w ła śc ic ie l u szk o d z o n e j „ s y r e n y ” . — Jeszcze

się  zd en erw u ją , a tu  zaraz noc, n ie bę­
dę przecież  n o co w a ł na  drodze.

P orów nałem  usługi św iadczone 
przez pomoc drogow ą w naszym  w o­
jew ództw ie m iejsk im  łódzkim  i do­
szedłem  do w niosku, że nie jest u nas 
jeszcze z tym  żle. N a to m iast’ pomoc 
zm otoryzow anej braci jes t jednako ­
w a: obojętność, znieczulica, nieżyczli­
wość i b rak  poczucia w spólnoty jes t 
w szędzie tak a  sam a: od Ł ysej P o la ­
ny po Jas trzęb ią  Górę. A przecież 
to także  należy do k u ltu ry  jazdy.

Hieny drogowe

Inny  obrazek: na poboczu, w łaśc i­
w ie przechylona przez rów, u tknęła  
rozb ita  „zastaw a”. Ja k iś  kierow ca, 
także posiadacz „zastaw y”, w ym onto- 
w u je  ty lne św ia tła  z tej rozbitej. 
P raw dopodobnie k rak sa  m iała  m ie j­
sce w nocy albo rano, nikogo bowiem 
przy pozostaw ionym  sam ochodzie nie 
ma.

K iedy zatrzym ałem  się, k ierow ca- 
-h ien a  odkręcał o sta tn ią  już lam pę. 
Jakby  odpow iadając na m oje zdzi­
w ione spojrzenie , pow iedział:

— J e m u  1 ta k  Już n ie  p o trz e b a . Z tego 
w ra k a  n ic  n ie  b ęd z ie , a  je d n o  ty ln e  ś w ia ­
tło  k o s z tu je  c z te ry  i  pó ł ty s ią ca .

— N ie sądz i p a n . że to  n ie m o ra ln e ?
— A co. Ja p ierw szy to zrob iłem , czy  

Jak? Patrz pan, tu  m ało  co zosta ło , pra­
w ie  w szystk o  zrabow ano. O, naw et ktoś  
w ym on tow ał retlek to ry .

— N o d o b rze , a le  Jak  p a n  s ię  c z u je  w 
ro li, m ó w iąc  d e lik a tn ie ,  z ło d z ie ja?

F a c e t  w y p ro s to w a ł s ię , je g o  tw a rz  po ­
c z e rw ie n ia ła .

— S p ie r.... — p o w ied z ia ł n ag le . — N ie 
będziesz  m n ie uczyć jak  s ię  m am  zach o­
w yw ać  i  co robić.

Jeszcze usiłow ałem  coś m ów ić o 
obyczajach, norm ach m oralnych  i 
praw ie, a le facet zdenerw ow ał się na 
dobre i1 poradził m i bym jechał jak 
najszybciej, bo nie ręczy za siebie,

I  co z tego, że spisałem  num er je ­
go „zastaw y” i ten  num er p rzekaza­
łem  gdzie trzeba. Może działanie, 
choć być może m ające sens doraźny, 
nie rozw iąże problem u kierow ców  — 
hien drogow ych. Z podobną sy tuacją  
spotykam  się po raz drugi. Je s t coś 
w strząsającego , a  zarazem  obrzyd li­
wego, gdy widzi się rabusia , który 
korzystając z bezkarności dokonuje 
kradzieży m ienia ludzi poszkodow a­
nych przez los. Pow ie ktoś, że to 
przypadek  sporadyczny, że zjaw iska 
tego typu  tra fia ją  się bardzo rzadko, 
że w łaściw ie kierow cy pom agają so­
bie w zajem nie. W tak im  tw ierdzeniu  
będzie zaledw ie część praw dy. P o la ­
cy są życzlilwi jedynie  poza g ran ica ­
m i w łasnego k ra ju . Proszę pojechać 
na po łudnie Europy, trasam i p ro w a­
dzącym i do G recji, Jugosław ii czy 
Włoch — jakże cieszą się, b łyskają  
św iatłam i, pozdraw iają  się w yciąg­
n ię tą  ręką. Sam a radość ze spotkania 
rodaków . A niech ktoś zatrzym a się 
przy drodze, choćby na tzw. siuś- 
pauze, każdy rodak  p rzyham uje  i

zapyta  czy czasem  coś się nie stało, 
Siow em  w ersal. A  w  k ra ju?  Z resztą, 
sam i wiecie.

Polecam „Malinowo’*

Tuż za Tczewem  — proszę zważyć, 
że to 306 km oa Łodzi — tra tia in  w 
koncu na uuiel usytuow any tuz i->riy 
trasie  K-lt>. „M alinow o”, ogrom ny 
Kump.eks iio m o in a iu  Państw uw ycn 
G ospodarstw  O grodniczych speui-a 
ro lę m otelu dia kierow ców  i tu ry ­
stów  zagranicznych. Położony na 
te renach  należących do K om binatu, 
je s t jego częścią składow ą. Szosa Ji-iti 
przecina ten kom pleks ogrodniczy: po 
jego jednej stron ie  sto ją  w szeregu 
ogrom ne szklarnie , po drugiej dw u­
piętrow y budynek ho te lu -re stau rac ji.

W łaściwie część gastronom iczna jest 
nastaw iona na potrzeby w łasnej 200- 
osobowej załogi K om binatu, turyści 
sa  trak tow an i n iejako w dalszej ko­
lejności, choć nie zdarzyło się, by 
k toś nie o trzym ał posiłku. W czystej, 
p rzestronnej re s tau rac ji m ieści się 300 
osób, w kaw iarn i — 40, a obok tego 
stołów ka pracow nicza. S tale  serw uje 
się tu  następu jące  dania: befsztyk 
w iejski, klopsiki w ieprzow e, boczek 
pieczony, pieczeń w ieprzow a, żeberka 
w ieprzow e, zrazy wołowe oraz w ą­
tróbkę. A le specjalnością kuchni są 
potraw y m leczne, ze szczególnym 
uw zględnieniem  dań dia dzieci.

— N ie  Jes te śm y  u z a leż n ie n i od  p rz y d z ia ­
łó w  m ię sa  — p o w ied z ia ł k ie ro w n ik  h o te lu  
i r e s ta u r a c j i  JO Z E F  M A C IA SZEK  — g d y i  
z a o p a tru je m y  się  z w ła sn eg o  g o sp o d a r­
s tw a . To s p ra w ia , i e  tu ry ś c i  c h ę tn ie  się 
tu  z a t rz y m u ją  n a  n oc leg , choć  m a ją  w po­
b liżu  Tczew  czy G d a ń sk . N a to m ia st k u c h ­
n ia  d z iec ię ca , c z y n n a  do p ie rw sze j w no­
cy , zd a ła  c a łk o w ic ie  e g za m in  p ra k ty c z n y . 
K to  dużo  p o d ró ż u je , te n  w ie co to  znaczy  
n a k a rm ić  w d ro d z e  dz ieci. G o rze j Jes t n a ­
to m ia s t z m ie jsca m i h o te lo w y m i, p r a k ­
ty c z n ie  je s te śm y  je d y n y m  h o te le m  na  te j 
tr a s ie ,  a  c h ę tn y c h  na  n oc leg i są s e tk i . Nie 
u k ry w a m , i e  n a szy m i gośćm i są w w ię k ­
szości W ęgrzy . W łosi, C zech o slo w acy . czy 
R u m u n i. P o lak  Jak o ś  ta m  zaw sze  z n a jd z ie  
sob ie  noc leg , n a to m ia s t  o b c o k ra jo w c y  są 
w P o lsce  b e z ra d n i.

,,M alinow o” słynie z dobrej kuchni. 
N apo tkan i cudzoziemcy bardzo sobie 
chw alili m enu, a szczególnie polski 
bigos. Je s t to zasługa ośm iu kucharzy 
i ich pom ocników . Dla podniesienia 
a trakcy jnośc i posiłków  zatrudniono 
tu  cuk ie rn ika  i garm ażera.

Pom yślano także o sam ochodach, 
dw a park ing i, osobny dla sam ocho­
dów osobowych i osobny dla ciężaro­
wych. Dużo kw iatów , klom bów, zie­
leni. No i w spom niana ju ż  przedtem  
zale ta  — hotel usy tuow ano tuż przy 
drodze. N ie sposób nie zauw ażyć go i 
pom inąć.

T ak  w ięc „M alinow o” je s t jedynym  
m iejscem , gdzie m ożna zanocować l 
dobrze zjeść na te j długiej, sm utnej 
i m onotonnej trasie . Co p raw da zaraz 
w Łęgowie je s t b a r „Złote łany”, 
gdzie podaje  się żurek, bigos, golon­
kę, a naw et sm ażonego pstrąga , jed ­
nakże je s t to  zw yczajny bar, jakich  
se tk i spo tyka się w m ałych m iastecz­
kach  i w siach. N ic tu  nadzw yczaj­
nego: p ro s ta  izba, stoliki, bufet.

T rochę dalej, w Pszczółkach, za 
pasem  przydrożnej zieleni sto i w ia ­
trak , w którym  ulokow ano kaw iarn ię . 
Ż enujący je s t zestaw  napojów  i ciast. 
Pepsi, herbat.^ (w kolorze słomy), k a ­
w a (brązow y p łyn o dziw nym  zapa­
chu), a także różne, nie pierw szej 
św ieżości p e tit-b u e rry . No i oczywi­
ście w ina, Jużo, choć m ark i pospolite, 
w  większości k ra jow e jabcoki. Ale 
sam  pom ysł z k aw ia rn ią  dobry, a gdy­
by w łaściciel p rze jaw ił w ięcej in ic ja­
tyw y i inw encji — „K aw iarn ia  pod 
w ia trak iem ” by łaby  nie lada a tr a k ­
cją. Owszem od czasu do czasu sk rę ­
ca pod w ia trak  jak iś sam ochód, lecz 
pasażerow ie zorientow aw szy się w 
znikom ym  w yborze napojów  i ciastek 
szybko odjeżdżają.

Pom iędzy Tczew em  a G dańskiem  
(rap tem  33 km ) jes t w ięcej p rzydroż­
nych barów  obliczonych na tu rystów  
zm otoryzow anych niżli na całej trzy - 
stuk ilom etrow ej tra sie  od Łodzi do 
Tczewa. K toś dobrze pom yślał i to 
m yślenie przyniosło konk re tne  w yni­
ki.

Wnioski
R acze j n ie w eso łe . M a się  w ra ie n ie ,  ie  

Jeśli ch o d zi o o b s łu g ę  tu ry s ty c z n ą , to po ­
z o s ta je  o n a  u  nas c iąg le  w p o w ija k a ch . 
P ró b u je  te m u  z a ra d z ić  s e k to r  p ry w a tn y , 

K-cz d z ia ła n ie  to  n ie  w y chodzi poza s k ro m ­
ne  d a n ia  g a s tro n o m ic zn e . N ie m a  n a to ­
m ia s t p rz y  g łó w n y c h  t ra s a c h  ta k  p o p u ­
la rn y c h  gdz ie  in d z ie j z a to cz e k  — p a r k in ­
gów  z w oda b ieżącą , g d z ie  tu ry s ta  m óg łby  
się z a trz y m a ć , z ag o to w ać  sob ie  h e rb a tę  
lu b  z w y cz a jn ie  s ię  u m y ć . N ie  m a pól n a ­
m io to w y c h , c am p in g ó w  z p raw d z iw eg o  
z d a rz e n ia  z d o m k a m i 1 p a rk in g a m i, nie 
m ów iąc  J u i  o m o te la c h . M o to ry zac ja , a 
p rz e d e  w szy s tk im  tu ry s ty k a  m o to ry z a c y j­
n a  s ta je  s ię  co raz  b a rd z ie j doch o d o w ą  g a ­
łęzią  g o sp o d ark i, a le  Jak  d o tą d  n ie  z a d ­
b ano  o w y k o rz y s ta n ie  teg o  ta k tu .

S p raw a nie m niej w ażna: s tac je  ob­
sługi sam ochodów  lub  bodaj w arsz­
ta ty  napraw cze. Ciągle jeszcze jedy- 
dynym  dostępnym  m echanikiem  na 
tra s ie  pozostaje w iejski kow al. Zmo­
toryzow any tu ry s ta  je s t bezrddny na 
naszych m iędzynarodow ych trasach, 
bowiem coś tak  oczywistego ja k  in ­
form acja  p rak tyczn ie  nie istnieje.

A może nie jesteśm y przygotow ani 
do zjaw iska jak im  na św iecie jes t tu ­
ry s tyka  sam ochodowa?

EUGENIUSZ IWANICKI
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Jaki jest stan na dzień dzisiejszy naszej „prywatnej” automoto- 
ryzacji, jak przedstawia się sytuacja z punktu widzenia aktualnych 
posiadaczy i potencjalnych amatorów czterech kółek?

Problemów nie brak. Brak bowiem ciągle dostatecznej liczby 
samochodów dla wszystkich chętnych, brak garaży, parkingów, 
autostrad i jezdni o dobrej nawierzchni, kultury motoryzacyjnej itd. 
Przede wszystkim zaś permanentnie brak części zamiennych do 
autowehikułów wszystkich chyba marek, zwłaszcza krajowych.

Części nie ma i to jest chyba największy obecnie nasz motopro- 
blem. Nie ma ich przede wszystkim tam, gdzie bezwzględnie powin­
ny być, mianowicie w placówkach „Polmozbytu”. Ale za to „Pol­
mozbyt” ma monopol na dystrybucję i sprzedaż owych części. 
W tym sęk! ..Polmozbyt” ma bowiem również, jak się wydaje, mo­
nopol na kompletną indolencję w kwestii części zamiennych.

Rzecz to n iepojęta , choćby z rac ji 
ekonom icznych, jako  że handel częś­
ciam i zam iennym i to czysty zysk, 
sięgający niekiedy 300 proc. „Polmo­
zbyt” jed n ak  w yraźnie odżegnuje się 
od zysku na częściach i han d lu  ty ­
miż.

Z łośliw i tw ierdzą, chyba nie bez­
podstaw nie, iż je s t to z jego strony  
perfidna  akcja  m ająca na celu pow ­
strzym an ie  i ukrócenie zbyt w ybu­
ja łych  zapędów  i am bicji m otoryza­
cyjnych Polonusów . Zwłaszcza tych 
najw iększych rzesz gustu jących  w 
„m aluchach”. F ak tem  jest, że n a j­
bardziej b rak  części w łaśnie do nich. 
W obec takiego s tan u  rzeczy k u p u ją ­
cy zw łaszcza „m aluchy” w ykazują  
rów nie  w ielką odw agę co b rak  roz­
sądku.

M imo w szystko ludziska  zna jdu ją  
jak ieś w yjście z tej n iezm iernie kło­
potliw ej sy tuacji. G dzieś te cholerne 
części zam ienne kom binują . Gdzie? 
Oczywiście w tzw. sektorze p ry w a t­
nym . Póki co — to jedyna możliwość

KTO SMARUJE — TEN JEDZIE...

W łaściciele p ryw atnych  w arsztatów  
sam ochodow ych nie m ają  żadnego 
monopolu. A le za to m ają  części za­

m ienne do w szystkich chyba m arek 
i rodzajów  m otow ehikułów . Skąd, 
u diaska, skoro b rak  ich naw et w 
sk lepach „Polm ozbytu”? Ano, głów ­
n ie  z tych  sklepów  w łaśnie! Brzm i 
to cokolw iek n iepraw dopodobnie, ale 
to najpraw dziw sza  p raw da. Jakże 
więc je s t to  możliwe?

A no tak! „Polm ozbyt” w  rzeczy 
sam ej ma jed n ak  sporą ilość części 
zam iennych, bo w reszcie przecież się 
je  p roduku je . A le kiedy tylko owe 
części tra fią  do sklepów , to już ja k ­
by ich nie było. Na e tap ie  sklepów  
bowiem dystrybuc ja  przechodzi w 
redystrybucję , z rac ji ekonom icz­
nych w łaśnie.

Po co sprzedaw ać części na sz tu ­
ki i po cenach detalicznych, sko­
ro  można je  „opylić” po ce­

nach z zyskiem  ponad norm ę, a w 
dodatku  hurtem ? A kom u? Ano 
w łaśnie w łaścicielom  pryw atnych  
w arsz ta tów  sam ochodow ych. T ak się 
dzieje dosyć pow szechnie, a nieliczne 
w yją tk i tylko po tw ierdzają  regułę.

„P ryw aciarze” przep łacają , a le to 
i tak  im  się opłaca. Oni 1 tak  swój 
haracz ściągną, od klientów  oczy­
wiście. A k lientów  im nie brakuje, 
pom im o czam orynkow ych cen, po- 

|  niew aż pow szechnie b rak  części. A 
części b rak , bo...

Czasam i, choć rzadko, zna jdu je  się 
„w yjście” z tego błędnego koła. Może 
nieco dziw ne, ale zawsze... Kiedyś 
pew ien mój znajom y lite ra t długo 
i bezskutecznie poszukiw ał zw ykłych 
św iec do sw ojej „S yreny”. Nie było 
ich nigdzie. W reszcie po długich za­
biegach i biegach tra f ił  na przedm iot 
sw ych m arzeń.

AUTOMOTOGRANDA

B yw ają czasam i sy tuacje , że pew ­
ne au tok lam oty  są  nieosiągalne, w 
żaden m niej czy bardziej legalny 
sposób. Nie ma ich nigdzie, bo chw i­
lowo zaniem ogła produkcja  i w szel­
ka  dystrybucja . Ale i w tak ich  sy tu ­
acjach  p ry w atn i „servicow cy” jakoś 
sobie radzą, p rzynajm nie j niektórzy.

Nie ma reflek to rka  do „m alucha"? 
Cóż, ja k  się da, to się jakoś załatw i. 
Po odpow iedniej cenie oczywiście. 
Od cw aniaczka złodziejaszka. Taki
tyiko przem knie się koło pierwszego 
lepszego „dzikiego” park ingu  i już 
je s t rcflek to rek , albo jeszcze coś. Ma 
re flek to rek  cw aniaczek, ma „servico- 
w iec”, m a k lien t. Przy okazji w arsz­
ta t  ma nowego k lien ta  od re f lek to r­
ka, bo przecie ów okradziony też 
gdzieś m usi ten  drobiazg załatw ić. 
T ak się kręci to poczw órne błędne 
koło, is tna au tom otogranda, o czym 
doskonale wszyscy wiedzą.

Tylko w ubiegłym  roku MO od­
nalaz ła  i zw róciła w łaścicielom  1334 
skradzione sam ochody ,. najczęściej 
w  mocno niekom pletnym  stan ie , ogo­
łocone z czego się dało. W ykryto 
także w iele działających  nielegalnie 
w arsztatów  sam ochodow ych.

Ilu  jed n ak  sam ochodów  nie odna­
leziono? Tego nie udało mi się do­
w iedzieć, bo to ponoć ta jem nica  p a ń ­
stw ow a. Sporo jednak  takich przy ­
padków  być m usi, skoro w p rasie  co 
rusz tra fia ją  się ogłoszenia okradzio ­
nych, k tórym  „czar czterech kó łek” 
p ry snął sprzed bloku. Byli w łaści­
ciele zdem ateria lizow anych  nagle po­
jazdów  zaw iadam iają  o kradzieży 
tychże i proszą rozpaczliw ie o po­
moc: „K tokolw iek... i td ”. Próżne to 
jed n ak  w ołania!

S kradzione pojazdy „rozm ieniają 
się” na drobne części zam ienne i w 
k aw ałkach  zm ien iają  w łaścicieli, n a j­
częściej w p ryw atnych  w arsz ta tach  
napraw czych. Czasem w w arsztatach  
działających nielegalnie. W ędrują w 
teczkach dom okrążnych „servicow- 
ców ”. Idą  na zbyt na bazarach.

W tajem niczeni tw ierdzą, że ju ż  u 
nas działają  doskonale zorganizow a­
ne gangi sam ochodow e, na w zór za­
chodnich. Mówi się też, że i w Łodzi 
działa od k ilku  ju ż  la t tak i auto- 
m otogang, z „cen tra lą” podobno na 
Teofilowie. Podobno łódzcy złodzieje 
han d lu ją  kradzionym i częściam i, a  n a ­
w et całym i pojazdam i w całym  k ra ­
ju. Podobno najin tensyw nie j na Wy­
brzeżu i Ś ląsku, gdzie z Łodzi w ęd­
ru ją  najw iększe p a rtie  chodliwego 
tow aru . Podobno też łódzcy motozło- 
dzieje w ym yślili o sta tn io  wielce o ry ­
g inalną  m etodę sprzedaży kradzio­
nych części, czy naw et całych pod­
zespołów, przez ogłoszenia prasow e. 
Np.:, „Sprzedam  kom pletny  silnik 
i skrzynię biegów do F ia ta  125p po 
n iew ielkim  p rzeb iegu”.

T ak  się kręci ten  „biznes na kó ł­
kach”. R ozkręca się coraz bardziej, 
bo je s t „zapotrzebow anie” i okazji 
niem ało. T ylko w Łodzi p a rk u je  
„dziko” ponad 40 tys. sam ochodów, 
bez żadnego solidnego zabezpiecze­
nia, pod gołym  niebem . A okazja , 
w iadom o, kusi złodzieja. Tym  b a r ­
dziej jeśli m ożna przy tej okazji 
sporo zarobić.

• •  ■

Jak ie  je s t w yjście  z tej w ielce 
skom plikow anej i k łopotliw ej sy tu a ­
cji? Może by tak  skorzystać z j a ­
kiegoś dobrego rozw iązania, w ypró­
bowanego i stosow anego z pow o­
dzeniem  gdzie indziej? Taki np. 
„R olls-R oyce" części zam iennych w 
ogóle nie „prow adzi”, a  mim o to 
n ik t jakoś nie narzeka na ich brak.

J a k  oni to robią?

MOTORYZACJI

Listy do Redakcji

„WARIACKIE PAPIERY14
W naw iązan iu  do a rty k u łu  „W ariackie pap ie ry”, k tó ry  ukazał się w tygod­

niku „O dgłosy” z 2. VII. w yjaśn iam y, że orzekanie  o inw alidztw ie  u chorych 
na choroby psychiczne było zawsze przedm iotem  szczególnej trosk i O ddziału 
Z akładu  Ubezpieczeń Społecznych w Łodzi. Dowodem tego jest fak t pow oła­
nia specjalistycznych kom isji lekarsk ich  d/s inw alidztw a i za trudn ien ia  orze­
kający o inw alidztw ie u chorych na choroby psychiczne. P racu ją  w nich le­
karze  psychiatrzy , leg itym ujący  się długim  stażem  lekarsk im  i orzeczniczym, 
spełn iający  odpow iedzialne k ierow nicze funkcje  w lecznictw ie psych iatrycz­
nym. S tw arza to dostateczne przesłank i do w ysnucia w niosków że o rzeka­
nie o inw alidztw ie u chorych na choroby psychiczne je s t praw idłow e i zgod­
ne ze współczesnym i w ym aganiam i wiedzy lekarsk ie j.

Podobnie ma się sp raw a z Ob. Jerzym  F. Je s t ona od przeszło 3 la t p rzed­
m iotem  szczególnej troski i s ta rań  O ddziału. N iestety nie została do tej pory 
rozw iązania w sposób rzeczowy w łaśn ie  z powodu stanow iska Jerzego F. 
Fpkty  te  sa nastepujące:

28 sierpn ia  1973 roku P ro k u ra to r W ojewódzki w ystąp ił do K urato rium  
O kręgu Szkolnego w Łodzi z zaleceniem  poddania Jerzego F. badaniu lek a r­
skiem u, poniew aż jak  w yn ika  z pism , k tó re  od dłuższego czasu nadsyła! do 
p io k u ra tu ry , mogą m ieć m iejsce u niego zaburzen ia  psychiczne (jedno z ta ­
kich pism  zna jdu je  się w ak tach  ZUS). Jerzy  F. obw inia! w nim sąsiadów
0 zakłócenie jego p raw a do pracy i w ypoczynku przez „w iercenie w głowie, 
szepty, pełzanie po skórze, pękan ie  żarów ek, w łączanie obcych głosów, ostre 
zapachy itp .” K ura to rium  O kręgu Szkolnego 4 w rzeir.ia  1973 w ystąpiło  do 
ZUS z w nioskiem  o zbadanie  Jerzego F. Z pism a podpisanego przez K urato ra  
w ynika, że Jerzy  F od roku 19G9 leczył się w Poradni Zdrow ia Psychiczne­
go i że stan  jego zdrow ia nie pozw alał na kontynuację  pracy nauczyciela.
19 w rześnia 1973 r. Jerzy  F. został zbadany przez O bwodow ą Specjalistycz­
ną K om isję L ekarską  d/s Inw alidztw a i Z a tru d n ien ia  n r 1 w Łodzi. Komisja 
ta  na podstaw ie dokum entacji lek arsk ie j z Poradni Zdrow ia Psychicznego 
stw ierdziła , że od roku 19R8 jest on podopiecznym  te j Poradni z powodu cho­
roby psychicznej (schizofrenia u rojeniow a) natom iast w okresie od 1969 do 
1973 r. zgłasza! się do P oradni sporadycznie jedyn ie  na w ezw anie, nie. używ ał 
leków. W roku 1973 z powodu zaostrzenia dolegliwości psychicznych Jerzy  F. 
został sk ierow any na oddział psych iatryczny  w celu leczenia, na co nie w y­
raził zgody. K om isja potw ierdziła  is tn iejące u Jerzego F objaw y schizofrenii 
urojeniow ej i zaliczyła go do II grupy inw alidów . Od powyższej decyzji od­

w ołał sie on do kom isji w ojew ódzkiej, w sk ład  k tó re j wchodził także  lekarz 
psychiatra . K om isja w ojew ódzka za tw ierdziła  orzeczenie kom isji obw odowej. 
Należy w tym  m iejscu podkreślić, że kom isje  w  sw ym  orzekaniu  oparły  się 
nie ty lko  na jednorazow ych w ynikach  badan ia , ale także na dokum entacji 
chorobow ej z Poradni Zdrow ia Psychicznego. F ak t rozpoznania choroby psy­
chicznej był doskonale znany Jerzem u  F. od roku  1968 i nie mógł stanow ić 
dla niego żadnego „zaskoczenia”.

Od powyższego orzeczenia Je rzy  F. złożył odw ołanie do Działu O rzecznictw a 
Inw alidzkiego ZUS w W arszaw ie. Dział O rzecznictw a po zapoznaniu się z 
ak tam i spraw y, wobec zarzutów , że lekarze  psych iatrzy  w Łodzi w ykazują 
„złośliwość i stronniczość” w sp raw ie  polecił zbadanie Jerzego F. przez kom i­
sję d/s inw alidztw a i za trudn ien ia  w  W arszaw ie i na to badan ie  rencista  nie 
zgłosił się.

Z am iast tego Je rzy  F. zaskarży ł decyzję ZUS w O kręgow ym  Sądzie P racy
1 U bezpieczeń Społecznych w Łodzi. W trak c ie  postępow ania sądow ego został 
zbadany przez dw óch lekarzy  biegłych psychiatrów  w Łodzi, a następn ie  
wobec zarzutów  co do ich obiektyw izm u przez 2 lekarzy psych iatrów  w W ar­
szawie. Wszyscy biegli lekarze  psych iatrzy  rozpoznali u Jerzego F. objaw y 
schizofrenii u rojeniow ej. Sąd wobec zarzutów  co do orzeczenia biegłych 
s t e r o w a ł  go na obserw ację  do In s ty tu tu  Psychoneurologicznego w P ruszko­
wie. Także na tą  obserw ację  szp italną rencista  nie zgłosił się.

Od togo czasu Jerzy  F. sk ładał liczne skargi w Z akładzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Łodzi. Na w szystk ie skargi o trzym yw ał zaw sze obszerne, w yczer­
pujące rzeczowe odpowiedzi. S k ładał także skargi w  P ro k u ra tu rze  G enera l­
nej, Sądzie N ajw yższym , u rzecznika d/s S łużby Zdrow ia, w zespole posel­
skim , u  P rezyden ta  m. Łodzi, redakc jach  czasopism  itp. W szystkie in s ty tu ­
cje po zapoznaniu się z ak tam i spraw y uznaw ały  ją  za zała tw ioną popraw ­
nie.

Je rzy  F. od 3 la t uchyla się od poddania badan iu  lekarsk iem u specja li­
stycznem u, uporczyw ie odm aw ia obserw acji szp ita lnej i w ogóle nie leczy 
się. Zgodnie z obow iązującym i w naszym  państw ie  przepisam i do orzekania 
w  sp raw ie  zdolności do p racy  pow ołane są jedyn ie  kom isje lekarsk ie  d/s in ­
w alidztw a i za trudn ien ia  ZUS. Od 3 la t nie chce poddać się badan iu  ip ec ja li-  
stycznem u kom isyjnem u i nie zgadza się na obserw ację szpitalną. W tej 
sy tuacji kom isje lek arsk ie  d/s inw alidztw a i zatrudn ien ia  nie mogą się w ypo­
w iedzieć o jego przydatności do pracy. Jedyna możliwość oceny s tanu  zdro­
w ia Jerzego F., także pod k ą tem  ew en tualnej popraw y stanu  zdrow ia, zai­
s tn ie je  jedyn ie  ty lko w tedy, gdy podda się tak iem u badaniu.

Ze względu na s taw iane  zarzuty rzekom ej złej woli lekarzy  psychiatrów  
w Łodzi, Z ak ład  był zawsze gotów w yjednać badan ie  Jerzego F. na kom i­
sjach lekarsk ich  d/s inw alidztw a i za trudn ien ia  poza Łodzią np. w  W arsza­
w ie czy K rakow ie.

Zgodnie z obow iązującym i przepisam i p raw nym i — Jerzy  F. wobec nie 
poddaw ania się badan iu  specjalistycznem u pow inien m ieć od 3 la t zawieszone 
praw o do pob ieran ia  ren ty . Z przyczyn h u m an ita rn y ch  Zakład tego jednak  nie 
uczynił m ając na uw adze jego sy tuację  m a te ria ln ą  i konieczność egzystencji. 
Jeżeli jednak  Je rzy  F. w  dalszym  ciągu będzie odm aw iał poddania się b a ­
daniu  Z akład  będzie zm uszony w  przyszłości rozw ażyć także i tę  ew en tua l­
ność.

W ydaje się, że w łaśn ie  ZUS w  spraw ie  te j w ykazał jak  najw ięcej s ta rań  
aby sp raw a była  załatw iona zgodnie z norm am i etyczno-m oralnym i. K atego­
ryczne tw ierdzen ie  piszącego a rty k u ł, że Je rzy  F. nie jes t chory  psychicznie, 
nie znajdu je  po tw ierdzenia  dowodowego, fak t ten moga ustalić  ty lko  kom pe­
ten tn i w  te j m ierze lekarze  orzecznicy, specjaliści psychiatrzy , po ponow nym  
zbadaniu rencisty  lub  obserw acji szpitalnej. Należy podkreślić, że w a r ty k u ­
le została naruszona w ażna zasada ta jem nicy  lekarsk ie j. To co pow inno znaj­
dować się w yłącznie w dokum entacji lek arsk ie j zostało w nim  ujaw nione. 
Ponadto  jes t w  nim  mowa nie ty lko o rozpoznaniu  choroby jak ą  stw ierdzono 
u Jerzego F„ ale używ a się gw arow ych słów  na określen ie  choroby psychicz­
nej w rodzaju  „w aria t”.

O ddział Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych w  Łodzi podkreśla , że Z akład  nie 
jes t zain teresow any w tym , czy w ten  czy inny sposób w yrządzać Jerzem u 
F. „krzyw dę” i naruszać  „norm y etyczno-m oralne”. ZUS m usi stać jednak  na 
stanow isku popraw nego, spraw iedliw ego i zgodnego z ustalonym  stanem  rze ­
czy orzekania o zdolności do pracy. N ajlepszą pomocą dla Jerzego  F. byłoby 
w yjednanie  u niego zgody na przeprow adzenie  badan ia  specjalistycznego lub 
obserw ację szpitalną. —

ANIELA GRODZKA 
dyrektor

Odpowiedź Zakładu Ubezpieczeń Społecznych jest wielce symptomatyczna 
Przede wszystkim demonizuje I absolutyzuje chorobę psychiczną jako scho- 
rżenie nieuleczalne, które raz na zawsze degraduje osobowość ludzką. Tym­
czasem nawet pojęcie normy psychicznej Jest czymś niesłychanie trudnym  
do określenia. W interesującej sprawie Istotna wydaje mi się opinia profe­
sora Tadeusza Billklewlcza: „...mgr Jerzy F., lat 44, nic wykazuje żadnych 
zaburzeń, które by mu uniem ożliwiały lub utrudniały pracę zawodową pro­
fesora Liceum w zakresie historii. Młody ten pracownik Jest zdolny i doś­
wiadczony jako pedagog 1 czuje się bardzo pokrzywdzony przeniesieniem go 
w stan spoczynku”. I o tym  Zakład Ubezpieczeń Społecznych zdaje się zapo­
minać zasłaniając się fałszywym  pojęciem humanitaryzmu, który utożsamia 
chyba z jałmużną.

W naszym ustroju, który na naczelnym miejscu stawia dobro człowieka 
i obronę jego godności, słuszniej jest chyba realizować zasadę humanizmu so­
cjalistycznego, który nakazuje walczyć o resocjalizację jednostki. A to można 
osiągnąć tylko przywracając Jerzego F. w prawach pracownika. Wyrzucony 
poza burtę, skazany na przedwczesne Inwalidztwo, będzie tylko ciężarem, chol 
jego postawa, kw alifikacje zawodowe 1 upór, z jakim walczy o konstytucyjne 
prawo «lo pracy wskazuje, ie  Jest człowiekiem wartościowym społecznie. I be*- 
czynność powiększa tylko poczucie jego krzywdy.

I przeciw temu jako dziennikarz starałem się zaprotestować.

KONRAD FRF.JDLICH



JAN BĄBIŃSKI

NAD AMUREM
— Czech? — zapytał.
P r z y jr z a łe m  m u s ic  ttw a tn le j .  W y so k i, 

s m u k ły  o D o c ią g łc j tw a r z y  i o s tr y ch , 
w y r a z is ty c h  r y sa ch , b y ł ic d n v m  z  
ty c h  R osjan , k tó rz y  ta k  m n ie  z a sk o ­
c z y l i  w  C h a b a r o w sk u  ju ż  p ie r w sz e g o  
d n ia  C óż to  za  w sp a n ia ły  szc z ep , po* 
m y ś la łe m . ta k  d o ro d n y ch  d z ie w c z ą t  
n ie  w id a ć  n a w e t  w  M o sk w ie . B lo n ­
d y n k i T ak  co  d ru g a  z ty c h  d z ie w cz ą t  
m ia ła  ja sn e  w ło s v  i w io tk a , w  p asie  

w c ię tą  fig u rę . Co drugi m ężczyzna byl
w y s o k ie g o  w z r o s tu , m ia ł n ie b ie s k ie  
o c zy  i b a ry  z a w o d o w e g o  a t le ty .  Z 
ty c h  o czu  b ila  w r o d z o n a  in te l ig e n c ja .  
Z k a żd e g o  ru ch u  b ila  s i ła  1 p e w n o ść  
* le b ie . . .

— A  w y  S ib ir ia k ?  —  o d p o w ie d z ia ­
łe m  p y ta n ie m

R M n n  s ie  r o ze śm ia ł.
— S ib ir ia k ?  S k ą d ż e . ja  „ D a łn o w a -  

s to c z n ik ” —  f n ie o c z e k iw a n ie  z a p r o p o ­
n o w a ł.

— M ó w  do  m n ie  S a sz a .
P ra w d a , z u p e łn ie  o ty m  z a p o m n ia ­

łe m , C h a b a r o w sk  to  is to tn ie  ju ż  D a le ­
k i W sch ód . S y b er ia , to  z n ó w  ta  c z ę ś ć  
p r z eo g r o m n a  K ra ju  R ad . k tó ra  le z y  
m ie d z y  O ra łe m  i g ó r sk im i ła ń c u c h a -  
t r i  tw o r z ą cy m i n a  W sch o d z ie  p o tęż n y  
d z ia ł w o d n y . W szy s tk o  co  sch o d z i z  
ty c h  gór  w  k ie r u n k u  M orza  J a p o ń sk ie ­
g o  to iu ż  ra d z ieck i D a le k i W sch ód . 
WUjo n ie  S y b e r ią  a D a le k im  W sch o- 
d en . je s t  z a r ó w n o  P ó łw y s e p  C zu k o c k i, 
K a m c z a tk a , n a d m o rsk i k r a j  z  W ła d y -  
w o s lo k ie m  la k  o b w ó d  a m u r s k i 1 k r a j  
e b a b a r o w sk i.

—  J e s te m  z P o lsk i — p o w ie d z ia łe m .
—  M a cie  d o b ry c h  fu tb o lis tó w  —  • -  

I w ia d c z y ł S a sza .

— P o la c y  ju ż  g r a li?  — s p y ta łe m .  
M u sia łe m  o to  z a p y ta ć . P r zez  n ie m a l  
d w a  t y g o d n ie  J e ź d z i łe m  p o  p ó łn o c n e j  
K o r e i i n ig d z ie  n ic  m o g łe m  ta m  w y ­
ło w ić  n a jd r o b n ie js z e !  n a w e t  w z m ia n k i
O „ M u n d ia lu ” i A r g e n ty n ie .

— P r z e g r a liś c ie  0:2 z  A r g e n ty n a  > 
w y g r a liś c ie  0:1 z P e r u  —  o d p a r ł S a ­
sza .

W id o c z n ie  n ie  m ia łe m  w  ty m  m o m e n ­
c ie  zb v t w e s e le j  m in y . bo  szy b k o  d o ­
rzu c ił.

— C óż ch c esz . je steS c ie  w  p ie r w sz e j  
ó sem ce  ś w ia ta  c z v  n ie  je s te śc ie ?  Z 
A r g e n ty n a  g r a liś c ie  „ w ie lik a lie p n o  . 
n a p ra w d ę , c ze s tn e  s ło w o , to  b y l d o ­
p iero  n .ecz . d a w n o  c z e g o ś  ta k ie g o  w  
t e le w iz j i  n ic  o g lą d a łem , L a to . T o m a ­
s z e w s k i .  w c a le  n ie  b y liś c ie  w  ty m  
m eczu  g o rsi. D e y n a  n io  s t r z e l i ł  k a r n e ­
go.

S u sza  z a cz a ł r o zw o d z ić  s ie  o  n a sz e j  
d r u ż y n ie  z  coraz  w ię k s z y m  z a p a m ię ­
ta n iem , S łu c h a łe m  g o  z  ro sn ą ca  c ie k a ­
w o śc ią , Z d u m ie w a ło , ż e  z n a ł n a z w isk a  
w s z y s tk ic h  g ra cz y  c a łe j  n a sz e j  ekipy*  
W ie d z ia ł o P o lsc e  w ie le ,  ch o ć  n ig d y  >< 
uus n ie  b v ł. P ó ź n ie j  m ia łe m  s ie  p r z e ­
k o n a ć  żc  n ie  o n  jed en  j e s t  tak  o c z y ­
ta n y . O s ta te c zn ie  w  C h a b a ro w sk u  m ie ­
śc i s ie  tfl s zk ó ł te c h n ic z n y c h  1 8 w y ż ­
szy c h  u c z e ln i. W  szk o ła ch  śr e d n ich  i 
w y ż s z y c h  u c z y  s ic  60 ty s ię c y  m ło d z ie ­

ż y . C h a b a r o w sk  m a  lic z n e  m u z e a , m a  
te a tr y , m a 20 k in  i m a w ie le  in n y ch  
rze c z y , k tó r y c h  n ie  m a  n ie je d n o  m ia ­
s to  t e j  w ie lk o ś c i w  z a ch o d n ie j  n a w e t  
E u ro p ie . T en  w sp ó łc z e s n y  C h a b a ro w sk , 
to  p ó łm ilio n o w e  te tn ia c e  ż y c ie m  m ia ­
s to . o s i ln ie  r o zb u d o w a n y m  p r z e m y ś le .

S a sza  o p o w ia d a ł o P o ls c e ,  p iłk a r za c h ,

0  r y b a c h  w  A m u r z e  1 s w e j  łó d c e  co
s p o c z y w a ła  p ed  n a m i n a  p ia szczy sty  
b r z eg u  r ze k i. P o p a d a łe m  w  c o ra z  w ię k ­
s z e  z a m y ś le n ie .  J a k ż e  p o w y p a c z a n e  są  
c za se m  n a s z e  w y o b r a ż e n ia  o S y b e r ii  t 
ty m  d a le k im  n a d a m u r sk im  o b sza rze . 
D la  w ie lu  to  p r a w ie  k o n iec  ś w ia ta . T o  
p u sto sz  i m a r tw o ta . D z ik o ść  p r z y ro d y

1 z a b ó jc z y  k lim a t .  J a k ie ż  to  b z d u ry  —  
w s z y s tk ie  t e  w y o b r a ż e n ia . R o sja n ie  
p r z e k sz ta łc a ją  te  z ie m ie  od w ie lu  la t  
w  k w itn ą c e  r e jo n y  r o z w in ię te j  g o sp o ­
d a r k i. P r z e n ie ś li ja k b y  E u ro p ę  z c a ły m  
j e  i k u U u r a ln o -te c h n ic z n y m  d oro b k  iem  
n a b e z lu d n e  n ie g d y ś  r e jo n y  D a le k ie g o  
W sch o d u .

S ta l iś m y  z  S a sza  p r z y  la ta r n i z a w ie ­
s z o n e j  n a d  A m u r e m  n a  s k a l is ty m  w y ­

s o k im  w z n ie s ie n iu .

R o z ta c z a ł Kię s tą d  r o z le g ły  w id o k  n»  
w s z y s tk ie  s tr o n y  ś w ia ta .

M ia sto  ro z ło ży ło  s ie  na  k ilk u  p r z y le ­
g a ją c y c h  do  s ie b ie  w z g ó rz a c h . N a jc ie ­
k a w s z y  ie s t  C h a b a r o w sk  z ty c h  p ie r w ­
s z y c h  p io n ie r sk ic h  c za s ó w . T o  d r e w ­
n ia n e  d o m k i. r ze ź b io n e  w  d r z e w ie . * 
n ie o s ią g a ln y m  ju ż  d z iś  n ig d z ie  m is tr z o ­
s tw e m . J e sz c ze  s ie  o s ta ły . S to ją  w  r o z ­
le g ły c h  o g ro d a ch  na w z g ó rz a c h  sc h o ­
d zą c y ch  s tr o m o  ku A m u r o w i. C óż to  
za  c u d o w n e  b u d y n k i. H e w  n ic h  w d z ię ­
k u  h a r m o n ii, i le  a u te n ty c z n e j  s z tu k i  
lu d o w e j  i a r ty s ty c z n e g o  n a p r a w d ę  r ze ­
m io s ła . W ty c h  s ty lo w y c h  m a lo w n ic z y c h  
d o tn k a ch  k r y je  s ie  c a łe  z a m iło w a n ie  
R o sja n  do d r z e w a  I d o  la s u . I  d z iś  j e ­
szcz e  rd zen n i m o s k w ic z a n ie  o n ic z y m  
tak  n ic  m arża  w  g łę b i s w e j  d u sz y , ja k
o d r e w n ia n e j  w ła s n e j  d a c zy  na  le ś n e j  
p o la n ce . T en  n o w y  C h a b a r o w sk  je s t

b u d o w a n y  z  ro z m a c h em , i e  s ta l l  1 *
b eto n u .

—  K a ro b k l i k a ro b k i —  r o z e śm ia ł s ie  
S a sza . — P u d e łk a  1 p u d e łk a . J e d n e  
n iż sze , d r u g ie  w y ż sz e , a w s z y s tk ie  do 
s ie b ie  p o d o b n e  jak  d w ie  k r o p le  w o d y .  
T y lk o  p y ta n ie , ja k  b u d o w a ć  d z iś  in a ­
c ze j ż eb y  b u d o w a ć  r ó w n ie  szy b k o  i 
n o w o c z eśn ie .

W  d o le  nod n a m i. s z u m ia ł A m u r.

T o  d z iś  w ie lk i  s z la k  w o d n y , no k tó ­
r y m  p ły w a ją  s w o b o d n ie  w ie lk ie  n a w e t  
tr a n s p o r to w c e . W iec  d o  C h a b a ro w sk a  
m o żn a  s ie  d o sta ć  s ta tk ie m  m o żn a  tu  
d o łe c ie c  s a m o lo te m  l  m ożn a  d o jech a ć  
tr a n s y b e r y jsk a  k o le ją . Z M o sk w y  lec i 
s ie  do C h a b a r o w sk a  * g o d z in . Z P e -  
n ia n u  m n ie j  w ię c e j  3 g o d z in y . W p ie r w  
s a m o lo t  o r ze c in a  ż y z n e  r ó w n in y , p o te in  
p r z e la tu je  nad g ó r sk im i ła ń c u c h a m i  
w r e s z c ie  tr z y m a ją c  s ic  b lisk o  ła d u . l e ­
c i nad M orzem  J a p o ń sk im . W  k oń cu  
g w a łto w n ie  sk r ęc a  w  le w o .  b iorao p o ­
p rzez  th ig e  b e zp o śre d n i k u r s  na C h a b a -  
r o w s li. D z ień  b y ł  p o g o d n y , s ło n e c z n y ,  
bez c z e s te j  w  tv c h  s tr o n a c h  p r z y z ie m ­
n e j z a s ło n y  gcste .i m g ły ...

D o p ier o  z lo tu  p ta k a  p o ją łe m  c zy m  
je s t  ta jg a . J e s t  b e z lu d n y m , p a g ó r k o w a ­
ty m  c zę śc io w o ' b a g n is ly m  i n ie p r z e b y ­
ty m  b e z k r ese m  p o r o śn ię ty m  s k o t ło w a ­
n y m  i g ę s ty m  la sem  ig la s ty m . N ic  r ię  
n ie  w id z i na  p r z e s tr z en i ty s ię c y  k i lo ­
m e tr ó w  ty lk o  te n  le ś n v  b e z k r e s . NI 
d ro g i. N i o s ied la . N ic . ty lk o  ta  p r z e j­
m u ją c a  p u sto sz .

— O C h a b a r o w ie  coS w ie sz ?  — z a p y ta ł  
S a sza  r a tr z a c  na  m n ie  b a d a w cz o .

— W iem . 4e b y ł tu  ja k o  ie d en  z  n a j -  
r ic r w s z y c h

- -  P r z y  p o m n ik u  b y łe ś ?

S k in ą łe m  g ło w a . O w sze m , b y łe m  tam  
i  d u m a łe m . I  d łu g o  w p a tr y w a łe m  s ie  
w  k a m ie n n y  p o sa g  te g o  s y b e r y j s k ie g o  
k o n k w is ta d o r a . C o m v  w ie m y  o  ty c h  
o d w a ż n y c h  d o  s z a le ń s tw a  R o sja n a ch ?  
N o  ta k . o  ty m . że  H isz p a n ie  p r z e d z ie ­
r a li s io  p rz ez  p ie k ie ln e  d ż u n g le  1 n ie ­
b o ty c z n e  s k a lis te  s z c z y ty  w  p o g o n i za  
z ło te m  M a jó w . I n k ó w  I A z te k ó w , o  ty m  
w ie m y . A le  o  ty c h  n ie s a m o w ic ie  w y ­
tr w a ły c h  i n a  tr u d y  o d p o rn y ch  R o -  
s j ą r ,  k tó r z y  w d z ie r a l i  s ie  m a ły m i z 
p o c z ą tk u  g r u p k a m i p r zez  s k u te  lo d e m  
1 M artw e, b e z lu d n e  o b sz a r y  s y b e r y j ­
s k ie . w c ią ł  d a le !  na  W sch ód  i d a le j ,
0  l i c h  w ie m y  iu ż  d u żo  m n ie j . M am  na  
m y * n  ty c h  p ie r w sz y c h  p io n ie r ó w . C h a- 
b a r o w a  w ła ś n ie .  B o  J e r m a k  to  c a lk ic m  
in n a  h is to r ia .

J u ż  w  p ie r w s z y c h  la ta c h  X V I I  w ie ­
k u  d o ta r ły  d o  M o sk w y  w ie ś c i  o  ta ­
j e m n ic z y m  i p r z eb o g a ty m  w  fu tr a  I 
r y b y  k r a ju  n ad  A m u r e m . W  p o ło w ie  
t« g o  w ie k u  w o je w o d a  ja k u c k i G o ło w ln .  
w y s ła ł  p ie r w sz e  c z u jk i w  k ie r u n k u  te j  
n ie z n a n e j  r ze k i. Cóż to  b y ła  za  u d r ę ­
k a  ten  m a rsz  po b e z lu d n y ch , c a łk o w i­
c ie  od św ia ta  p o o d c in a n y ch  g łu s z a c h . 
L u d z ie  n a d a li ja k  m u ch y . Z w y c ie ń ­
c ze n ia . P r zed e  w s z y s tk im  z g ło d u . O d­
g r z e b y w a n o  k o r zo n k i w  z a m a r z n ię te j  
z ie m i, ż e b y  zd u sić  g łó d  n a jb a r d z ie j  p a -  
la i y . Teden z ó w c z e s n y c h  d o k u m e n tó w  
głosi?  „ N ie  c h c ą c  u m rzeć  tak  s tra szn ą
1 p r z ed w cz e sn a  śm ie rc ią , je d li  c ia ta  
■zm arłych k r a jo w c ó w  i to w a r z y s z y  ż o ł­
n ie r z y ”. O d d zia ł P a .jark ow a  s k ła d a ł s ię  
z e  132 ła d z i,  P o  n ie w y o b r a ż a ln y c h  m ę ­
cza rn ia ch  n o w r ó c iło  ich  do J a k u c k a  z a ­
le d w ie  20. R e sz ta  w y g in ę ła .

A le  o  A m u r z e  s ta ło  s ie  w te d y  g ło ś ­
no.

W reszc ie  w  1B50 rok u  nad b rz eg iem  
A m u r u  p o ja w iła  s ie  g ru p a  K o z a k ó w  
P'.d w o d z a  C h a b a ro w a . W te d y  to s ie  
z a czę ło . G r u c h n ę ła  fa m a  iak  S y b er ia  
d łu g a  I szero k a , ż e  nad A m u r e m  je s t  
w sz y s tk o . J e s t  n a w e t  z ło to  i sa d ia m e n ­
ty . R u n ę ła  fa la  na  W sch ód . L u d zi o -  
g a n i.i l  ś w ię t y  ia k b y  ocrień. C o ży ło  
p c h a ło  s ie  nad  A m u r . Ż eb y  p o w s tr z y ­
m a ć  to  z b io r o w e  s z a le ń s tw o  w y s t a w ia ­
n o  p o s te r u n k i n a  tr a sa ch . W r esz c ie

u k a ze m  c a r sk im  z a b r o n io n o  w s z e lk ic h  
w y p r a w  n ad  A m u r  pod k a ra  ś m ie r c i.  
T o p o s k u tk o w a ło . L iczn e  je d n a k  rodzi*  
n y . r i e  ty lk o  z re sz tą  r o sy jsk ie ,  o s ie d li­
ły  s ie  nad  A m u re m  ju ż  w ó w c z a s . W śród  
u ieli P o la k  N ic o fo r  C z er n ik o w sk i. k tó r y  
w k r ó tc e  z a s łv n a ł z ta le n tó w  o r g a n iz a ­
c y jn y c h . W 1851 roku  nad A m u r e m  p o ­
j a w iły  s ic  r o sy jsk ie  sz ta n d a r y  i w y r o ­
s ły  tu s i ln e  p o s teru n k i w o js k o w e . S am  
C h a b a r o w sk  za ło żo n o  w  1858 rok u . S łu ­
ż y ł  ia k o  tw ie r d z a  na g r a n ic y , p rz ez  C h i­
n y  u z n a n e j  u r z ęd o w y m  tr a k ta te m .

N a z a ju tr z  S a sza  z a p r o sił m n ie  n a  
p rz eja żd żk ę  po A m u r z e  łó d k a . C o za  
rzek a! K ie d y ś  p rz ew o ż o n o  n ia  je d y n ie  
d r z» w o  l c h iń s k a  h e r b a tę . D z iś  p r z e ­
w o z i s ie  w sz y s tk o . A m u r  ie st pod C h a -  
b a r o w sk ic m  tr z y k ilo m e t r o w e j  sze r o k o śc i. 
T o w ła ś c iw ie  o g r o m n e  r o z le w is k o  o 
l ic z n y c h  ra m io n a ch  i n ie z lic z o n y c h  w y ­
sep k a ch . M a d z ie s ią tk i od n ó g , z  k tó ­
ry ch  k a żd a  ie s t  s z e r o k o śc i W is ły  pod  
K a z im ie r ze m . J e st  p e łe n  p o tęg i i m a ­
je s ta tu . N a le ży  do  n a jw ię k s z y c h  rze k  
na tv m  g lo b ie . K leb i s ic  od ry b . J e s t  tu  
te g o  ponad 100 g a tu n k ó w . N ie  o p iszą  
ż a d n e g e , bo  ta k  s ie  zn a m  na  ry b a ch  
i w ę d k a r s tw ie . iak  ty b e ta ń sk i m n ich  
zn a  s ie  na „ K a m a -S u tr z e ”. A m u r  d w u ­
k r o tn ie  p r z e ła m u je  s ie  p r zez  g ó r y .  
M ały  j D u ż y  C h in g a n . n im  w r e s z c ie  
w y le w a  s ic  sze r o k a  fa la  w  k r a j o p r z e ­
o g r o m n y c h  m o ż liw o ś c ia c h  d a lsz eg o  
s z y b k ie g o  ro zw o ju .

Ł ódź z a n u r z y ła  s ic  d z io b em  w  n a d ­
b r z eż n y  p ia se k  je d n e j  z w y s e p e k  p o ­
r o s łe j  b u jn a  z ie lo n a  tr a w a  i g ę s tw in ą  
n isk ie h  k r z e w ó w . N a ty c h m ia s t  r z u c i­
łem  sie na w z n a k  w \staw ia iuo  c ia ło  
pod s ło n e c z n e  p r o m ie n ie . A  s ło ń c e  g r z a -
io  n ie m iło s ie r n ie .

P od  k o n iec  c z e r w c a  g o rą c  tu  ta k i ja k  
w  r u lu d n io w e j  G r e cj i. P o w ie tr z e  je s t  
p a r n e , n a s y c o n e  w ilg o c ią . Z a m k n ą łem  
o c zy  Co za  c isz a . J a k i sp o k ó j . S ły s z a ło  
s ie  ty lk o  ś w ie r g o t  p ta c tw a . R a j d la  s a ­
m o tn ik ó w  p o m y śla łe m ; g d y b y  ta k  n a ­
m io t m ieć  nod rck a . g ó r e  k o n se r w  i 
k iik a  s k r z y n e k  d o b reg o  p iw a . d o p iero  
bv tu  m ożn a  w y p o c z ą ć . G d y  z a p a d ł  
w ie c z ó r  w  d n ie  z a m ig o ta ły  o g n ie  b ia -  
ł e i  ś c ia n y  w ie ż o w c ó w , r y s u ją c y c h  s ię  
w y r a ź n a  lin ia  n a  t le  c ie m n e g o  g ó r ­
s k ie g o  p e jza ż u .

W te d y  p o ja w ił  s ie  S asza .

O d rzu c ił w ę d k ę , p o s ta w ił  w  k r z a k a c h  
w ia d e r k o  p e łn e  r y b  i w sk a z u ja c  na  
tr a n z y s to r e k . k tó r y  w is ia ł  m u n a  p ie r ­
s ia ch . p o w ie d z ia ł z n u ta  p e w n e j  e m o ­
c j i  w  g lo s ie .

—  M acie  ju ż  k o sm o n a u tę .
W  p ie r w s z e i  c h w ili  n ie  z r o z u m ia łe m .
—  P o d a n o  w ła ś n ie  w  „ d z ie n n ik u ” , żo  

w  k o sm o s ie  ie s t  p ie r w sz y  p o lsk i k o s m o ­
n a u ta  — d o d a ł S a sza . —  N a z y w a  s ię  
G e im a s z e w s k i  a lb o  H e r m a sz e w sk i, d o ­
b rze n ie  d o s ły s z a łe m .

S p o jr z e liś m y  m im o  w o li  w  r o z isk rz o ­
ne g w ia z d a m i n ieb o . G d z ie ś  ta m  w  
k o s m ic z n e j  p rzestrzen i s z y b o w a ł P o ­
lak  D o ta c z y liśm w v  do ia k że  w e ia ż  w ą ­
z iu tk ie g o  g ro n a  n a ro d ó w , k tó re  p o ­
c h w a lić  s ie  m oga  w y p r a w a m i w  k o s ­
m os.

P rz ed  o d lo te m  do  B ra c k a  w y b r a łe m  
s ie  w  s a m o tn y  i p o ż e g n a ln y  ju ż  s p a ­
cer  n a d m o rsk im  b u lw a r e m . M ło d e  pa­
ry  k r o c z v łv  w o ln o  p rzed  s ie b ie  tr z y m a ­
ją c  s ic  za  rece . S p o g ia d a ly  so b ie  w  
o czy . P o n o w n ie  u d e r z y ła  m n ie  u rod a  
tu te js z y c h  m ie s z k a ń c ó w . C óż to  z a  
w s p a n ia łe  p le m ię . R o sja n ie . C h a b a ­
r o w sk  je s t  m ia s te m  r o sy jsk im . O ro ­
s y jsk ic h  tr a d y c ja c h  i r o s y j s k ie j  k u ltu ­
r ze  choć s n o ty k a  s ic  tu  r ó w n ie ż  U k r a ­
iń c ó w , B ia ło r u s in ó w , c za sem  P o la k ó w ,  
c za sem  J a k u tó w  i B u r ja k ó w . A le  rza d ­
ko. B ard zo  rzad k o . S p o jr za łe m  z b u l­
w a r o w e j  b a lu stra d y  w  d ół. g d z ie  r zecz ­
n y  w ir  r o zb ija ł s ie  b ia ła  p ian a  o  p r z y ­
b r z eż n e  a ła z y . W szcd z ie  na t le  r ze k i, 
m ig o c ą c e j  c z e r w c o w ą  p o św ia tą  za ­
c h o d z ą c eg o  s ło ń ca , w id a ć  b y ło  n ie r u c h o ­
m e s y lw e t k i  w ę d k a r z y . G d z ie ś  w  c h m u ­
rach  z a h u cza ł o d r z u to w ie c . K o lo  p r z y ­
s ta n i o d e z w a ła  s ie  o k r ę to w a  s y re n a .  
I z n ó w  nad A m u r e m  z a le g ła  g łę b o k a  
c isza .

ADAM LEWASZKIEWICZ

NASI ZA GRANICĄ
S e z o n  u r lo o o w v  i tu r y s ty c z n y  w  p e ł­

n i S e tk i sa m o c h o d ó w  p ęd z i c o d z ie n ­
n ie  w  s tr o n ę  g r a n ic z n y c h  p r z e jść , m ię ­
d z y n a r o d o w e  p o c ią g i w y p e łn io n e  no  
b r z eg i d o sta ć  m ie js c e  w  s a m o lo c ie  d o  
B u d a p esz tu . W arn v  c z y  B u k a r e sz tu  — 
o w sz e m  m ożn e a le  na le s ie n i,  W te j  
lu d z k ie !  fa li  w e d r u ja c e j  p o  s ło ń c e  i 
w y p o c z y n e k  z n a jd u ją  s ie  niesterty s e tk i  
D se u d o tu r y s tó w .

S P R A W O Z D A N IE  Z P O D R Ó Ż Y

O to  la k  p o b y t p a r y  ta k ich  tu r y s tó w ,  
r e n c is tó w  m a łż o n k ó w  B a rb a ry  i W ło ­
d z im ie r z a  J. s c h a r a k te r y z o w a ł w ic e p r o ­
k u r a to r  w o je w ó d z k i m a r  M arian  N ie s y ­
to . U c z y n ił to  w  a k c ie  o sk a r że n ia  w n ie ­
s io n y m  dc S ad u  W o je w ó d z k ie g o  w  Ł o­
d zi

M ałżon k ow .le  J .. r en c iśc i, p o czą w szy  
od  w io sn y  1973 r , do  m a rc a  1077 r . w  
c e la ch  ..tu r y s ty c z n y c h ” w y je ż d ż a li  dn: 
E g ip tu , łu s t r l i .  T u rcji. D a n ii. Z S R R  
R u m u n ii i B u łg a r ii.  W y je ż d ż a ją c  do 
tye ł- p a ń stw  z a b ie r a li z k r a ju  różn e  
w y r o b y  k tó r e  poza g r a n ic a m i kraju  
s p r z e d a w a li z z v s k ie m . Za u z y sk a n e  
d e w iz y  n a b y w a li  m . in . w y r o b y  i e  z ło ­
ta  C ześe to w a r ó w  w y m ie n ia l i  na  z a ­
g r a n ic z n e  śro d k i p ła tn ic z e , k tó r e  p r z y ­
w o z ili  de k r a ju . P r z e d m io te m  tr a n s a k ­
c ji b v łv  m . in . ra d ia , w ó d k a , k a w io r , 
u b ra n ia  m a te r ia ły , k a p y . s k ó r y  z l i ­
s ó w , p a p ier o sy , k r y s z ta ły  itp .

L a te m  1975 r. w  c za s ie  p rzeja zd u  
p r tn  / S i l u  do  T u rcji m a łż o n k o w ie  J. 
o d w ie d z ili  sw a  zn a io m a . m ie szk a n k ę  
L w o w a . P o z n a li ia  p r z y p a d k o w o  w  
c z a s ie  te j p o b y tu  w  P o lsc e  w  1974 r«

W ó w c za s  to  p o ż y c z y l i  j e j  8.000 z ł .  U s ta ­
lo n o  p rzy  ty m . że  z w r o t  p o ż y c zk i n a ­
s tą p i w  ru b la c h . B ęd ąc w e  L w o w ie  
o tr z y m a li  od z n a jo m e j 400 r u b li . W  p o ­
sta c i .p r e z e n tu ” , o sk a r żo n y  J . w r ę c z y ł  
Jej p e r u k ę , k a p e  na  łó ż k o , p a r a so lk ę  
i 20 m tk a n in y  tz w . k r y s z ta łk u . Za o tr z y ­
m a n e  r u b le  o sk a r żo n y  W ło d z im ierz  J. 
k u p ił na te r e n ie  Z SR R  sze r e g  a r ty k u ­
łó w  a m . In. rad io  tr a n z y s to r o w e  „O k e-  
an". N a b y te  p r z ed m io ty  w  I s ta m b u le  
w y m ie n ił  na  z ło te  p ie r śc io n k i i k a m ie ­
n ie  s y n te ty c z n e  d o  w y r o b u  b iż u te r ii.  
S p rz e d a ł ta m  r ó w n ie ż  n a m io t Za 1900 
l ir ó w  i a p a ra t fo to g r a f ic z n y  za  100 d o ­
la r ó w .

B ed a c  w  G reejj w y m ie n i ł  s k ó r ę  II* 
sa  I k u r tk ę  sk ó rza n ą  na  b ła m  k a r a k u ­
ło w y . W d r o d ze  z G r ecji do k r a ju , na  
t e r e n ie  J u g o s ła w ii ,  o sk a r żo n y  W ło d z i­
m ie r z  J. sp r ze d a ł sp r zę t tu r y s ty c z n y  
w y w ie z io n y  z k r a ju . Z ty tu łu  t e j  tr a n ­
s a k c j i o tr z y m a ł 5.400 d in a ró w , k tó r e  w  
W ied n iu  w y m ie n ił  na 300 d o la r ó w .

I a te m  1976 r. w  d rod ze  do  R u m u n ii  
o sk a r żo n y  W ło d z im ierz  J . n a  te r e n ie  
Z S R R  z b y ł p e r u k ę , sp o d n ie  I paraso l 
za  rad io  tr a n z y s to r o w e , k u r tk ę  sk ó r za ­
na I p r o s to w n ik ...

J e s ie n la  teg o ż  rok u  m a łż o n k o w ie  J . 
p o n u w n ir  w y je c h a li  do R u m u n ii I B u ł­
g a r ii. W vjeżd ża .iac  z a b r a li m . in . 2 n o w e  
g a r n itu r y  z a k sa m itu , p e r u k ę , 10 m  
tk a n in y  N a  te r e n ie  Z SR R  o sk a rżo n y  
W ło d z im ier z  J. za  4 n a r a so lk i tk a n in ę  
i 2 o b r a n ia  o tr z y m a ł 510 ru b li..."

P r z y ta c z a n ie  c a łe g o  fr a g m e n tu  a k tu  
o sk a r że n ia  o p is u ją c e g o  „ tu r y s ty c z n e ” 
w o ja ż e  m a łż e ń s tw a  J. b y ło b y  n u żąco . 
J a k ie  w y w ie ź l i  w sp o m n ie n ia  *  ty c h

k r a jó w ?  C o z w ie d z i l i?  J a k ic h  d o z n a li  
w r a ż e ń  s p o ty k a ia c y  s ie  z  ta  p a ra  p o l­
sk ic h  „ tu r y s tó w ” lu b  n a g a b y w a n i p r zez  
n ich  — c u d z o z ie m c y ?

M y li s ie  je d n a k  te n  k to  sa d z i, że  
„ h a n d lo w c y ” s a  je d y n y m  m in u s e m  s z e ­
r o k o  o tw a r ty c h  g ra n ic . I  n ie  p r z e m y t­
n ic y  — c o ra z  le p ie j  w y łu s k iw a n i  p r zez  
c e ln ik ó w  D z ięk i m . in . u p rz e jm o śc i z a ­
s tę p c y  p ro k u ra to ra  w o je w ó d z k ie g o  w  
Ł od zi m g r  J a c k a  R z a d k o w s k ie g o  m ia ­
łe m  o k a z je  p r z e jrz e ć  k ilk a d z ie s ią t  a k t  
p r o k u ra to rsk ic h , k tó r e  m u sz a  w str z ą s ­
n ą ć  k a ż d y m  u c z c iw y m  * c z ło w ie k ie m .  
O to k ilk a  p r z y k ła d ó w :

W  B U K A R E S Z T E Ń S K IM  
H O T E L U  „ C E R N A ”

D w a j m ie s z k a ń c y  R u d y  Ś lą s k ie j ,  b r a ­
c ia  A n d rzej i B o g d a n  T . z a tr z y m a li  s ie  
w  h o te lu  „C ern a ” w  B u k a r e sz c ie . W  
h o te lu  ty m  m ie s z k a li  r ó w n ie ż  2 1 -le tn i 
L e s z e k  P . (z a m ie s z k a ły  «v Z g ierz u , pi. 
K iliń s k ie g o  b l 2. n ie  p r a c u ją c y ) .  20- 
le tn i  A n d r z e j P io tr  C. (zam . Z g ie rz , oś. 
P ie tr u s iń s k ie g o , b l. 2 (r ó w n ie ż  n ie  p r a c u ­
ją c y ) . 2 7 -le tn i A n d rze j K r z y sz to f  B  
(zam  Z g ierz , u l. Ł ęc z y c k a  38 te ż  n ie  
p r a c u ją c y ) o ra z  2 3 -le tn i M a rek  M ich a ł 
S  (zam  Z g ierz , u l. 17 S ty c z n ia  n r  22). 
„ P a c z k a ” ta  p r z e b y w a ła  na te r e n ie  R u ­
mu.-ii-* |u ż  od  2 m ie s ię c y , tr u d n ią c  s ię  
n ie le g a ln y m  h a n d le m  r ó żn y m i to w a r a ­
m i. P r z y jm o w a li  on i o d  r o d a k ó w  m a g -  
n t to fo n y  ra d ia  b u t le  g a z o w e  i z b y w a ­
l i  c u d zo z iem c o m .

N a s w o jo  n ie s z c z ę śc ie  p o z n a li lcłi 
b racia  T .. a w  tr a k c ie  r o z m o w y  w  r e ­
s ta u r a c ji h o te lo w e j  w y j a w i l i ,  ie  Ich

w a k a c y jn y  k a p ita ł  s ta n o w i 200 d o la ­
r ó w  i 700 le i .  Z n a jo m i z ło ż y li  m ie s z k a ń ­
c o m  R u d y  Ś lą s k ie j  w iz y tę  w  n o c y . G ro­
żąc  ż y le tk a  i n o że m  z r a b o w a li im  ca łą  
g o tó w k ę  a nadito z e g a r e k  k w a r c o w y  
1 w a liz k ę , w  k tó r e j  w y n ie ś l i  o so b is te  
r z e c z y  r o sz k o d o w a n y c h .

Z r o z u m ia łe , iż  n ie  ie s t  to  je d y n e  
e r z e s t e p s t w o  „ z a g ra n ic zn e j p a czk i — 
tu r y s tó w ” .

D Ż E N T E L M E N I Z H O T E L U  
„ T R A N S Y L W A N IA "

3 2 -le tn l Z b ig n ie w  J . (zam . w  Ł odzi, 
Ul. C ie sz v ń sk a  nr 23 n ie  p r a c u ją c y  w 
c h w il i  a r e sz to w a n ia )  i 2 5 -le tn i T a d eu sz  
K . (zam . Ł ódź. u l  S k ła d o w a  nr 31) — 
m ie s z k a li w  p ię k n y m  h o te lu  „Transyl­
wania” w  O rad ei P e w n e g o  d n ia  za ­
tr z y m a ło  s ie  ta m  5 r o d a czek . G d y  p a ­
n ie  p o sz ły  z w ie d z a ć  m ia s to , a w  h o te ­
lo w y m  p o k o ju  z o sta ła  t y lk o  n ie le tn ia  
W io le tta  S. do d r z w i zapukali Zbig­
niew J . i T a d eu sz  K . Oświadczyli dziew­
c zy n ie . że  w  ich  p o k o ju  je s t le i  m a t­

k a  i p rosi, a b y  p rz y sz ła  do  n ie j  p r z y ­
m ie r z y ć  k o ż u ch . P o n ie w a ż  W io le tta  nie 
m ia ła  k lu c z y  od p o k o ju  p o p ro s iła , aby 
p a n o w ie  z o sta li i p r z y p iln o w a li  z n a j­
d u ją c y ch  s ie  b a g a ży . K ie d y  z o r ien to ­
wała s ic  ż e  ia  o szu k a n o  i wróciła do  
pokoju n ie  za sta ła  iu ż  an i panów ani 
bagażu

T eg o  sr.m egc d n ia . w  ty m  sa m y m  h o ­
te lu  w ta r g n ę li  d o  p o k o ju  z a jm o w a n e ­
go  p rzez  in n y ch  tu r y s tó w  z W arsza ­
w y . a z a s ta w s z y  w  n im  n ie le tn ia  E d y ­
tę  B. g rożąc  łe i  — z r a b o w a li b a g a że  jej 
r o d z 'có w

In n y m  ro d ak om  je d en  z d w ó j­
ki d ż e n te lm e n ó w  z a o fe r o w a ł p o m o c  w  
w y s z u k iw n a iu  p u n k tu  n a p ra w  m a g n e to ­
fo n ó w  ba razem  z n im i z a n ió s ł m a g n e ­
to fo n . a p o tem  z p u n k tu  o d e b r a ł g ra ­
ją c e  sk r zy n k i i s zu k a j w ia tr u  w  po lu .

W śród  ta b u n u  g r a su ją c y c h  w  R u m u ­
n ii o szu stó w  o k ra d a ja cy c h  lu b  o s z u k u ­
ją c y c h  r o d a k ó w  z n a la z ł s ie  ta k że , a ia k ­
ż e  in ż y n ie r  e le k tr o n ik  Jan  K . z  O lk u ­
sza . N a jc z ę ś c ie j  o sz u śc i o fe r o w a li  po-

n:oi w kupnie kożucha brali leje i*  
przenosili sie do innego hotelu.

Z U C H W A Ł A  K R A D Z IE Ż  
N A  D W O R C U  W  B U D A P E S Z C IE

Na Dworcu Wschodnim w Budapeszc;e 
stali Stanisław T. Małgorzata N. i Pa­
weł G mieszkańcy Piotrkowa Trybu­
nalskiego. Stanisław T. liczył sporą 
paczkę forintów — przeszło 23 tysiące. W 
pewnej chwili do Stanisława T. pod­
biegł jakiś osobnik wyrwał mu pienią­
dze z reki i zaczał uciekać. Na buda­
peszteńskim dworcu rozegrała sie s;o- 
na jakby żywcem wyjęta z gangster­
skiego filmu. Okradziony i jego znajo­
mi puścili sie w pościg za rabusiem. 
Stanisław T, iuż go schwycił, gdy o- 
trzym ał potężny cios. Złodziei dobiegł 
do samochodu z nr rejestracyjnym  LDB
04-3B i odiechat. Zaalarmowano nolic;icj 
węgierska która rabusia u jęła. Okazał 
się nim 1̂ -lotni mieszkaniec Łodzi, nie 
nracii,icv i karany już w przeszłości 
Janasz Rudziński (zam. ul. Odolanow- 
ska R>

Kilka stolików w kaw iarni „Astoria” 
w Budapeszcie przy stacji metra o tej 
3;:m<-j nazwie zaiinuia Polacy. Rozmo­
wy nie są tu ciekawe, a ubijane into- 
lesy moetio sprzeczne z prawem. .len­
nym ze stalvch bywalców „Astopii” 
by) 22-1 ctni Krzysztof Grabowski (zam. 
w Łodzi ul. Brzozowskiego 3). Przed­

siębiorczy łodzianin zatrudnił kilku in­
nych polskich .turystów ” którym ota- 
c'ł za kontaktowanie go z rodakami 
pragnącymi wymienić forinty na dola­
ry. Interes prosperował znakomicie, 
choć cześć klienteli bv!a zwvczajnie 
okradana Od pewnej Polki — Grabow­
ski przyjął 40.000 forintów (!), aby 
„w ym itnić’’ ie na dolary. Z forintami 
zwyczainie uciekł Tvlko jednego dnia 
dokonał kradzieży aż 50.000 forintów 'ia 
szkodę swych rodaków

To zaledwie kilka tylko p r z y k ła d ó w  
„turystycznej” działalności. O ile będzie 
ich wiccej po tym sezonie?



U PRZYJACIÓŁ
W Karłowych Warach co dwa lata 

odbywa się Międzynarodowy Festiwal 
Film owy, organizowany na zmianę z 
podobną impreza w  Moskwie. W tym  
roku trw ał od 29 czerwca do 12 lip ­
ca i ściągnął setki realizatorów, dy­
strybutorów 1 dziennikarzy. Hasło 
X X I Festiwalu, podobnie jak po­
przednich, brzmiało: „O szlachetne 
stosunki między ludźmi, o trw ały po­
kój między narodami”.

Festiw al karlowarski obejmuje dziś 
w iele  Imprez poświęconych szeroko 
pojętej sztuce film ow ej. Oprócz g łów ­
nego nurtu, jakim były pokazy fil* 
m ów zakwalifikowanych do udziału  
w  konkursie 1 ocenianych przez m ię­
dzynarodowe jury w  ciągu blisko 2 
tygodni odbywały się projekcje dzieł 
w  ramach sympozjum młodych kine­
m atografii oraz w  sekcji inform acyj­
nej i wybranych (zwykle szczególnie 
głośnych) pozycji w yśw ietlanych pod 
otwartym  niebem, w  olbrzymim ldnie 
letnim . W tym  roku s  powodu chło­
dów w ytrw anie do końca na poka­
zach wym agało nie lada kondycji. 
Z okazji 80 rocznicy kinem atografii 
czechosłowackiej, gospodarze urzą­
dzili przegląd 26 film ów  czeskich i 
słowackich z ostatnich lat. Jubileusz 
80-lecla przypomniał pokaz nakręco­
nej w  1947 roku i nagrodzonej w na­
stępnym  roku Grand Prix w  Wenecji 
„Syreny” reżyserii Karola S tekly’ego. 
Na specjalnych uroczystych w ieczo­
rach uczczono pamięć zmarłych w 
tym  roku dwóch wybitnych artystów  
lotna: Charlle Chaplina i radzieckie­
go dokum entalisty Romana Kormena. 
Łącznie w yświetlono przeszło 120 fil­
m ów długom etrażowych i jak zau­
w ażył sprawozdawca „Rudego Pra- 
va”, jeśliby kto chciał obejrzeć w szy­
stkie, musiałby siedzieć w  kinie 250 
godzin, a w ięc gdyby tylko na to 
przeznaczył sw ój czas, nie starczyło­
by mu 12 festiw alow ych dni. Oprócz 
pokazów były jeszcze inne imprezy i
— zgodnie z tradycją dyskusja na 
„W olnej trybunie”, w  tym  roku po­
święcona roli, jaką odgrywa film  w 
walce o pokój i postęp.

Festiw al otworzył film  gospodarzy 
„Clenie gorącego lata” rcż. Frantisz- 
ka Vlaczila. Akcja utworu toczy się 
w  1947 roku, w  położonej na odludziu 
zagrodzie beskidzkiego górala, dokąd 
trafia kilku ciągnących na zachód 
banderowców po rozbiciu Ich oddzia­
łów  na ziemiach polskich. Bandyci 
terroryzują rodzinę górala, który 
musi podjąć decyzję jak zachować się 
w  obliczu śm iertelnego zagrożenia.

Interesujący film  pt. „Żelazny pre­
fekt” reż. Pasąuale Sąuitiericgo  
przedstawiła kinem atografia włoska. 
Bohaterem jest prefekt policji Cesare 
Mori, nb. postać autentyczna, oficer 
policji, który w  latach 1925—29 osią­
gnął zdumiewające efekty w  w alce z 
m afią sycylijską.

Z gorącym aplauzem widowni spo­
tkał się film  radziecki „Biały BIm, 
czarne ucho”, rei. Stanisława Rosto- 
ckiego, oparty na utworze literackim  
Gawryły Trlepolskiego. Bohaterem  
tytułow ym  jest pies, główną uwagę 
twórca poświęca jednak postawom i 
charakterom ludzi, kreśli ich stosu­
nek nie tylko wobec św iata zwierząt.

Film owcy z „Dcfy” przedstawili 
film  pt. „Ucieczka” reż. Rolanda 
Graefera. Tematem film u jest h isto­
ria młodego, uzdolnionego lekarza, 
w ybitnego specjalisty, Dracującego 
nad problemem tzw. wcześniaków, a 
który ze względów ambicjonalnych 
decyduje się na opuszczenie kraju, 
stając się ofiarą współczesnych han­
dlarzy „żywym  towarem” z RFN,

W konkursie, polską kinem atogra­
fię  reprezentował film  Stanisława 
Różewicza „Pasja”, a w sekcji infor­
m acyjnej z dużym zainteresowaniem  
spotkały się film y „Barwy ochronne” 
Krzysztofa Zanussiego, „Śmierć pre­
zydenta” Jerzego Kawalerowicza I 
„Zofia” Ryszarda Czekały. Na poka­
zach przeznaczonych dla dystrybuto­
rów film owych prezentowano m.in. 
najnowszy film  Krzysztofa Zanussie­
go nagrodzony w  Cannes, „Spirala”.

Dodajmy jeszcze, że nasze plakaty 
film ow e uczestniczyły w  w ystaw ie — 
konfrontacji obok dzieł grafików z 
Czechosłowacji, W ęgier i z NRD. 
Polski zestaw należał do najciekaw ­
szych i zdobył gorące pochwały gości 
festiw alow ych.

Niemal zaraz po zakończe­
niu II wojny światowej Biały 
Dom przewidując rozpad sy­
stemu kolonialnego zaczął 
uparcie tworzyć legendę o an- 
tykołonialnym kierunku polityki 
USA z myślq o zyskaniu zaufa­
nia młodych, już wyzwolonych 
i wyzwalających się krajów. W 
rzeczywistości chodziło o całko­
witą mistyfikację: rozgłaszając
o swojej wierności dla walki 
narodów o niepodległość Sta­
ny Zjednoczone okazywały je­
dnocześnie oczywiste poparcie 
zachodnioeuropejskim koloni­
zatorom.

K ra je  A fryk i doskonale pam ię ta ją , 
ile o fiar kosztow ała narody  tego kon­
ty n en tu  pom oc am ery k ań sk a  dla 
F ran c ji w  dniach  w ojny  narodow o­
w yzw oleńczej ludności A lgierii. W 
końcu la t 50 i początkach 60 S tany  
Zjednoczone, zaniepokojone postępo- 
w onacjonalistycznym  k ie ru n k iem  po­
lity k i n iek tó rych  młodych państw  a - 
fry k ań sk ich , przystąpiły do bezzwłocz­
nego opracow yw ania środków w  celu  
hamowania rewolucyjnego postępu 
na kontynenci«, przenosząc doświad­
czenia z „walki z  komunizmem" w  
A m eryce Łacińskiej na afry k ań sk i 
g run t. P rzygotow yw anie k ierow nicze­
go trzonu  a rm ii, udzielan ie  środków  
na  fo rm ow anie  ogniw  adm in is trac ji, 
bezprocentow e pożyczki i „d ary ” 
sp rzy ja jące  p rzen ik an iu  zagranicznego 
k ap ita łu  do ekonom iki m łodych n ie­
dośw iadczonych państw , dostaw y b ro ­
ni — w szystko  to  m iało  w  pe rsp ek ­
tyw ie  jed en  cel: narzucen ie  k ra jom  
a fry k ań sk im  tak iego  m odelu społecz­
no-ekonom icznego rozw oju , k tó ry  by 
uw iecznił ich  zależność od m ocarstw  
kap ita listycznych .

R ów nolegle z tą , tzw. o fic ja lną  dzia­
łalnością USA rozw inęły  przeciw ko 
postępow ym  siłom  A fryk i ta jn ą  w oj­
nę, szeroko ucieka jąc  się do m etod 
te r ro ru , sp isku  i politycznych zam a­
chów. D okum enty , k tó re  dopiero n ie ­
daw no u jrza ły  św ia tło  dzienne św iad­
czą o bezpośredniej odpow iedzialnoś­
ci W aszyngtonu za zabójstw o P atrice  
L um um by, za pow stan ie  m arionetko­
w ych  ugrupow ań  typu  FN LA  i 
UNITA, k tó re  w konsekw encji rozpę­
ta ły  k rw aw ą  w ojnę  przeciw ko p ra ­
w ow item u rządow i Angoli. Z błogo­
sław ieństw a W aszyngtonu, ta jn e  służ­
by  S tanów  Z jednoczonych organizo­
w ały  w  k ra ja c h  a fry k ań sk ich  p rze­
w ro ty  oddając w ładzę w  ręce sw oich 
zw olenników . .

Po w ojn ie  w  W ietnam ie mogłoby 
się w ydaw ać, i i  S tany  Zjednoczone 
p rzesta ły  się in teresow ać innym i 
kon tynen tam i, w eszły na  drogę izo- 
lacjonizm u. Były to  jed n ak  pozory, 
byna jm n ie j nie odpow iadające p ra w ­
dzie. W a rty k u le  zam ieszczonym  w 
a lg ie rsk im  dzienniku  „al-M udżahid" 
czytam y, m. in., iż  m im o porażki w 
Indochinach , USA nie ty lko  n ie  po­
ham ow ały  sw ojej pen e trac ji w 
A fryce, a le, oo w ięcej — podjęły 
now e k rok i zm ierzające do um ocnie­
n ia  sw oich pozycji na  ty m  kon tynen ­
cie. N a p rzyk ład  rząd  Johnsona skon­
cen trow ał w ysiłk i p rzede w szystk im  
na okazyw aniu  pom ocy ty m  reżim om  
praw icow ym , k tó re , ja k  przypuszcza­
ły S tany  Z jednoczone, m ogłyby im 
przn ieść ekonom iczne, polityczne i 
stra teg iczne  korzyści.

P ien iądze, eksperci i b roń  szero­
kim  strum ien iem  popłynęły  do k ra ­
jów , k tó re  B iały Dom uw ażał za k lu ­
czowe w  jego a fry k ań sk ie j polityce. 
N ależały  do n ich w  ow ym  czasie ’ 
Zair, N igeria , E tiopia, L iberia , K e­
n ia  i M aroko. Tę lin ię  po lityk i USA

kon tynuow ała  adm in is trac ja  N ixona.
Dojście do głosu am erykańsk ie j dy­

plom acji H. K issingera ch a rak te ry ­
zow ało się dalszą ak tyw izacją  po lity ­
k i S tanów  Z jednoczonych na  kon ty ­
nencie a frykańsk im , a  je j obłuda 
by ła  szczególnie w idoczna. Głosząc o 
sw oim  po tęp ien iu  dla po lityk i m ie­
szania się w  sp raw y  k ra jów  a fry k a ń ­
skich , USA zw iększyły jednocześnie 
sw oją pomoc dla a fry k ań sk ich  ra s is ­
tow skich reżim ów  Rodezji i R epubli 
k i Południow ej A fryki, organizow ały
— op ierając się na FN LA  i UNITA
— zbro jną  in te rw en c ję  przeciw ko 
Angoli, rozpętały  w A fryce, bezpre­
cedensow ą pod w zględem  skali, k am ­
pan ię  an tykom unistyczną. W ONZ 
S tany  Zjednoczone rozpaczliw ie w al­

czyły o w yra to w an ie  rasistow skich  
reżim ów  — zgłaszając veto  przeciw ko 
rezolucji żądającej w ykluczenia  RPA  
z te j m iędzynarodow ej organizacji.

F iasko  a w a n tu ry  w  A ngoli, zdecy­
dow any odpór narodów  N am ibii i 
Z im babw e przeciw ko u rzeczyw ist­
n ien iu  p lanów  neokolonialnego u ja rz ­
m ien ia  tych  k ra jów , um ocnienie sił 
postępow ych skłoniły  S tany  Z jedno­
czone do opracow ania now ej s tra teg ii 
w  celu ra to w an ia  sw oich zagrożo­
nych pozycji. T ak  w yp łynęła  na 
św iatło  dzienne „now a afrykańska  
po lityka" Białego Domu. J e j  podsta­
w ow e założenia opracow ał K issinger 
podczas sw oich słynnych „czółenko­
w ych” w izy t w  A fryce w  1976 roku. 
Jednakże  dopiero p rezyden t J. C arter 
i jego p rzedstaw iciel w  A fryce E. 
Y oung sta li się je j głów nym i rzecz­
nikam i. S am  C a rte r nie w niósł nicze­
go now ego do politycznycli koncep­
cji K issingera. W  każdym  raz ie  USA 
n ie  ty lko  nic nie zrobiły  przeciw ko 
rasistow sk im  reżim om  w  R odezji i 
RPA, a le  tak  sam o dalek ie  są  od 
rozw iązania p rob lem u dyskrym inacji 
rasow ej u  siebie w  domu.

R ozum iejąc doskonale, iż epoka dy­
plom acji kanon ierek  ju ż  m inęła, w  
każdym  razie  m ożna się do n iej u -  
ciekać ty lko  w  sk ra jn y ch  sy tuacjach , 
ad m in is trac ja  C a rte ra  p róbu je  osiąg­
nąć sw oje cele w  A fryce przy  po­
mocy działań kolek tyw nych , których 
ja sk raw y m  przykładem  jes t in te r­
w encja  Z achodu w  Zairze. Cyrus 
V ance sprecyzow ał now ą am ery k ań ­
ską  koncepcję w  następu jący  spo­
sób: „K iedy w ybucha ją  kryzysy  po­
dobne do w ydarzeń  w  Szabie, USA 
nie p rag n ą  odnosić żadnych korzyś­
ci w  jednostronne j odpowiedzi. Wo­
lim y działać razem  z afrykańsk im i 
narodam i i naszym i europejsk im i 
so juszn ikam i”.

Mimo n iek tó rych  rozsądnych oś­
w iadczeń w ysokopostaw ionych osobi­
stości USA, na  p rzyk ład  uznania  
przez Y ounga stab ilizacy jnej roli K u­
by w  Angoli, czy ośw iadczenia V an- 
cea, że am ery k ań sk a  po lityka au to ­
m atycznego p rzeciw staw ian ia  się 
Zw iązkow i R adzieckiem u czy K ubie 
w A fryce je s t b rzem ienna w  pow aż­
ne  n iebezpieczeństw o, w iodącą siłą 
am erykańsk ie j dyplom acji w  A fryce 
pozostaje nada l antykom unizm . W łaś­

nie w  im ię te j dyp lom acji USA po­
p ie ra ją , zarów no n a  kontynencie  « - 
frykańsk im , ja k  1 pośrednio  na ca­
łym  św iecie, n a jb ard z ie j reakcy jne  
reż im y  państwowe*

A fryka je s t zby t łakom ym  k ąs­
kiem , żeby Z achód chciał z niego z re ­
zygnow ać. Tylko w  1975 roku  ponad 
5 i pół m ilia rd a  dolarów  USA  za­
inw estow ały  w  A fryce, co przyniosło 
am erykańsk im  m onopolom  m iliard  
dolarów  czystego zysku. Zachód o- 
trzy m u je  z A fryki 90 p rocen t d ia ­
m entów , 80 — k o b a ltu  i złota, 62 
proc. p la tyny , 33 — fosfatów , 27 — 
m iedzi, 68 — kakao , 22 proc. cennych 
odm ian drew na i in. Ogólne zapasy 
n afty  na kontynencie  afrykańsk im , 
bez A fryki Północnej, s ięgają  7 m i­

lia rdów  ton, zapasy ru d y  żelaza d w u ­
k ro tn ie  przew yższają zapasy tego su ­
row ca w  USA.

N a św iecie nastąp iły  jed n ak  głę­
bokie zm iany w  stosunku  sił i S tany  
Z jednoczone n ie  ryzyku ją  dziś w ziąć 
n a  siebie indyw idualnej odpow ie­
dzialności za bezpośrednią w ojskow ą 
interwencję w  Afryce w  celu zabez­
pieczenia swoich interesów. Id e a l­
nym  w yjściem  są dla n ich  a fry k a ń ­
scy „p artn erzy ”, k tórzy , w sku tek  tych 
czy innych  powodów, sta li się bezpo­
średnim i p rzekaźn ikam i polityki 
USA. Sw ego czasu K issinger staw iał 
na  Z air uw ażając, że w łaśn ie  K insza­
sa m oże odegrać czołową ro lę  na  tym  
kontynencie. Jednocześnie z poszuki­
w aniam i n iezaw odnych sojuszników , 
a p rzede w szystk im  cieszących się 
au to ry te tem  na  a fry k ań sk ie j scenie 
politycznej, USA  um acn ia ją  w ięzi z 
Z achodnią E uropą, głów nie z F ra n ­
cją, k tó ra  w  Szabie nada l w yciąga 
dla USA kasztany  z ognia. W drodze 
rew anżu  W aszyngton m ilcząco zezw a­
la  na rozszerzającą się fran cu sk ą  o- 
becność w ojskow ą w  A fryce. W 
A fryce P o łu d n io w e j; am ery k ań sk a  
dyplom acja dokłada ^w szelk ich . s ta ­
rań . żeby narzucić  neokolonialne roz­
w iązanie  p rob lem u N am ibii, Rodezji 
i RPA.

S tany  Zjednoczone są zaniepokojo­
ne, że n ie  osiągnęły tam  idyllicznej 
„harm onii ra so w e j”. D la nich  je s t to 
jedyną drogą do zabezpieczenia w łas­
nych ekonom icznych in teresów  w 
Rodezji, N am bii i RPA, gdzie działa 
około 500 am erykańsk ich  kom panii. 
Sum a am erykańsk ich  inw estycji w 
Płd. A fryce przew yższa pó łto ra  m i­
lia rd a  dolarów . N ie m niejszą ro lę  do 
odegran ia  p rzeznacza się Południow ej 
A fryce w  strateg icznych  p lanach  
k ra jó w  NATO. Oto dlaczego USA 
próbu ją  zapobiec pogłębiającem u się 
konflik tow i w  N am ibii i R odezji do­
skonale  rozum iejąc, iż  to ru je  on d ro ­
gę na jbardz ie j rady k a ln y m  elem en­
tom  i je s t b rzem ienny  w  w ybuch, 
k tó ry  zm iecie i m onopole i ras is to w ­
skie rządy;

JERZY CZECH

25 lał stanu 
wyjątkowego

Sytuac ja  m as p racu jących  P a ra ­
g w aju  jes t w y ją tkow o ciężka, naw et 
jak  na stosunk i po łudn iow oam erykań­
skie. D zień p racy  trw a  18 godzin, 
n ie ma naw et na jb a rd z ie j e le­
m en tarn y ch  ustaw , regu lu jących  w a­
ru n k i p racy robotników . 90 proc. 
up raw ian e j ziem i należy do boga­
tych  p lan ta to rów .

W ięźniów p aragw ajsk ich  obozów 
koncen tracy jnych  i w ięzień trzym a 
się w nieludzkich  w prost w arunkach . 
L a tam i nie og lądają  słońca, pomocy 
lek a rsk ie j udziela się ty iko  w  w y ­
padkach  krytycznych . Bicie i to r tu ­
ry  są  na  po rządku  dziennym , zarów ­
no podczas śledztw a, ja k  i w  w ię­
zieniach. W P a rag w a ju  „zniknąć bez 
ślad u ” je s t w y ją tkow o łatw o. A rty ­
ku ł 79 K onsty tucji głosi: „Z rozpo­
rządzen ia p rezyden ta  każdy obyw atel 
może być aresztow any  i trzym any 
w  w ięzieniu  przez n ieokreślony czas, 
bez podan ia  powodów  i bez w yroku".

A lfredo  S troessner, w n u k  p rzesie­
dleńców  z B aw arii, je s t głow ą p ań ­
stw a  i rząd u  a  także głów nodow o­
dzącym  sił zbrojnych. Po każdych 
w yborach  p a rlam en ta rn y ch , zupełnie 
niezależn ie  od ich w yników , k ie ro ­
w an a  przez niego, rządząca p a rtia  
„C olorado” n iezm iennie  „o trzym uje” 
dw ie trzec ie  m anda tów  • poselskich. 
S troessner osobiście m ianu je  i u su ­
w a  m in istrów , członków  rad y  p ań ­
stw ow ej i sądu  najw yższego. Może 
też  rozw iązać kongres. O bok p a rtii 
„C olorado" dysponu jącej 40 m an d a ta ­
m i, w  kongresie  są rep rezen tow ane 
jeszcze dw ie p a r tie  — lib e ra ln a  i 
lib e ra lno -dem okra tyczna , posiadające 
razem  20 m andatów .

S troessner doszedł do w ładzy w 
1954 roku  w  w yn iku  p rzew ro tu  w oj­
skow ego i od tąd  bez p rzerw y  trw a  
w  k ra ju  s tan  w yją tkow y.

Z agran iczne m onopole, a przede 
w szystk im  am erykańsk ie , skup iły  w 
sw ych  ręk ach  90 proc. k ap ita łu  k ra ­
ju , 80 proc. p rzem ysłu  i han d lu  za­
granicznego; należy do n ich 20 proc. 
pogłow ia bydła rogatego. Znaczną 
część te ry to riu m  P a rag w a ju  d y k ta ­
to rsk i reżim  S troessnera  oddał pod 
ko n tro lę  am erykańsk iego  koncernu  
naftow ego S tan d ard  Oil i jego filia l­
nych p rzedsięb iorstw . K ażdy dolar, 
k tó ry  in w estu ją  am erykańsk ie  m o­
nopole w  P arag w a ju , przynosi im  
5 dolarów  czystego zysku.

In w esty c je  koncernu  K ruppa, 
D eutsche B ank , AEG i innych  n a j­
w iększych m onopoli przem ysłow ych 
RFN  s ięga ją  setek  m ilionów  m arek . 
Z agran iczn i inw estorzy  kap ita łów  h o j­
n ie  „w spom agają" rządzącą elitę, k tó ­
ra  przyw łaszcza sobie 50 proc. n a ro ­
dow ego dochodu k ra ju . B ardzo do­
chodow ym  procederem  rządzącej k li­
k i je s t p rzem yt tow arów  z A rgen ty ­
ny, B razylii i Boliwii. Co roku  sp rze ­
da je  się w  P a rag w a ju  przem ycone to ­
w ary  za sum ę półtora  m iliarda  do­
larów , co czte rokro tn ie  przew yża glo­
ba ln ą  w artość  h an d lu  krajow ego. 
L w ia część dochodów z tego bizne­
su  tra f ia  na k o n ta  S troessnera , jego 
dw óch synów , n iek tó rych  generałów  
i  szefa ta jn e j policji.

P a rag w ajsk a  P a rtia  K om unistyczna 
działająca w trudnych  w arunkach  
podziem ia, dąży do zjednoczenia 
w szystk ich  sił opozycyjnych, walczy
o jedno lity  fro n t przeciw ników  d y k ­
ta tu ry . O pozycja zam ierza przede 
w szystk im  w yw alczyć zw olnienie z 
obozów w ięźniów  politycznych. Z 
k ry ty k ą  reżim u  n ieraz w stępow ał 
Kościół kato lick i P a rag w aju , a a rcy ­
b iskup  A suncion bo jko tu je  posiedze­
n ia  rad y  państw ow ej.

( C )

AFRYKA IW STRATEGICZNYCH 
PIANACH USA

■ PRZEDWCZESNY OPTYMIZM
■ WASZYNGTON KOMPLIKUJE
■ SPADEK POPULARNOŚCI
■ OCZEKIWANE FIASKO

W iele hałasu  robi się na  Zacho­
dzie wokół czwartego „szczytu” go­
spodarczego siedm iu najbardziej u- 
przemysłowionych krajów tam tejsze­
go świata. „Szczyt” ów obradow ał w 
Bonn. W spólna d ek la rac ja  b iegnie 
podobno dalej niż oczekiy/ano i za­
w iera  w zajem ne zobow iązania, k tó ­
rych  celem  je s t ożyw ienie gospodar­
ki, zw alczanie in flacji i bezrobocia 
oraz zaopatrzen ie  w energię. P rezy ­
dent C a rte r  np. pow iedział, że „w y­
niki spo tkan ia  w yszły poza ram y  te ­
go, czegośmy oczekiw ali”.

K om entatorzy  jednakże  podkreśla­
ją , że nie spodziew ano się niczego, a 
w ięc w szystko, co uzgodniono może 
budzić oczarow anie. D odają również, 
iż o powodzeniu sądzić będzie można 
dopiero po upływ ie czasu — zobo­
w iązan ia  brzm ią bow iem  ładnie, ale 
czy są rea ln e  i będą w ykonyw ane? 
Czy np. USA drastycznie  ograniczą 
im port ropy , a pozostałe k ra je  będą 
w  s tan ie  przyśpieszyć tem po w rro s- 
tu  gospodarczego?

P rzy  okazji poby tu  w  Bonn I od­
w iedzenia B erlina  Zach, prez. Carter

wprowadził temat zjednoczenia N ie­
miec. Oczywiście — sp raw a  to n ie- 
nówa. W brew  rea liom  i m im o po­
tw ierdzen ia  przez KBW E stabilności 
g ran ic  na  naszym  kontynencie, sp ra ­
w a przez określone ko ła  polityczne w  
RFN je s t w ciąż podtrzym yw ana. 
Dlaczego jed n ak  ruszył ją  te raz  C ar­
te r?  Czy zjednoczenie leży w ogóle w 
in te resie  Zachodu?

O dpowiedź na  drugie  p y tan ie  jes t 
oczyw ista, jeśli up rzy tom nim y so­
bie, że RFN w y p arła  inne państw a 
zachodnioeuropejskie i gospodarczo 
ulokow ała się w  sam ej czołówce. Na 
pierw sze natom iast — bardzie j zło­
żona i pow inna być udzielana w  kon­
tekście ak tu a ln y ch  stosunków  S tany  
Z jednoczone — Z w iązek Radziecki. 
Po p rostu  Waszyngton znów kom pli­
kuje sytuację i m noży bezzasadnie 
tem aty  m iast koncentrow ać uw agę 
na jednym , najisto tn ie jszym : rozbro­
jeniu , a zatem  na rokow aniach , k tó ­
rych  ono byłoby uzgodnionym  n a ­
stępstw em .

Duży już kapitał odprężenia nie 
może być rozpraszany, odwrotni* —

pow inien  być pow iększany przez de­
cyzje, ham ujące  w yścig zb ro jeń  i 
pom niejszające arsena ły .

W p ras ie  zachodniej można spotkać 
opinie, że usztywnienie Cartera w y­
pływ a z w ewnętrznej sytuacji Sta- * 
nów Zjednoczonych i n a  tak i użytek  
je s t obliczone. J a k a  w ięc je s t ta  sy­
tuac ja?  C h arak te ry zu je  się ona spad­
kiem popularności prezydenta, w  m a­
ju  uzyskał on w skaźn ik  zaledw ie 
39 proc. n ienotow any w stosunku  do 
k ilku  jego poprzedników . S k ład a ją  
się na  to: u trzy m u jąca  się recesja , 
nadal silne tendenc je  in flacy jne  i 
różne niepow odzenia obecnej adm in i­
strac ji. P ew ne obniżenie poziom u 
bezrobocia i p rzeforsow anie układów  
panam skich  nie zrekom pensow ało 
b rak u  w yraźnych  efek tów  działalnoś­
ci na innych polach. C a rte r  zdaje  so­
bie z tego sp raw ę i w ie, że czas te ­
raźniejszy  u trw a li w  społeczeństw ie 
am erykańsk im  opinie o jego adm in i­
s trac ji, co może zaw ażyć na p rzy ­
szłych w yborach. Z tego podobno 
w zględu „dem onstru je  stanow czość” 
w polityce zagranicznej.

A te raz  nieco o p roblem ach  b lisko­
wschodnich..

Ja k  w iadom o — z in ic ja tyw y  USA 
w  Leeds odbyło się tró js tro n n e  spo t­
kan ie: Egipt, Izrae l, S tany  Z jedno­
czone, którego celem  było doprow a­
dzenie do w znow ienia eg ipsko-izra- 
elskiego dialogu (przypom nijm y: e- 
fektownie sw ego czasu zapoczątkowa­

nego i d ram atyczn ie  zerw anego). 
W szyscy obserw atorzy  są zgodni: 
dwudniowe rozmowy w zamku w 
Leeds zakończyły się fiaskiem , nie
doprow adziły  do żadnego postępu, 
poniew aż n ie  pojaw iły  się w  nich 
żadne now e elem enty. S ek re ta rz  s ta ­
n u  — C. V ance pow iedział, że „w 
rzeczyw istości postępem  je s t to, iż 
w  ogóle doszło do sp o tk an ia”. Jeśli 
n a tom ias t postęp rozum iać w  całym  
tego słow a znaczeniu — „powiem 
kró tko : nie odnotow aliśm y ich”.

Na zakończenie zw róćm y uw agę 
na  doniesienia agencji o poważnym  
kryzysie politycznym w rządzie izra­
elskim , k tó ry  zrodził się  na tle  kom ­
petencji. Is to ta  polega na tym , że m i­
n is te r O brony — W eizm an i p rzy ­
wódca opozycyjnej P a rtii P racy , — 
Peres, zarzucając p rem ierow i Begi- 
nowi błędne posunięcia w  negocja­
cjach bliskow schodnich, sam i rozpo­
częli rozm ow y ze stroną  egipską. Be- 
gin obaw ia się, że obaj politycy k ie ­
ru ją  się po p rostu  chęcią zajęcia jego 
m iejsca. Z arządził w ięc, że do roz­
mów mogą przystępow ać ty lko  u p ra ­
w om ocnieni p rzedstaw iciele. W p a r­
lam encie, podczas dyskusji nad  s t r a ­
tegią negocjacji, doszło do niezw ykle 
ostrego spięcia, k tóre , jak  tw ierdzą 
obserw atorzy , może zaw ażyć na 
zw artości rządu , a n aw et doprow a­
dzić do jego upadku.

W. SŁAWSKI



W ybuch I w ojny  św iatow ej zah a ­
m ow ał rozw ój ruchu  sportow ego oraz 
spow odow ał zaw ieszenie działalności 
w iększości organizacji sportow ych 
Łodzi. Ju ż  w m aju  1914 roku — a 
w ięc na n iespełna dw a m iesiące przed 
w ybuchem  w ojny — ów czesna sy tu a ­
cja polityczna skłoniła w ładze ro ­
sy jsk ie  do ograniczenia a naw et p e ł­
nego zaw ieszenia działalności o rgan i­
zacji sportow ych skupiających  'człon­
ków narodow ości n ierosyiskiej.

26 m aja 1914 roku  gubern ia lne  
w ładze rosy jsk ie  w ydały decyzję 
likw idacji Łódzkiego T ow arzystw a 
G im nastycznego „SIŁ A ” (KRAFT) po 
rzekom ym  stw ierdzeniu  przekroczeń 
sta tu tow ych , a m ianow icie, iż człon­
kam i tow arzystw a były osoby n iepeł­
noletn ie  Na początku , czerw ca 1914 
roku  G uberia ln ia  K om isja do S p raw  
S tow arzyszeń i Zw iązków  zażądała 
od 19 łódzkich tow arzystw  sporto­
w ych przedstaw ien ia  szczegółowego 
w ykazu członków z podaniem  m iejsca 
zam ieszkania  i rodzaju  p racy , a 
pod koniec czerw ca w yszedł n a ­
kaz zaw ieszenia działalności d a l­
szych stow arzyszeń skup ia jących  
członków narodow ości niem ieckiej. 
R epresje  pow yższe były p raw dopo­
dobnie w ynikiem  stw ierdzonej dzia­
łalności pozasportow ej prow adzonej 
przez w yw iad  n iem iecki w łódzkim  
środow isku sportow ym  w przededniu  
w ybuchu  k o n flik tu  w ojennego.

D ziałania w o jenne ro sy jsko -n ie ­
m ieckie 1914 roku, jak ie  rozegrały  się 
w bezpośrednim  sąsiedztw ie Łodzi 
(b itw a pod B rzezinam i) i w sam ym  
m ieście, oraz zarządzenia  w ojskow ych 
w ładz okupacy jnych  — spow odowały 
całkow ite  zaw ieszenie działalności 
sportow ej w szystk ich  łódzkich o rga­
nizacji sportow ych  do końca roku. 
T rw ające  od grudn ia  1914 roku  do 11 
listopada 1918 r. rządy okupacyjnych  
w ładz n iem ieckich  w yrażały  zgodę na 
częściowe prow adzenie  działalności 
sportow ej w  tych  stow arzyszeniach , 
k tórych zarządy w ykazały  się lo ja l­
nością wobec m ilita rystycznej po lity ­
ki prusk iej.

N ajszybciej reak tyw ow ały  sw-ą 
działalność n iem ieckie stow arzyszenia 
sportow e: SS „U N IO N ” i ŁTG 
„K RA FT". Ju ż  w czerw cu 1915 ro ­
ku podczas zabaw  ogrodow ych w 
p a rk u  helenow skim  organizow anych 
na rzecz ofiar w ojny odbyw ały się 
w yścigi ko larsk ie  na torze oraz m e­
cze p iłkarsk ie  kom binow anych zespo­
łów SS „UNION" z T ouring-C lubem . 
W zespołach tych  w ystępow ali za­
wodnicy w szystkich przedw ojennych 
klubów  p iłkarsk ich  m iasta.

Pow stały  też now e stow arzyszenia 
sportow e —  niem ieckie, Łódzkie To­
w arzystw o Sportow e „STURM ” oraz 
Żydow skie T ow arzystw o Sportow o- 
G im nastyczne „1913 roku ''. A ktyw ną 
działalność kontynuow ało  Łódzkie; 
T ow arzystw o Zw olenników  G ry Sza­
chow ej, k tó re  w spraw ozdaniu  za
1915 r. w ykazało  stan  202 członków 
oraz dochód z im prez szachow ych w 
wysokości 5.018 rubli.

31 m aja  1916 roku  odbyło się ogól­
ne zeb ran ie  członków Łódzkiego K lu ­
bu Sportow ego celem  reak tyw ow ania 
zaw ieszonej w lipcu 1914 r. działal­
ności. S y tuac ja  k lubu  by ła  bardzo 
niekorzystna , boisko sportow e przy 
ulicy S rebrzyńsk ie j zostało zlikw ido­
w ane, w iększość byłych zaw odników  
p rzebyw ała w szeregach w alczących 
arm ii i w tw orzących  się legionach. 
W te j sy tuac ji ogólne zeb ran ie  pc 
dokonaniu  w yboru nowego zarządu 
k lubu  zobow iązało zarząd do zapro­
w adzenia ak tu a ln e j ew idencji człon­
ków, w ynajęcia  lokalu  Klubowego, 
zb ieran ia  sk ładek  oraz w znow ienia 
tren ingów  drużyny  p iłkarsk ie j na 
w ynajm ow anym  boisku w Helenowie.

W 1916 roku  pow stają  kolejne łó­
dzkie organizacje sportow e- T ow arzy­
stw o G im nastyczne „Polonia” z sie­
dzibą przy ulicy R adw ańsk iej 14 
upraw iające  p iłkę nożną i skupiające 
członków w yłącznie narodow ości nie-

w

ANDRZEJ BOGUSZ

SPORT W CZASIE 
SZEJ WOJNY ŚWIATOWEJ

m iecklej: .Łódzkie T ow arzystw o 
Sportow e’'  z siedzibą przy ulicy No­
w ej 3,, k tóregp członkowie upraw iali 
g ln » a $ t jP s  i p iłkę nożną oraz 6 lipca 
1 9 1 , roku ‘Polskie T ow arzystw o G im ­
nastyczne — kon tynuu jące  przedw o­
jen n ą  działalność rozw iązanego w 
lu tym  1915 roku przez w ładze nie­
m ieckie T ow arzystw a Zwolenników  
Rozwoju Fizycznego (zakonspirow any 
„Sokół”).

Bardzo ak ty w n ą  działalność w y k a­
zały w  1916 roku żydow skie o rga­
nizacje sportow e — w g rudn iu  tego 
roku  utw orzony został w  Łodzi .Cen­
tra ln y  Zw iązek Ż ydow skich T ow a­
rzystw  G im nastycznó-Sportow ych  
zajm ujący  się koordynacją  działalno­
ści sportow ej o rganizacji żydow skich.

Czynione były próby w znow ienia w
1916 roku  rozgryw ek o m istrzostw o 
Łodzi w p iłk ę  nożną. Do rozgryw ek 
stanęły  zespoły: Łódzkiego T ow arzy­
stw a Sportow ego „STURM ”, T ow a­
rzystw a G im nastycznego „POLONIA". 
Pabianickiego T ow arzystw a Cyklistów 
i Łódzkiego T ow arzystw a Sportow e­
go. Te cztery zespoły rozegrały  m ię­
dzy sobą serię  spo tkań  o „m istrzo­
stw o Łodzi i okolic n a  1916 r .” , w 
w yniku  k tórych przyznano ty tu ł m is­
trza  Łodzi d rużynie ŁTS „STURM ”.

W okresie zim y 1916—1917 r. u rzą­
dzane były ślizgaw ki w ew nątrz  to ­

rów  ko larsk ich  na placu cyklistów  
przy ulicy P rzejazd  oraz w H eleno­
wie, z  k tó rych  korzystały  nieliczne 
rzesze m łodzieży posiadającej bu ty  z 
łyżw am i.

Rok 1917 był bardzo zasobny w 
w ydarzen ia  sportow e. W lu tym  
C en tra lny  Zw iązek Żydowskich 
T ow arzystw  G im nastyczno-Sporto- 
w ych K ró lestw a Polskiego z siedzibą 
w Łodzi postanow ił otw orzyć w 
m ieście szkołę dla nauczycieli gim ­
nastyk i pochodzenia żydowskiego. 
Założone zostało Żydow skie Tow arzy­
stw o sportow e „BAR-K OCH BA ” w 
m iejsce Łódzkiego T ow arzystw a G im - 
nastyczno-Sportow ego istn iejącego od 
1912 roku i Żydowskiego T ow arzy­
stw a Sportow o-G im nastycznego „1913 
roku” istn iejącego od 1915 r.

19 kw ietn ia  odbyło się w lokalu 
w łasnym  przy ulicy W idzew skiej 89 
zebranie organizacy jne nowego sto­
w arzyszenia sportow ego — Polskiego 
T ow arzystw a G im nastycznego „PIE ­
CHUR” (oddział łódzki cen tra li w ar­
szaw skiej) z sekcjam i: p iłk i nożnej, 
lekk iej a tle tyk i, g im nastyk i — z m ie j­
scem tren ingów  na boisku sportow ym  
w H elenow ie. W m aju  o tw arta  zosta­
ła na B ału tach  filia Polskiego T o­
w arzystw a G im nastycznego przy ul. 
A leksandrow skiej 37. D rużyna p iłk a r­
ska ŁKS skom pletow ana z nielicz­

nych pozostałych w  Łodzi zaw odni­
ków  rozgryw ała mecze: 22 lipca z 
bardzo silną d rużyną stacjonującego 
w  Łodzi III pułku piechoty wojsko 
polskiego (składającą się z byłych za­
w odników  C racovii i lw ow skiej 
Lechii) oraz 11 s ierpn ia  z drużyną 
p iłkarską  III pu łku  Legionów. Mecze 
powyższe rozgryw ane były na boisku 
w H elenow ie — jedynym  czynnym  
boisku łódzkim  w okresie wojny. 
Dochód z tych meczów przeznaczony 
był na pomoc dla rodzin dotkniętych 
sku tkam i w ojny.

Na początku 1918 roku reak tyw o 
w ana została Ł ódzka Liga Sportow a 
m ająca sw ą siedzibę przy Alei Koś­
ciuszki 32 (w spólnie z ŁKS). W m ie­
siącach le tn ich  Liga zorganizow ała 
rozgryw ki o m istrzostw o Łodzi ?. 
udziałem  zespołów: ŁKS, TOURING- 
CLUB, BAR-KOCHBA, POLONIA, 
STURM i Łódzkiego Tow arzystw a 
Sportowego. W w yniku rozegranych 
spotkań  ty tu ł m istrzow ski przyznano 
drużynie K lubu T urystów  („TOU- 
R IN G -C LU B ”).

We w rześn iu  1918 r. odbyły się w 
Łodzi pierw sze od 1914 roku m iędzy­
m iastow e zawody p iłkarsk ie  W arsza­
w a — Łódź. Zespół W arszaw y re p re ­
zentow any b y ł przez drużynę „K oro­
ny", natom iast Łódź reprezentow ała 
m istrzow ska d rużyna K lubu T u ry ­

stów. W ygrała W arszaw a 3:1. W d ru ­
gim  m eczu „STURM ’’ pokonał „Ko­
ro n ę” 4:2 .

D ziałalność zarządu ŁKS w 1918 
roku  koncentrow ała się na zapew nie­
niu grupom  polskiej młodzieży szkol­
nej możliwości gry w piłkę nożną. 
M łodzieżowa drużyna ŁKS tzw, 
„uczniow ska” była ju ż  w tym  czasie 
najlepszym  zespołem  p iłkarsk im  Ło­
dzi w ryw alizacji z rezerw am i k lu ­
bów — członków reak tyw ow anej Ligi 
Sportow ej. Z arząd  ŁKS czynił usilne 
s ta ran ia  w T ow arzystw ie A kcyjnym  
J. K. Poznański o odzyskanie p rze­
znaczonego na sk ładnicę fabryczną 
boiska przy  ulicy S rebrzyńsk iej. O ka­
zały się one bezskuteczne.

Pom yślnie rozw ijało  sw ą działal­
ność Polskie Tow arzystw o G im nasty ­
czne. 22 lutego 1918 r. przekształciło  
filię  na B ału tach  w sam odzielny
II Pododdział PTG , samo przeniosło 
sw ą siedzibę do daw nego lokalu  To­
w arzystw a Z w olenników  Rozwoju 
Fizycznego przy  ulicy N aw rot 23 oraz 
po uzyskan iu  zezw olenia w ładz  zorga­
nizow ało — w  salach  Szkoły H andlo­
w ej K upiectw a Łódzkiego przy ulicy 
D zielnej 58 — k u rsy  gim nastyczne 
dla nauczycieli. Zespoły g im nastyczne 
PT G  w ystępow ały z pokazam i pod­
czas zabaw  ogrodow o-sportow ych w 
H elenow ie, członkow ie PTG  podjęli 
próby reak tyw ow an ia  działalności 
lekkoatle tycznej poprzez urządzanie 
o tw artych  konkursów  skoków  w  dal, 
wzwyż i o tyczce, rzutów  dyskiem  i 
oszczepem, biegów  krótkich . W pro­
gram ie działalności Polskiego Tow a­
rzystw a G im nastycznego były rów ­
nież wycieczki zastępów  gim nastycz­
nych za m iasto połączone z ćwicze­
n iam i typu  wojskowego.

A ktyw ne były żydow skie o rganiza­
cje sportow e. 12— 14 sierpn ia  1918 ro­
ku  w Łodzi odbył się drugi zjazd ży­
dow skich stow arzyszeń gim nastycz­
nych i sportow ych, zjednoczonych w 
C en tra lnym  Zw iązku Żydow skich To­
w arzystw  G im nastyczno-Sportow ych. 
W ram ach  zjazdu zorganizow ano 
„św ięto sportow e”, w p rogram  k tó re­
go w chodziły; ćw iczenia gim nastycz­
nie w olne i na przyrządach, konku ­
rencje  lekkoatle tyczne oraz mecze 
p iłkarsk ie . Zaw ody „św ięta sportow e­
go" odbyw ały się w H elenow ie a 

, oglądało je  10 tys. widzów — liczba 
n iespo tykana do te j pory w Łodzi na 
im prezach  sportow ych.

Próby  re a k ty w o w a n ia 1 działalności 
podejm ow ali w połowie 1918 r. człon­
kow ie T ow arzystw a W arszaw skich 
Cyklistów  w  Łodzi. W ynajęli oni lo ­
k a l klubow y przy ulicy W idzew skiej 
88 i dla nielicznych członków  — po­
siadaczy row erów  — organizow ali 
niedzielne wycieczki do Łagiew nik. 
S po rt kolarsk i w  tym  okresie nie 
m iał możliwości kontynuow ania bo­
gatych tradyc ji p rzedw ojennych, gdyż 
w iększość pryw atnych  row erów  zo­
s ta ła  zarekw irow ana dla potrzeb  n ie­
m ieckich w ojsk  okupacyjnych.

We w rześniu  1918 r. wznowiło 
(p rzerw aną w  lipcu 1914 r.) działal­
ność Radogoskie T ow arzystw o G im na­
styczne. Po o trzym an iu  zezwolenia 
p rezydium  policji — 14 w rześnia od­
było się ogólne zebran ie  członków 
T ow arzystw a we w łasnym  lokalu  przy 
ulicy Z gierskiej 150. Działalność R a- 
dogoskiego T ow arzystw a G im nastycz­
nego, podobnie jak  przed w ojną, og ra­
niczała się do prow adzenia ćwiczeń 
gim nastycznych dla sw ych członków 
w ogrodzie „M arcelin” (ulica Z g ie r­
ska 91) oraz popisów gim nastycznych 
podczas zabaw  ogrodow ych o rgan i­
zow anych na Radogoszczy.

O statn ie  trzy  m iesiące 1918 roku 
w  Łodzi nie w ykazały w iększej 
ak tyw ności łódzkiego środow iska 
sportow ego. Skom plikow ana sy tuacja  
polityczna w Europie, zbliżający się 
k res w ielo letn iej niewoli. bardzo 
ciężkie w arunki bytow e mieszkańców
— to w szystko spow odowało chw ilo­
we zaw ieszenie działalności sporto­

wej.

KILKA PYTAŃ
T o u r  d e  P o ło ż n e  o d b y w a ł s ie  z w y k le  

je s io n ią , w e  w r z e ś n iu . W  tr z y d z ie s te j  
p ią te j  e d y c j i  te g o  w y ś c ig u  je g o  o r g a ­
n iz a to r z y  p o s ta n o w il i  z m ie n ić  te r m in  i 
p r z e n i e ś  w y ś c ig  w  cza s  b a r d z ie j d o g o d ­
n y , k ie d y  n ie  m a je s z c z e  c h ło d u , j e ­
s ie n n y c h  sza r u g  i te m u  p o d o b n y ch  t r u ­
dn ośc i. X X X V  T ou r d e  P o lo g n e  o d b y ł  
sie w ie c  w  lip c u . J e d e n  z  d z ia ła cz y  
P o lsk ie g o  Z w ią zk u  K o la r s k ie g o  p rób o­
w a ł  p r z e k o n y w a ć , że  p r z e s u n ie c ie  t e r ­
m in u  s p o w o d o w a ło  fa k t  s ła b s z e g o  o b ­
sa d z a n ia  te g o  w y ś c ig u  p rzez  z a g r a n i­
c zn e  z w ią z k i k o la r s k ie ,  gdyż. w ła ś n ie  
n a  la to  u s ta l i ły  ju ż  o n e  t e r m in y  s ta r ­
tó w  d la  s w o ic h  c z o ło w y c h  z e s p o łó w . O w  
d z ia ła c z  w sz a k ż e  u t r z y m y w a ł,  i e  T o u i  
de P o lo g n e  je s t  w y so k o  n o to w a n y  w  
E u r o p ie , posiad a  b o w ie m  tr u d n a  tra sę  
1 d z ię k i te m u  b u d z i z a in te r e s o w a n ie  
za g r a n ic z n y c h  z e s p o łó w . F a k te m  je s t  
je d n a k , i c  w  tv m  rok u  z a g r a n ic z n e  ze- 
s p o ły  n ie  o d e g r a ły  w  ty m  w y śc ig u  
w ię k s z e j  ro li.

O r g a n iz u je m y  w  z a sa d z ie  d w a  w a ż n e  
w v «  iu l k o la r s k ie  — a m y ś lę  o T our  
dc P o lo g n e  i w s p ó łu d z ia le  w  o r g a n iz o ­

w a n iu  W y śc ig u  P o k o ju  —  i p o w in n o  
n am  b ard zo  z a le że ć  na ty m . a b y  b y ły  
o n e  p o w a ż n ie  tr a k to w a n e  w  ś w ie e ie  
k o la r sk im  I a b y  b y ły  dob rze  o b sa d z a ­
ne. T y m c z a s e m  s a m i tr a k tu je m y  je d en  
z ty c h  w y ś c ig ó w  ‘— a m ia n o w ic ie  T our  
dc P o lo g n e  — w  sp o só b  n ie p o w a ż n y .

ch o d z i m i tu  o różn e  „ n ie p o r o z u ­
m ien ia "  ja k ie  m ia ły  m ie js c e  na tra s ie  
X X X V  T o u r  d e  P o lo g n e , a le  o  sa m  
s to su n e k  do w y śc ig u . O n ie k tó r y c h  
„ n ie p o r o z u m ie n ia c h ” w sp o m in a ła m  w  
p o p rzed n im  ty g o d n iu  w  fe l ie to n ie  „ K o ­
la r sk ie  z d z iw ie n ia ”. T er a z  dod ać  m o ­
g ę . i e  n a  s ta r c ie  10 e ta p u  s ta n ą ł  
A u s tr ia k  E rich  J a g s c h , p o p rze d n io  z d y ­
s k w a l i f ik o w a n y  za ja zd ę  pod g ó re  *a 
sa m o c h o d e m  k tó r e g o  tr z y m a ł s ic  rek ą . 
W w y n ik u  ta r g ó w , z a w o d n ik a  le g o  u- 
k a ra n o  w  in n y  sp o só b . P o je c h a ł w ie c  
d a le j  i n a  10 e ta p ie  w y g r a ł  d w ie  g ó r ­
s k ie  p r e m ie . T a k a  w y r o z u m ia ło ś ć  n ie  
p od n osi r a n g ł w y ś c ig u .

R a n g i w y ś c ig u  n ie  p o d n o si t e ł  s to ­
su n e k  do T o u r  dc P o lo g n e  tr e n e r ó w ,  
k tó rz y  p r z y g o to w y w a li  e k ip y  k o la r s k ie .  
M ożn a o c z y w iś c ie  u d z ia ł w  w y ś c ig u

tr a k to w a ć  ja k o  sp o só b  p r z y g o to w y w a ­
n ia  k o la r z y  do n a s tę p n e g o . b a rd z ie j  
tr u d n e g o  i ta k ie g o , na  w y n ik a c h  k t ó ­
r ego  b a rd zo  n am  z a le ż y . N ie  m ożn a  
je d n a k  w y s t a w ić  na  ta k i m n ie j  w a in y  
w y ś c ig  e k ip , k tó re  s ię  p ó ź n ie j  w y c o ­
fu je .  A  ta k  n ie s te ty  b y ło  w  X X X V  
T o u r  de P o lo g n e . R y sza r d  S z u r k o w s k i  
w y c o fa ł  s ic  z  w y ś c ig u  sa m . J a n u sz a  
P o ż a k a , L ec h o s ła w a  M ic h a la k a . Ja n a  
F a lty n a , S t a n is ła w a  K lrp sze  i K r zy sz -  
to fa  S u jk e  w y c o fa n o , bo o k a e a ło  s ie .  że  
p r z ew id z ia n i sa  n ic  ty lk o  do s ta r tu  w  
m is tr z o s tw a c h  ś w ia ta ,  a le  r ó w n le i  w  
W y śc ig u  D o o k o ła  N a d re n ii. W y ś c ig  te n  
m ia ł s ie  ro zp o czą ć  o ty d z ie ń  p ó ź n ie j , 
a le  o r g a n iz a to r z y  z m ie n ili  t e r m in . N ib v  
w s z y s tk o  w  p o r zą d k u , a p r z ec ie ż  p o ­
z o sta je  w r a ż e n ie ,  że  s z k o le n io w c y  VZ 
K o la r s k ie g o  n ie  b ard zo  w ie d z ą , co I 
ja k  m a ja  rob ić .

Myślę ie  ! Jan  Brzeżny, który
te n  w y ś c ig  w  k o ń cu  w y g r a ł ,  c z u je  s ie  
po ty m  s u k c e s ie  n ie  n a j le p ie j .  A to  
d la te g o , ż e  w y g r a ł  p rzec ież  n ie  z  n a j­
le p s z y m i, ty lk o  w te d y ,  k ie d y  n a j le p ­
szy c h  w y c o fa n o . W  k o ń cu  to  n ie  Jan

B rz e ż n y  p o k o n a ł l e i  T a d e u sza  M y tn ik a  
i lid er a  w y śc ig u  H e n r y k a  C h a r u c k ie g o , 
a ty lk o  w y r w a  w  d ro d ze , k tó ra  b y ła  
p r z y c z y n ą  p a sk u d n e j k r a k sy . G łu p ia  
sp r a w a . A n ie  b y ło b y  je j . g d y b y  j e d ­
nak  w  k o ń cu  ju b ile u s z o w y , bo X X X V  
T o u r  de P o lo g n e  p o tra k to w a n o  p o w a ż-  
n ie j . G d y b y  w s z y s tk im  z a w o d n ik o m  
s tw o r z o n o  p r a w d z iw ie  ró w n e  w a r u n k i  
do r y w a liz a c j i .  W s u m ie  w y s z ło  w s z y ­
s tk o  n ic  ta k . jak  p o w in n o . J e s t  to w  
k a ż d y m  ra z ie  p ow ód  do r o zm y śla ń  n ie  
ty lk o  d la  J a n a  B rz e ż n e g o , a le  przed e  
W szy stk im  d la  k o la r s k ic h  d z ia ła c z y .

P o w o d ó w  do r o zm y śla n ia  n ie  b ra k u je  
ch y b a  te ż  i d z ia ła c zo m  p iłk a r sk im . W  
n ie d z ie le ,  23 lip ca  1978 ro k u . T e le w iz ja  
P o lsk a  n a d a ła  f i lm  R y sz a r d a  D y i o 
M u n d ia lu  ’78. W  f i lm ie  ty m  p a d ło  k i l ­
k a  p y ta ń  na  te m a t  te g o , co b y ło , z 
k tó r y c h  to  p y ta ń  w y ła n ia  s ie  jed n o: co 
d a le j?  A b y  na  Io p y ta n ie  o d p o w ied z ie ć ,  
tr z e b a  o c z y w iś c ie  z a s ta n o w ić  s ie  nad  
p r z esz ło śc ią  p o ls k ie j  p iłk i n o in e j .  a le  
p rzed e  w s z y s tk im  u w a ż n ie j  p r z y jr ze ć  
s ie  p iłk a r s k ie j  lid z e . W ła śn ie  s ta r tu je  
o n a  do n o w e g o  se z o n u .

M ó w i s ie  ju ż  o ty ra . i e  „ w e te r a n i z 
M o n a c h iu m ” n ie  b ed ą  w a lc z y l i  w  e l i ­
m in a cja ch  do m is tr z o s tw  E u r o p y . i e  
n a  b o isk o  wykracza now’e  p o k o le n ie  p i ł ­
k a r z y , ta k ich  ja k  Z b ig n ie w  B o n ie k  1 
A d am  N arwałka. To p ra w d a , a le  to  
m a ło . R od zi s ię  b o w ie m  n o w e  p y ta n ie :

czy  1 kto m a ju ż  ch o ćb y  z a r y s  k o n ­
cep cji d r u iy n y .  k tó ra  w y s ta r tu je  do 
m is tr z o stw  E u ro p y ?  C zasu  p ozosta ło  
n ie w ie le .  A i s ta r t  do je s ie n n e j  ru n d y  
l ig o w y c h  r o z g r y w e k  n ie  p r z y n ie s ie  z b y t  
w ie lu  o b s e r w a c j i ,  jadso żc  w ie lu  p ił­
k a r z y  z lig o w y c h  d r u ży n  b ed z ie  gra ło  
w  za g ra n ic zn y ch  k lu b a c h , na bo iska  
w y b ie g n ą  n o w i p iłk a r z e , d e b iu tu ją c y  
n ie k ie d y  w  p ie r w sz e j  lid ze . 1  te g o  też  
pow od u  r o zg r y w k i l ig o w e  za p o w ia d a ją  
s ię  c ie k a w ie  A le  c zy  to  w y s ta r c z y  d la  
zm o n to w a n ia  n o w e j  r ep re z e n ta c ji Pol- 
v t i?  I j*k i so H e  ce ł s ta w ia  T Z P N  w  
e lim in a c ja ch  do m is tr z o stw  E u rop y  
M y ślę , że  ju ż  czas. ab y  za czą ć  p rob lem  
t e n  ro zw a ża ć  na  p o w a ż n ie .

BOGDA MADEJ
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KSIĘGA PARODII
L ek tu ra  parod ii lite rack ich  

w ym aga pew nego przygotow a­
n ia , określonej w iedzy — Ina­
czej dow cip n ie zostanie roz­
szyfrow any. To jasne. Ale 
przecież w  czasach książek 
sprzedaw anych  spod lady, w 
czasach ko le jek  w  księgarn iach  
— ludzi rozum iejących  aluzje 
parod ii i czujących je j sm ak 
m am y dziesiątk i tysięcy.

D latego z radością rzuciłem  
się na „K sięgę p arod ii” o p ra ­
cow aną przez D anu tę  Sykueką, 
a  w ydaną przez W AiF. M aciej 
K arp iń sk i p isa ł w  „Szpilkach” 
o te j książce raczej ciepło, 
choć z dystansem . M nie „K się­
ga parod ii” rozczarow ała.

O czywiście — w ydana  jest 
p iękn ie  i tu  uk łony  dla W y­
daw nic tw a i d la Zofii Pana­
siuk, k tó ra  rzecz ilu strow ała  i 
opracow ała graficznie. C ena też 
je s t rew elacy jna  — 120 zl. Ale 
w ybór?

Z resztą  p a l licho w ybór! 
W iadom o, że każdy recenzen t 
antologii, aby  popisać się e ru ­
dycją  w ym ienia  pozycje, k tó re  
n i e  z n a l a z ł y  s i ę  w  w y­
borze a m o g ł y  się znaleźć. 
Więc n ie  o to  chodzi. N ie to

je s t najw ażniejsze. Choć m o­
gły się tu  znaleźć słynne 
„M rów ki” K rogulca czyli A n­
toniego O rłow skiego — kiedyś 
erotyczna fascynacja  n igdysiej- 
szych nasto la tków  a dziś czy­
stej wody — znakom ita  — p a­
rod ia  „P ana T adeusza”. D ruko­
w aliśm y ją  kiedyś w  „Odgło­
sach” za co mocno dostaliśm y 
po głowie.

N ie jes tem  jed n ak  pew ien 
czy, gdyby D an u ta  Sykucka, o- 
pub likow ała  ów tek s t, n ie zao­
p a trzy łaby  go w au to rstw o  
„X X X ” — czyli au to r n iezna­
ny.

Z dum ieniem  m nie bow iem  
n apaw a fak t, że w „K siędze 
p a ro d ii” znalazły  się fragm en ty  
słynnego „Poradnika bibliogra­
ficznego nr 13” sygnow ane 
„X X X ”. D ziecko w ie bow iem , 
Że au to r i in ic ja to r te j pa rody - 
stycznej facecji b ib lio filsk iej jes t 
od la t znany. P isa ł o ty m  Wa­
cław  Borowy w  „S tudiach  nad 
książką” (W rocław  1951), pisał 
o tym  Franciszek Bielak („B iu­
le ty n  B iblio teki Jag ie llońsk ie j” , 
1970), p isał w reszcie Roman 
K a le ta  w  sw oich głośnych 
„Sensacjach z daw nych  la t” 
(W rocław  1974).,.

Czyli p isano o ty m  w ciągu 
m inionych dw udziestu  lat. A u­
torem  był bowiem... Jan S ta­
n isław  Bystroń, a w spom agali

go Aleksander Birkenmajer, 
Franciszek Bielak, Kazimierz 
Piekarski, M ieczysław Brah- 
mer...

I  tu  dochodzim y do spraw y 
najw ażn ie jsze j: Otóż „Księdze 
parodii” b rak u je  in fo rm acji b i­
bliograficznej. P raw dopodobnie 
D anu ta  S ykucka w ybra ła  frag ­
m enty  „P rzew odn ika” z... 
„W iadom ości L ite rack ich ”, k tó ­
re  pub likac je  K rakow ian  po­
pu laryzow ały  na  sw oich ła ­
m ach. Ale i w  innych  w ypad ­
kach  aż się p rosi o jakąkolw iek  
in fo rm ację  skąd  zaczerpnięto 
teksty. Może w tedy  czytelnik 
sam  m ógłby spraw dzić  (co 
w cale nie jes t tak ie  trudne), 
k to  n ap raw d ę  k ry je  się za 
k ryp ton im em  „X X X ”, k tó rym  
ta k  szafu je  a u to rk a  w yboru.

M ało k to  zapew ne pam ięta, 
że owa „Księga parodii” nie 
je s t p ierw szą antologią tego 
typu  po w ojnie. O siem  la t te ­
m u w ydał tak ą  książkę nie ży­
jący  ju ż  Leon PrzemskI — n a ­
zyw ała się ona „Cudze piórka”, 
p rzeszła raczej bez echa, w y d a­
na została dużo gorzej mim o i- 
lu s tra c ji Szymona K obylińskie­
go, w  nakładzie  o połowę 
m niejszym  niż w ybór D anuty 
Sykuckiej.

A le w łaśn ie  u Przem skiego 
by ła  jak aś  próba kom entarza  i 
in fo rm ac ji, co w  w ypadku p a ­

rod ii n ie  je s t bez znaczenia. 
Tego kom en tarza  i te j in fo r­
m acji zab rak ło  „K siędze p a ro ­
d ii” co w artość p u b likac ji n ie ­
s te ty  obniża.

I  jeszcze jedno : W m inionych 
la tach  w iele  było parodii p ra ­
sow ych — „Szpilk i” w ydaw ały  
przez jak iś  czas, każdego 
1 k w ie tn ia  parod ie  poszczegól­
nych pism . B yły to  w ydan ia  
znakom ite. Z kolei „K aruzela" 
sparod iow ała p a rę  la t tem u 
n u m er „Szpilek” w ydając  do­
da tek  pt. „S eppuku” (po japoń - 
sku  „Szpilki”)... P a ro d ie  p raso ­
w e ukazyw ały  się w  m iesięcz­
n iku  „P rasa  P o lsk a’, w  „Życiu 
L ite rack im ”... N ie w spom nę już 
o „O dgłosach’, k tó re  przez parę 
la t parod iow ały  H am iltona, 
M egana, sta łe  ru b ry k i „P rze­
k ro ju ”, „Życia L ite rack iego”, 
p rasy  codziennej. A także  w y­
daw ały  parodystyczne dodatki.. 
„Odgłosów ”.

P arod ie  prasow e zupełnie 
um knęły  uw adze au to rk i 
„Księgi parod ii”. A szkoda, bo 
przecież ta  w łaśn ie  parod ia  
najszerzej rozum iana, n a jła t­
w iej „p rzysw aja lna” i m ogłaby 
w zbogacić tę  — m im o w szystko 
— in te resu jącą  książkę.

WIDOK

MITY I HIPOTEZY

L etn i czas sp rzy ja  za jm ow a­
n iu  się legendam i i m itam i. 
Dość znany  je s t m it o ta je m ­
niczym  lądzie  zw anym  A tlan ­
tydą , k tó ry  zapadł się w ocean
11 500 la t tem u. M niej znany 
je s t m it o zaginięciu rów nie 
ta jem niczego lądu  Mu, zw ane­
go też P acyfidą. D zieje tego 
zaginionego lądu  oraz ślady, 
jak ie  pozostały w  obszarze b a ­
senu P acyfiku  opow iedział w 
trzech  książkach angielsk i p u ł­
kow nik  — Jam es C hurchw ard . 
W 1868 roku  przebyw ał on w 
Ind iach  i tam  n a tra fił na  ta ­
bliczki, na  k tó rych  spisana by­
ła  h is to ria  ląd u  M u. Jam es 
C hurchw ard  opisał odkry te  
przez siebie dzieje tego lądu  w 
trzech  książkach: „Zaginiony 
k o n tynen t M u", „Dzieci Alu” i 
„Nie znane sym bole M u1’. K siąż­
k i te  ukazały  się w  A nglii w 
okresie m iędzyw ojennym .

L ąd M u m ial zaginąć około
12 000 la t tem u, a więc w cza­
sie, k iedy zaginęła A tlan tyda. 
Podobnie jak  i ten  legendarny  
ląd  a tlandyck i ląd  Mu zapadł 
się nagle w morze. Pozostały 
ty lko  jego ślady, jak im i są w y­
spy: W ielkanocna, T ah iti, S a ­
m oa, Cooka, M arschalla , G il­
b erta , K aro liny , H aw aje  i in ­
ne. Ląd Mu rozciągał się na 
po łudnie od rów nika. Na lądzie 
tym , zw anym  też Pacyfidą, 
u kszta łtow ała  się w ysoka cy­
w ilizacja. Je j p rzedstaw iciele 
skolonizow ali re jony  basenu 
O ceanu Spokojnego. Do ludu

zam ieszkującego Pacyfidę  n a ­
leżało rów nież im perium  U jgu- 
rów , którego stolica leżała na 
p ustyn i Gobi, tam , gdzie ro ­
sy jsk i archeolog z przełom u 
X IX  i X X  w ieku  — Kozłow 
odk ry ł grób sprzed  18 000 lat, 
w  k tó rym  pochow ani byli król 
i królow a. W 1894 roku  inni 
rosy jscy  badacze is to tn ie  pod 
ru in am i m iast K ara -K o ta  od ­
naleźli na dużej głębokości 
ru in y  jakiegoś innego m iasta, 
a le z b rak u  finansów  p rze rw a ­
li badania .

T rw ającą  w iele w ieków  „afe­
r ę ” z A tlan tydą  rozpętał P la ­
ton. N apisano ju ż  na ten  t e ­
m at w iele grubych  ksiąg. Są 
ludzie, k tó rzy  uparc ie  bron ią  
legendy o is tn ien iu  tego lądu 
i p ró b u ją  snuć różne hipotezy 
na  ten  tem at. A le są i p rze­
ciw nicy. T w ierdzą oni, że is t­
n ieniu  A tlan tydy  przeczą na­
stępu jące  fak ty : nigdzie nis 
znaleziono przedm io tu , który  
pochodziłby z A tlan tydy ; b rak  
jakiegoś zapisu na tem a t A tlan ­
tydy poza w spom nianym  przez 
P la tona , a  k tó ry  już w  jego 
czasach nie is tn ia ł; w  m iejscu, 
gdzie m iał istnieć ląd  A tlan tyk  
m a głębokość 2 000 m etrów ; 
nie m a żadnego racjonalnego 
w y jaśn ien ia  przyczyny zn ikn ię­
cia lądu , a h ipotezy o zderze­
niu p laneto idy  w zględnie części 
kom ety  z Z iem ią są mało 
praw dopodobne, choć n ie można 
tego w ykluczyć.

A co z lądem  M u? S praw a 
w ydaje  się jeszcze bardzie j p ro ­
b lem atyczna. M niej się nią 
in teresow ano, m niej o niej pi­
sano. Są jed n ak  zw olennicy is t­
n ien ia  tego lądu. K atarzyna 
A ndrejew a w  książce „T ajem ­

nice zaginionych lądów ” pisze 
na  p rzyk ład :

„U daniem  n iek tó rych  geolo­
gów hipo teza o zatopionym  lą ­
dzie, którego w yniesioną częś­
cią by ła  W yspa W ielkanocna, 
tłum aczy  zw iązek W yspy W iel­
kanocnej ze s tre fam i zanurze­
n ia  M orza K oralow ego..

G eograficzne rozm ieszczenie 
roślin  i zw ierzą t w basenie 
O ceanu Spokojnego jeszcze 
bardziej po tw ierdza h ipotezę o 
is tn ie jącym  niegdyś, a następn ie  
zatopionym  kon tynencie .”

O sta tn io  w  „P roblem ach’- 
ukazał się a r ty k u ł w edług 
„N atu rę”, z k tórego w ynika, żc 
„znaleziono dow oay geofizyczne, 
geologiczne i biologiczne w sk a­
zujące, że is tn ia ł kiedyś, obec­
nie zaginiony, kon tynen t P a- 
cy fika”. K on tynen t ten  leżał 
na południe od dzisiejszego rów ­
n ika , m iędzy dzisiejszą A u stra ­
lią  a  A n tark tydą . K ontynent 
ten  następn ie  rozpadł się, a 
jego fragm en ty  zderzyły  się z 
innym i kon tynen tam i, w p ływ a­
jąc na ukszta łtow an ie  się w y­
brzeży O ceanu Spokojnego.

„ Istn ien ie  Pacyfik i — czyta­
m y w  „P roblem ach” — po­
zw ala w yjaśn ić  pochodzenie 
pasm  górskich wokół Pacyfiku 
i rzuca św iatło  na pochodzenie 
podw odnych p la tfo rm  w jego 
południow o-zachodniej części. 
D ostarcza też  dowodów na 
kon tynen ta lne  pow iązanie m ię 
dzy zachodnią częścią A m ery­
ki Północnej, południow o- 
w schodnią Azją, A ustra lią  i 
A m eryką Południow ą, potrzeb­
nych do w yjaśn ien ia  ew olucy j­
nej h is to rii flory, jak  np. ro ś ­
lin  okry tonasiennych  i fauny  
Pojęcie Pacyfik i po raz p ie r­

w szy w prow adzili b iogeografo- 
w ie jedyn ie  w celu w y jaśn ie ­
nia podobieństw a m iędzy ga­
tu n k am i i rodzinam i na obsza­
rach  o taczających  O cean Spo­
ko jny . N ow a h ipoteza może 
dostarczyć szczegółów geofizy­
cznych i geologicznych koniecz­
nych do zrozum ienia k o n ty n en ­
ta ln e j i biologicznej h istorii 
P acy fiku .”

A by un iknąć  n ieporozum ień 
w yjaśn iam , że rozpad  Pacyfik i 
rozpoczął się p rzed  b lisko 200- 
m ilionam i la t i trw a ł też dzie­
sią tk i m ilionów  lat. A le dla 
zw olennków  is tn ien ia  ląd u  Mu 
może być to  a rg u m en t budzą 
cy nadzieję. S koro  bow iem  
przez m iliony la t trw a ł tam  
proces rozpadu  k o n tynen tu  i 
w ędrów ka jego fragm entów , tc  
przecież mogło się zdarzyć, że 
jak aś  jego część p rze trw a ła  ja ­
ko ląd  Mu i zapadła się w  
czasach nam  bliższym , gdzieś 
około 11 500 la t tem u, k iedy coś 
się na Z iem i zdarzyło, czego 
niezbicie dowodzą nagle za­
m arzn ię te  na Syberii stada 
m am utów .

Je s t w ięc o czym podum ać 
w sierpniow e — oby ciepłe — 
w ieczory. A zain teresow anych 
odsyłam  do podejm ującej te ­
m at lek tu ry , jak  choćby w zno 
w ioną książka A ndrzeja Poni- 
m irskiego „Przybysze z K osm o­
su, rzeczyw istość czy fan ta  
z ja?”, gdzie w  b ib liografii m o­
żna znaleźć ty tu ły  innych, rów ­
nie podejm ujących  te  spraw y 
książek.

MARCIN RODAK

N a u lic a ch  P a ry ż a  t rw a ły  o s ta ­
tn ie  w a lk i: o d d z ia ły  T h ie rsa  i B is­
m a rc k a  k o ń c zy ły  ro z p o c zę tą  rzeź. 
30 ty s ię cy  k o m u n a ró w  z łoży ło  w 
o fie rz e  ży c ie  re w o lu c ji .  D ym iły  d o ­
p a la ją c e  się b a ry k a d y , sa lw y  egze­
k u c j i  w s trz ą s a ły  m ia s tem , c ze rw o ­
ne flag i leg ły  w u lic z n y m  K urzu. 
N a cz e ln y  d o w ó d ca  lew ego  b rzeg u  
S e k w a n y , g en . W alery  W ró b lew sk i, 
w y d a ł ro z k a z  o p rz e rw a n iu  o gn ia . 
W raz  z p o ż a rem  m ia s ta  d o p a la ł się 
p ie rw szy  w h is to r i i  rz ą d  kJasy  ro ­
b o tn ic z e j — K o m u n a  P a ry s k a .

B ył m a j 1871 ro k u . W alery  W ró b ­
le w sk i m ia ł z a led w ie  35 ła t, lecz  w 
sw o je j b io g ra fi i zd ąży ł z ap isać  dw a 
w ażn e  m o m e n ty  h is to ry c z n e , oba 
b o n a te rs k ie  i oba tra g ic z n e : P o ­
w s ta n ie  S ty c z n io w e  1863 w Po lsce  
1 osiem  la t  p ó źn ie j w sp a n ia ły  z ry w  
lu d z i, k tó rz y  nazwaLi s ieb ie  k o m u - 
n a rd a m i. D w ie w ie lk ie  n a d z ie je  i 
dw ie  p o ra ż k i, d w u k ro tn y  w z lo t i 
k o le jn e  n ie p o w o d ze n ia . On, k tó re g o  
w k ra ju  p rz y ró w n y w a n o  do A po llł- 
na , te ra z , po k lę sc e  by l ża ło sn y m  
in w a lid ą  z p o rą b a n y m  sza b lą  r a ­
m ie n ie m , ra n ą  g łow y , w y g n ań cem  
b ezd o m n y m , tu ła c z e m  z d a n y m  na 
ła sk ę  p rz y ja c ió ł. Je sz cz e  w czasie  
P o w s ta n ia  S ty cz n io w e g o  pew ien  
d o b ro d u sz n ie  w y g lą d a ją c y  człow iek
0 n a zw isk u  K aro l M arks  z uw agą 
ś led z ił d z ie je  p o lsk ieg o  g e n e ra ła . 
M ark s  n ie z w y k le  w ysoko  c en ił ta k ­
że w a lo ry  W ró b le w sk ieg o  Jako  do ­
w ó d cy  i ja k o  w y b itn e g o  d z ia łacza  
p o lity c z n eg o  p o lsk ie j e m ig ra c ji.  T o ­
też  po u p a d k u  K o m u n y  P a ry s k ie j ,  
k ie d y  W ró b lew sk i z n a laz ł się w 
L o n d y n ie , z In ic ja ty w y  M ark sa  zo-, 
s ta ł  cz ło n k iem  R ad y  G e n e ra ln e j
1 M ięd z y n a ro d ó w k i, ja k o  p rz e d s ta ­
w ic ie l re w o lu c y jn e j P o lsk i. W spól­
n ie  ta k ż e  o b a j b io rą  ud z ia ł w p r a ­
cach  R ad y  G e n e ra ln e j.

J ed n o c z e ś n ie  W ró b le w sk i p o p ad a  
w  p o w ażn e  ta r a p a ty  f in an so w e . 
B ra k  ś ro d k ó w  do **'cia n ie  p o zw a­
la  n a w e t na  z ło żen ie  w iz y ty  u 
K a ro la  M ark sa , k tó ry  7 ap ro sił go 
na  św ię to  now ego , 1872 ro k u . N ie 
ch ce  ta k ż e  p rz y jm o w a ć  pom ocy  
p ie n ię ż n e j, w y jeżd ża , tu ła  s ię  po

MIDED2 GENERAŁA
S z w a jc a rii ,  W łoszech, F ra n c j i .  P r a ­

cu je  ja k o  ro b o tn ik , p rzez  p ew ien  
czas w je d n e j  z k u ź n i p o d k u w a  
k on ie , ro b i o b rę cze , a le  co ra z  c zę ­
śc ie j ból rę k i  k aże  p rz e rw a ć  p rac ę . 
W d n i, k ie d y  n ie  w a lił m ło tem , n ie  
o trz y m y w a ł je d z e n ia .  M im o to  n ie  
z a ła m u je  się , z ap ra s z a  p rz y ja c ió ł, 
u trz y m u je  ży w e  k o n ta k ty  z e m i­
g ra c ją  p o lsk ą , p ro w a d z i d z ia ła ln o ść  
p o lity c z n ą . W p o ło w ie  la t  90-tych 
E ngels  z ażą d a ł od  p a r ti i  s o c ja l is ty ­
c zn e j F ra n c ji ,  aby  z a ję ła  s ię  c h o ­
ry m  g e n e ra łe m  K o m u n y .

Z m a rł W ale ry  W ró b le w sk i 5 s ie r ­
p n ia  1908 ro k u  i zo sta ł p o ch o w an y  
w P a ry ż u .

P isząc  n in ie js z y  szk ic  o w ie lk im  
P o la k u  n ie  chodziło  m i w  z asad z ie  
o p rz e d s ta w ie n ie  s y lw e tk i W a le re ­
go W ró b lew sk ieg o  an i ja k o  w odza, 
a n i Jako  p o lity k a  — p rz y ja c ie la  
M ark sa  i E n g e lsa . Są to  rz e czy  na 
ogól z n an e . M niej n a to m ia s t  z n an y  
je s t  fa k t  d o ty c z ą c y  s ły n n e j a n k ie ty ,  
ja k ą  p rz e p ro w a d z iły  c ó rk i M ark sa  
— J e n n y , l .a u r a  l E leo n o ra  w śró d  
w y b itn y c h  lu d z i sw o ich  czasów . 
M .in. z ac h o w a ły  się  o d p o w ied zi 
K a ro la  M ark sa , Jego żony  J e n n y , 
F r y d e ry k a  E n g e lsa  i in n y c h  o so b i­
s to śc i z a l ic z a n y c h  do p rz y ja c ió ł 
M ark sa . Z a c h o w ała  s ię  ta k ż e  o d p o ­
w iedź  W alereg o  W ró b lew sk ieg o . 
N ie b y ło b y  w ty m  n ic  d z iw nego , 
a le  a n k ie ta  w y p e łn io n a  p rzez  W ró ­
b lew sk ieg o  z o sta ła  n ie  ta k  daw n o  
o d n a le z io n a , a po w tó re  je j  c h a ­
r a k te r  d a le k o  o d b ie g a  od w y p o w ie ­
dzi p o z o s ta ły c h  osób. B ędąc  w b li­
sk ich , p rz y ja z n y c h  stosu-nkach  z 
ro d z in ą  M ark sa , a z n a ją c  pew n e  
n a w y k i i u p o d o b a n ia  c ó re k  g ospo ­
d a rz a  sw o ją  o d p o w ied ź  W ró b lew sk i 
z a p ra w ia  często  n a ro d ią , ż a r te m , 
dość o d leg łą  p a ra b o lą . W iedząc , że 
E leo n o ra  u w ie lb ia  k w ia ty  i n ie  
znosi b a ra n in y  z p rz e k o rą  p o d k re ­
ś la , że sam  n ie  m a u lu b io n y c h

k w ia tó w , a b a ra n in ę  u w ie lb ia . A le 
o d d a jm y  gło« a n k ie tu ją c y m  i a n ­
k ie to w a n e m u .

1. Z a le ta , k tó rą  P a n  cen i n a jw y ­
żej u lu d z i?  — U m ężczyzn?  a k ­
ty w n o ść ! , u k o b ie t  — k o k ie te r ia  
p o n a d  m ia rę . 2. P a ń s k a  c ech a  c h a ­
r a k te ry s ty c z n a ?  _  P ro s ta c tw o . 
3. P a ń s k i id e a ł szczęśc ia?  — P ło ­
n ą ce  p iek ło . 4. P a ń sk ie  p o jęc ie  o , 
n ie szczęśc iu ?  — Z im n y  r a j .  5. U łom ­
ność, k tó ra  w y w o łu je  u p a n a  n a j ­
w ięk szy  w s trę t?  — S łab o ść , fi. U ło m ­
ność, k tó rą  P an  u s p ra w ie d liw ia ?  — 
N ie w ie rn o ść  u k o b ie t. 7. P a ń sk a  
a n ty p a tia ?  — Ś w ię to szk o w ie . 
8. U lu b io n e  za jęc ie ?  — Iść  pod 
w ia tr .  9. U lu b io n y  p o e ta ?  —■ T o r- 
q u a tto  T asso . 10. U lu b io n y  p ro za ik
— P au l V icher. 11. B o h a te r?  —. Don 
J u a n .  12. B o h a te rk a?  — T e, k tó re  
w io d ą  m ężczy zn  za nos. 13. U lu b io ­
ne k w ia ty ?  — N ie m am  u lu b io n y c h  
k w ia tó w . 14. U lu b io n e  im io n a?  — 
M ah o m et. 15. K o lo r o czu  1 w łosów ?
— D ługie  (w łosy), c za rn e  (oczy), 
lfi. U lu b io n a  p o tra w a ?  — R ag o u t * 
b a ra n in y . 17. P o s ta c ie  h is to ry c z n e , 
k tó ry m i s ię  P a n  zach w y ca?  — A ty l- 
la  i T a m e rla n . 18. P o s ta c ie  h is to ­
ry c z n e , k tó ry m  P a n  p o g a rd za?  — 
H e ro s tra te s  i rz y m s c y  p ap ieże . D e­
w iza : N a co z d a ły b y  się  te  w szy ­
s tk ie  c n o ty  i w a d y  (n a w e t c ie m ­
ność  n o cy  I p ro m ien ie  d n ia ) bez 
Jasnośc i c z a rn y c h  oczu  i bez c ien i 
d łu g ic h  w łosów .

P o d p is : W A LER Y  W R Ó B LE W SK I
P o w y ższa  a n k ie ta  w y m a g a  k o ­

m e n ta rz a .  J a k  p o w ied z ia łem  w yżej, 
część  o d p o w ied zi z o s ta ła  p o d y k to ­
w a n a  ż a r te m  i z p rz e k o rą  w obec 
m ło d y c h  d z iew czą t, lec*  n ie k tó re  
p o s iad a ją  g łę b o k ie  zn ac z e n ia . M ają  
sw ó j o d p o w ie d n ik  w  h is to r ii ,  w 
a k tu a ln e j  s y tu a c j i  n a ro d u  p o lsk ie ­
go. J e ś li  w ięc E leo n o ra  lu b i k w ia ­
ty , a n ie  zn o si b a ra n in y , w  a n k ie ­
cie  W ró b lew sk i z a jm u je  p rz e c iw -

PARYSKIEJ
s taw n e  s tan o w isk o . S tą d  też 
w z m ia n k a  o Don J u a n ie ,  o c z a r ­
n y ch  o czach  i d łu g ic h  w ło sach . A le 
A ty lla  i T a m e rla n ?  J e s t  to  o d p o ­
w iedź  n a  sz a le ją c y  te r r o r  T h ie rsa , 
n a  o s k a rż e n ie  K o m u n y  o  zm ow ę 
p rz e c iw k o  c y w iliz ac ji,  o b a rb a rz y ń ­
s tw o . T ak , b y li lu d ź m i id ąc y m i pod 
w ia tr  h is to r ii ,  ich  ży w io łem  by ła  
w a lk a , „p ło n ą ce  piekło**, g a rd z ili  
s y ty m , le n iw y m  szczęśc iem  „ z im ­
n ego  raju**.

W ow y m  czasie  P o la c y  z a c h w y ­
c a li się  W ło ch am i, G a r ib a ld im  (od ­
w a żn e m u  P an  B óg po m ag a!). M ło­
dz ież  za jm o w ała  się o k ta w a m i „ J e ­
ro zo lim y  w y z w o lo n e j’*. S tą d  w a n ­
k ie c ie  n azw isk o  T o rq u a t to  la sso . 
N a to m ia s t p rz y z n a ją c  się  do P au la  
V ich er , w y ra ź n ie  z ak p ił.  W ró b le ­
w sk i b y ł b lisk im  p rz y ja c ie le m  K ra ­
szew sk ieg o  i S y ro k o m li, a  V ic h e r 
by ł po p ro s tu  f r a n c u s k im  e m ig ra n ­
te m , z n a jo m y m  M ark sa  i E ngelsa .

N a jb a rd z ie j  c h a r a k te r y s ty c z n ą  d la 
W ró b lew sk ieg o  o d p o w ied z ią  w  a n ­
k ie c ie  je s t  o d p o w ied ź  n a  p y ta n ie :  
„ Z a le ta , k tó rą  P an  ceni?**. P rzez  
całe  życip  W ale ry  W ró b le w sk i by ł 
a k ty w n y  ja k o  b o jo w n ik  i te g o  s a ­
m ego  w y m a g a ł od in n y c h . N ie z n o ­
sił po lo w iczn o śc l, za s ło w am i z a ­
w sze szły  czy n y . N a zy w a n o  go  po ­
w sz ech n ie  cz ło w iek iem  czy n u . T ak i 
by ł do  k o ń c a . Cl, k tó rz y  w idz ie li 
go tu ż  p rz e d  śm ie rc ią , z a n o to w a li 
że by ł d u m n y m  o rłem , b o h a te rsk o  
n o szący m  sw o je  p rz e trą c o n e  s k rz y ­
d ła .

Jeg o  p o g rzeb  s ta ł  się  m a n ife s ta ­
c ją , w ie lk ą  d e m o n s tra c ją  p o lity c z ­
n ą  p o s tęp o w y c h  sił F ra n c ji .  W t a ­
k i o t0 sposób, po ra z  o s ta tn i, p rz e ­
szed ł W aleTy W ró b le w sk i u licam i 
P a ry ż a  — ,,pod wiatr**.

Oprać. E. IW

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH 

JERZY JARMOŁOWSKI

„Trioletem się bawię, 
Cyc sławię!“

Rys . S tan isław  Ib U G ra t.kow sk i 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan
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ODGŁOSOWI■ w  » »  ■ T o e p litz  Jest wyicła-
d o w c ą  w  P a ń s tw o ­
w e! W yższej Szkole 
T e a tr a ln e j  w  W ar. 
s zaw ie  W se r ii  Ó-
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A u to r  a n a l iz u je  ró w n ie ż  m o ż liw o śc i i  p e rs p e k ty w y  k u l tu r y  
m a so w e j z a ró w n o  w  św iec ie  c y w iliz ac li z a c h o d n ie j iau *
żk a  z ,5 r te ra ° Cw1I1lS ty^Z? yCh' P prócl! rz e te ln e j  in fo rm a c ji  k s ią - 
w J l k f l ^ r h ł2 t ę re * u Jąe jroh , o ry g in a ln y c h  w ą tk ó w , 
M t « f a k ? f i n , H . ^ i 1w le k a ^ c h  uiĘĆ ~  m °*<‘ z a tem  s ta n o w ii  
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DROGA DO BERLINA
B o ry sa  P o le w o ja  o zn acza  d la  c z y te ln ik a  p rz e d t 

t i l S  i ™  te m a t  w o jn y  o jc z y ź n ia n e j, w o jn y  o w yzw olen ie  
K I u u J S  faszy zm u  — o zn acza  sz lak  h o lo w y  do  H crlinu  

— * z aw o d u  d z ie h n ik a rz ,  s ław ę  zd o b y ł pow ieśc ią  
po św iec o n ą  b o h a te rs k ie m u  lo tn ik o w i a . P. M le rie s ie jew o w i 

a m p u ta c j i  nóg  n ie  z re zy g n o w a ł z la ta n ia  i w a lk i' 
b ta ją c  s ię  p rz y k ła d e m  b o h a te rs tw a  l  u p o ru  d la  c a łe j  m ło- 
d z ieży  ra d z ie c k ie j .  ..O pow ieść  o p ra w d z iw y m  c z ło w iek u "  m n -  
te ln lkow i*0* W ydan  1 Jest d o b rz e  z n a n a  p o lsk ie m u  czy-
i T ? 1?  c l,S tn ie j s ięg a m y  dziś po  n o w a  w o je n n a  k s iąż k ę  P o ­
lu  i f  . -,P °  B erU na »u« k ilo m e tró w " . J e s t  to  oczyw iści*  

H i  r  fa s c y n u ia c y  p a m ię tn ik  k o re s p o n d e n ta  wo- 
B eH fifn ’ * o i*k u  na sz la k u  b ite w n y m  do
B er lin a . P o  d ro d ze  P o lew o j b ie rz e  u d z ia ł w  fo rso w a n iu  W i­
s ły . p o te m  lą d u je  w  o g a rn ię te j  p o w sta n ie m  P rad z e  C z e s k i;]

, la  ,d ?  B e rl!n a  i w  k o ń c u  u c ze s tn iczy  w  s ły n - 
w o łs * ra d z ie c k ic h  i a m e ry k a ń s k ic h  n a d  Ł abą.

£ ® orysa  P o le w o ja  o w o je n n y m  sz la k u  k o re sp o n r 
re la£ 1« P a s jo n u ją c ą .  W y la n ia  sic z n ie j  Jeszcze 

je d n a  p ra w d a . T a  m ia n o w ic ie  lak  b a rd z o  w ie lk ą  w a e e  p rzy - 
r a d I te c |u c  d0  o ra c y  w o jsk o w y c h  d z ie ń , 

b a rd zo  te  p ra c e  cen io n o . . W y sta rc z y  d la  p rz e ­
c iw w ag i p rz e cz y ta ć  c h o ćb y  re la c je  W ań k o w icza  a b y  si< 
p rz e k o n a ć  jak  ró ż n y  b y ł ów  s to su n e k  w  A rm ii P o lsk ie j na  
zac h o d z ie . T am  k o re s p o n d e n t b y w a ł z r e g u ły  in tru ze m .

B o ry s  P o lew o j 
30 zł.

KULTURA
MASOWA

„D o B e r lin a  k ilo m e tró w ’’ K iW  cena

NOTATKI BIBLIOFILA
M iło śn icy  k s iąż k i i b ib lio f ile  w sz e lk ie j m aśc i d o b rze  z n a ją  

k to ra  F ra n tz a  — k ra k o w sk ie g o  w y d a w c y  i b i­
b lio fila  F ra n tz  w y d a ł j u t  d w ie  p ię k n e  k s iążk i — ..W g n ie ź ­
dzi** d ru k a r s tw a  p o lsk ie g o ”  o raz  ..O d łam k i w sp o m n ie ń ” . 
Z w łaszcza  ta  d ru g a  je s t  k o p a ln ia  u n ik a ln y c h  in fo rm a c ji  
o e d y to rs k ic h  fa c e c ja c h  i z a b a w a ch , o p rz e d z iw n y c h  d r u ­
k a c h  b ib lio f ilsk ich , o s tu d e n c k ic h  la ta c h  we L w ow ie  

N a jn o w sza  k s iąż k a  sęd z iw eg o  b ib lio fila  k ra k o w sk ie g o ’ ło s i 
d z iw n y  ty tu ł  „ P h ilo b ib lio ń sk a  s u i ta ” 1 1est p ię k n a  o p o w ieś­
c ią  o sz tu c e  e d y to rs k ie j ,  z n a k a c h  k s iążk o w y ch , c h o c h lik a c h  
d ru k a rs k ic h .. .  S ło w em  je s t  to  p rz e b o g a ta , g łęb o k o  e ru d y c y j-  
n a . ś w ie tn ie  n a p isa n a  rzecz  w y ro s ła  z w ie lk ie j  m iło śc i i ó- 
g ro m n e j w iedzy .

K siążk ę  sw o ją  z a o p a trz y ł W ik to r  F ra n tz  w  z n a m ie n n e  m o t­
to  ze ..Z ło te j ró ż y ” K o n s ta n te g o  P a u s to w sk ie g o : .....n ie  jest
to  a n i s tu d iu m  te o re ty c z n e  an i, ty m  w ię ce j p o d rę c zn ik . To 
po  p ro s tu  u w a g i o ty m . ja k  ro z u m ie m  p isa rs tw o . 1 o m oim  
w ła sn y m  d o ś w ia d c z e n iu ” .

I  ta k a  w ła śn ie  je s t  ta  k s iąż k a  — w y ro s ła  z u m iło w an ia  
l i t e r a tu r y  I m ą d re g o  je j  ro z u m ien ia .

W ik to r F ra n tz  — „ P h ilo b ib lio ń sk a  *uita»' 
L ite ra c k ie ,  c en a  45 zł.

W y d aw n ic tw o
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Z  NOWYCH OBRAZÓW  
Danuty Muszyńskiej -  

Zamorskiej

Danuta Muszyńska-Zamorska 
„Janusz Korczak z dziećmi’*.

Foto: K . T urow ski

SATYRYCZNY PUNKT 
RECENZENCKI 

„ R Y M ”
' a jen t: Ryszard Doroha

„TATO, TATO, SPRAWA SIĘ 
RYPI Ą" R. ŁATKI 

w  TEATRZE 7.15 
Polskiej komedii

rypla się sprawa 
i Jest wesoło, jak na stypie — 
innego czekaj tatka Łatki, 
który to może jakoś

„odrypie"...

U SCHYŁKU SEZONU...
Rozmowa „MAGAZYNU” z dyrektorem Wydziału Kultury 

Urzędu Miasta Łodzi WOJCIECHEM EKIERTEM
Sztuki

„ M a g a zy n " : —  C h c ia łb y m , a b y  c e le m  n a s z e j  r o z m o w y , k tó r a  n io  Julia” Augusta Strindberga nie obroniły się pod względem arty-
p r ż y p a d k ie m  m a  m iej.sce  u  s c h y łk u  s ta r e g o , a n ie o m a l w  p r z ed ed n iu  stycznym ani też kasowyim. Uzasadniony niepokój budzi również
in a u g u r a c j i nowego rok u  k u ltu r a ln e g o , b y ła  p rób a  —  t  k o n ie c z n o śc i polityka repertuarow a na Dużej Scenie T eatru Jaracza. Trzy pozy-
. i..A łn ,.rn K iianen t„ A  nn n a szeg o  ivota. wniÓKt m ila ia e y  wla- cjg, które jedynie zostały zrealizowane z wcześniejszego planu, nies k r ó to w a  —  b ila n su  te g o , co  d o  n a sz eg o  ż y c ia  w n ió s ł  m ija ją c y  w la  
śn ie  sezo n  a r ty s ty c z n y . W c z e ś n ie j  je d n a k  p r a g n ę  p o d z ie lić  s ię  * P a ­
n e m  d ość  n ie w e s o ły m  s p o s tr z e ż e n ie m . O tóż w y d a je  m i s ię ,  ż e  o b ­
s e r w o w a n y  o s ta tn io  w  s k a li  c a łe g o  k ra ju  sp a d ek  z a in te r e so w a n ia  
u c z e s tn ic tw e m  w  r ó żn y ch  fo r m a c h  k u ltu r y  p r o fe s jo n a ln e j  n ie  o m in ą ł  
__ n ie s te ty  __ Ł od zi, a fr e k w e n c ja , z w ła s z c z a  w  te a tr a c h  d r a m a ty c z ­
n y ch , w  T e a tr z e  W ie lk im  i F i lh a r m o n ii  je s t  te g o  d o w o d e m ...

— Istotnie, m niej więcej od trzech lat także w  łódzkich teatrach 
i placówkach muzycznych notujemy w yraźny spadek frekwencji. 
Przyczyną tego stanu rzeczy jest z pewnością wciąż niewspółm ierny  
z oczekiwaniam i poziom pracy tych instytucji, jakość ich prezentacji. 
Zapewne, jak sądzę, nie bez znaczenia jest również i to, że w  wielu 
instytucjach zarzucono w  ogóle bądź zaniedbano spraw ę organizacji 
widowni.

A ie o innych przyczynach m ówić by można dopiero na podstawie 
szczegółowych, socjologicznych badań tego, co społeczeństwo Łodzi 
i województwa sądzi o konkretnych propozycjach środowisk tw ór. 
czych i instytucji kulturalnych. Podjęcie takich badań jest w  tej 
chw ili koniecznością. Muszą się one jednak spotkać ze zrozumieniem  
i aprobatą kierowników wszystkich objętych takim i badaniami p la­
cówek.

—  M u szę  z p e w n y m  n ie p o k o je m  s tw ie r d z ić ,  te  ch o ć  p r z y b y w a  i. r o ­
ku na rok  im p rez , c ech ą  d z ia ła ln o śc i k u ltu r a ln e j  w  m ie ś c ie  i  w o j e ­
w ó d z tw ie  je s t  w c ią ż  n ie s te ty  j e j  o k a z jo n a ln o ść ...

— Bezsprzecznie nie jest korzystnym  zjawiskiem  to, że ponad 60 
procent wszystkich masowych imprez organizowanych w ciągu roku 
skupia się  u nas w okresie między początkiem maja, a początkiem  
czerwca. Nasze działania są ciągle jeszcze zbyt rozproszone. Zdarza 
się, że w te sam e dni i o tych sam ych godzinach koncentruje się zbyt 
dużo propozycji, podczas gdy brak imprez w  pozostałe dni. Na przykład 
w teatrach, w  których po okresach wzmożonego „bombardowania" 
premierami następują długie m iesiące puste. Jest to rezultat z jednej 
strony niedostatków w  koordynacji ze strony naszego wydziału, z 
drugiej strony zaś wskazuje na skłonności do pracy „zrywam i”. Mu­
szę przyznać, że bardzo trudno jest nam rozłożyć tę rozproszoną 
działalność równom iernie na cały rok. Jest to zapewne wynik zna. 
nej w działalności w ielu Instytucji i zakładów pracy tendencji do 
organizowania sobie kultury we własnym  zakresie, często bez naszej 
wiedzy. Organizatorom tych imprez trudno wytłum aczyć, że z szer­
szego, dzielnicowego czy m iejskiego punktu widzenia ich działania 
nie zawsze sa celowe. Nie znaczy to jednak, żebyśm y chcieli ujm o­
wać cały ten żyw iołow y ruch w  sztywne, biurokratyczne ramy.

—  A le  k o o r d y n a c ja  —  w  m ia rę  p r z y b y w a n ia  im p re z  —  je s t  coraa  
b a rd z ie j k o n ie c z n a . T y m  b a rd z ie j ż e  n a d a l n ic  są r za d k o śc ią  p r z y ­
p a d k i „ r o b ie n ia  k u ltu r y ” ty lk o  po  to , b y  w y d a ć  p r zezn a c z o n e  n a  ten  
c e l p ie n ią d z e  i z d o b y ć  „ p u n k t” w  s p r a w o z d a n iu ...

— Zjawiska takie niewątpliw ie zdarzają się. Chcę jednak powie  
dzieć, że wszędzie tam, gdzie istnieje żywe, autentyczne zaintereso­
wanie społeczne, kw estia „ile wydać?” jest poza wszelką dyskusją. 
Tym bardziej jeżeli te działania mają określony sens ideowy i wpły- 
waja na lepsze rozumienie otaczających nas przemian, tak widocz­
nych w Łodzi.

—  J a k im i za te m  d r o g a m i W y d z ia ł K u ltu r y  i  S z tu k i p r ó b u je  s k o o r ­
d y n o w a ć  tę  c a łą  ro zp ro szo n ą  d z ia ła ln o ść ?

— Przede wszystkim  chcem y ją ukierunkować pod względem  pro­
gram owym . Na przykład na Bałutach, w rejonie przem ysłowego Te- 
ofilowa. staraliśm y się wykorzystać poszczególne zakłady pracy w o  
kreślonych kierunkach. I tak z „Eitą” związało się środowisko pla­
styczne, a ZTK „Teofilów” ftw orzyły  warunki dla działalności sce­
nicznej. Podobne próby ułożenia pracy kulturalnej podjęliśm y na 
Dąbrowie: Próby te przypieczętowane zostały podpisaniem konkret­
nych um ów. z których jednak w iele — muszę to otwarcie powie­
dzieć — zostało tylko na papierze.

—  D la c z e g o ?

-*■ W Łodzi kontakty twórców ze środowiskiem przem ysłowym , ro­
botniczym, zostały objęte hasłem „Sojuszu świata pracy z kultura 
i sztuką”. Jest to kierunek słuszny. Sojusz ten jednak nie może być 
realizowany wyłącznie w oparciu o um owy. Wydaje mi się. że  pew ­
ne proporcje zostały tu zachwiane W mniejszym stopniu decydowa­
ło bowiem autentyczne wzajem ne zainteresowanie 1 potrzeba kon­
taktów co w  gruncie rzeczy niechęć do opuszczania sztyw nych za­
łożeń um owy. „Przegięć”, które w efekcie nastąpiły, nie potępiałbym  
jednak do końca. Gdybyśmy bowiem chcieli odpowiadać tylko za to, 
co ma zapewnionego odbiorcę, to byśmy po prostu robili duiżo za 
mało... Chcę przez to powiedzieć, żc musi mieć miejsce czasami na­
wet jakaś przesadzona aktywność. Tylko ona um ożliwi nam bowiem  
szansę dotarcia do najszerszych kręgów. Oczywiście, musi jednak 
istnieć pewien margines uchybień. Proszę wszakże tego nie zrozumieć 
jako próby rozgrzeszenia się czy usprawiedliwiania. Musi nas ce­
chować ta zdwojona aktywność nawet kosztem strat. Uważam, że 
nawet ta aktywność, której skutki nie wychodzą czasem poza papier, 
w pewnym  stopniu również daje w sum ie pozytywne wyniki...

—  J a k  P a n  o c en ia  a k ty w n o ś ć  p o sz cz e g ó ln y c h  łó d z k ich  śro d o w isk  
tw ó r c z y c h ?

— W stosunku do środowisk 1 twórców z , osobna nasza rola m u­
si zawężać się jedynie do toicjo-fcania.podpowiadania. Reszta będzie 
zawsze zależeć od sam ych twórców. Myślę, że aktywność ta jest 
dobra. Ochotę łódzkiego środowiska literackiego do utrzym ywania  
stałych kontaktów z czyteln ik iem  konkretyzujem y głównie poprzez 
spotkania autorskie. Aktywna działalność wystawienniczą prowadzi 
środowisko plastyczne Dość regularnie organizowane są w  Łodzi 
prezentacje dorobku „Semafora”, W ytwórni Film ów Oświatowych  
czy zespołu „Profil". Nie mogę oczywiście powiedzieć, że obecny 
stan nas zadowala. Uważam, że potencjał kulturalny Łodzi i w oje­
wództwa nadal nie jest w  pełni wykorzystyw any.

—  P r o p o n u ję , a b y ś m y  s p r ó b o w a li  z i lu s tr o w a ć  na  p r z y k ła d z ie  n ie ­
k tó re  p r o b le m y  śro d o w isk  tw ó r c z y c h  i in s ty tu c j i  k u ltu r a ln y c h  Ł o ­
d zi. J a k  na  p r z y k ła d  o c en ia  P a n  p oziom  te a tr ó w  d r a m a ty c z n y c h  w  
m ija ją c y m  s e z o n ie  1977/19787

—• Zabrakło — niestety — takich wydarzeń teatralnych, które mo­
głyby się poważnie liczyć w  skali kraju. W ym ieniłbym  cztery pod­
staw ow e niedostatki: brak konsekwentnej polityki repertuarowej, 
zbyt duża rozbieżność m iędzy repertuarem planowanym  a w ykona­
nym. brak nowych polskich dramatów na scenach łódzkich, objawy 
kryzysu reżyserii. Odnośnie pierwszej sprawy: brak konsekw entnej 
polityki repertuarowej zaobserwowaliśm y na i^lałej Scenie Teatru 
im. Stefana Jaracza, która w  założeniu m iała być m iejscem  poszu­
kiwań repertuarowych i formalnych. A le założenia „rozm yły się” 
po drodze, a ostatnie dw ie prem iery: adaptacja „O naprawie Rze­
czypospolitej” w edług Andrzeja Frycza M odrzewskiego i „Panna

w skazu ją1 niestety na obecność jakiejś wspólnej form uły, jednoczą­
cej poczynania artystyczne tego teatru...

— A przykłady pozytywne?
— Świadomą i konsekwentną politykę repertuarow ą prowadzi 

Teatr Powszechny, którego wynikająca z nazwy form uła ..powszech­
ności” nie wyklucza obecności propozycji z wielkiego repertuaru  
klasycznego ( „ R y s z a r d  III” Szekspira) i współczesnego („Lot nad 
kukułczym gniazdem" Kesśya). Z kolei konsekwencja repertuarow a 
Teatru Nowego w yraża sie w przypadku Małej Sali — przyzwycza­
janiem  łódzkiego widza do tea tru  poetyckiego, rapsodycznego, w w y­
padku zaś Dużej Sceny penetracją — poprzez utw ory z różnych 
etapów rozwoju tea tru  — różnych stylistyk. W repertuarze Teatru 
Nowego zwraca uwagę ładunek treści społecznych i politycznych u. 
zyskiwanych jednak nie przez „uwspółcześnianie na siłę”, ale po­
przez pewien niezafałszowany sposób zaangażowania i autentyczną 
obecność tea tru  w życiu...

— Zwykłego widza jednak najbardziej niepokoi brak w  repertua­
rze łódzkich teatrów  zarówno pozycji z wielkiego dram atu roman 
tycznego, jak i nieobecność współczesnej polskiej dram aturgii...

— Braki te niepokoją i nas. Na ogółem 54 prem iery zrealizowane 
w ciągu dwóch ostatnich sezonów nie było naw et iednej sztuki z 
naszego romantycznego dram atu... A wśród 23 pozycji repertuaro­
wych w minionym sezonie znalazły się zaledwie dw a utwory 
współczesnych polskich autorów: „Każdy chwyt dozwolony” Orłów- 
skiego i „Żegnaj, Judaszu” Iredyńskiego. A gdzie d ram aty  Iwaszkie­
wicza, Kruczkowskiego, Różewicza? A pdzie utwory Broszkiewicza. 
Brylla, Redlińskiego, Grochowiaka? Nadal otw arty  jest również prob­
lem tea tru  dla młodego widza. Funkcjo tego teatru  będziemy chcieli 
od przyszłego roku powierzyć Teatrowi Ziemi Łódzkiej. Z innych 
niedostatków wspomnę tu  owe rozbieżności między repertuarem  za­
planowanym a realizowanym. Pod tym względem najlepiej spisał 
się T eatr Ziemi Łódzkiej, z 6 zaplanowanych prooozycji realizując 
5. Niepokoi zastój wśród reżyserów. Od daw na nie gościliśmy w 
Łodzi żadnego z wybitnych reżyserów młodszego pokolenia. Osobiś­
cie uważam, że dużym błędem było w przeszłości „wypuszczenie” 
z Łodzi Jeręego Grzegorzews&sao...

— Przedstawiona przez Pana ocena stanu łódzkiego teatru  jest, 
muszę przyznać, powściągliwa w laurkach... Czym Pańskim zdaniem 
podyktowane są trudności w realizacji planów repertuarow ych ' i 
słabsze efekty artystyczne?

— Pomińmy może tym razem problemy związane z samą sztuka, 
ze strona artystyczną. Z punktu widzenia realizacji planów i za- 
mierzeń bardzo ważne jest zapewnienie odpowiednich funduszy. 
Otóż w ostatnim  czasie w stolicach nowych województw powstało 
i powstaje nadal szereg profesjonalnych instytucji kulturalnych, 
teatrów , orkiestr, które dysponują znacznymi, ale niewspółmierny­
mi do swych osiągnięć funduszami. Zjawisko to  — przy nie zmienio­
nych od dwóch lat nakładach na analogiczne instytucje w w.ększyih 
ośrodkach — powoduje na przykład spychanie w duzo gorsze D ołoże­
nie teatrów  o ustalonej tradycji artystycznej i budżetowej. Nie 
jestem generalnie za centralizacją ku ltu ry , nie mam nic przeciwko 
teatrow i w Legnicy czy orkiestrze w Łomży. Istnieje jerlnak ko­
nieczność objęcia przem yślanym planem tej żywiołowej tendencji 
w taki sposób, aby rozwój nowo powstałych placówek nie kolidował 
z rozwojem placówek uznanych. Być może wyjściem byłoby tu 
pew n/" .skategoryzowanie” istniejących instytucji tak, aby odpo­
wiedniej kategorii przypisane zostały odpowiednie w arunki płaco­
we, a  przejście z kategorii niższej do wyższej oznaczało awans... 
Obecna zaś sytuacja sprzyja twórcom o pewnej życiowej zapobieg­
liwości (w ciągu sezonu parokrotnie ::mieniaja oni prace dla lep­
szych w arunków), „podkupyw aniu” aktorów czy muzyków, co w 
końcu ma niem ały w pływ również na efekty artystyczne. Obciąża 
ponadto miasto obowiązkiem finansowego wzmacniania teatrów  czy 
filharmonii...

—  N ie  m ó w ią c  j u ż  n a w e t  o  t y m ,  że  z ja w is k o  o p is a n e  p rz e z  P a ­
n a  n ie  s p r z y j a  p o  p r o s tu  p r e f e r o w a n iu  1 w y r ó ż n ia n iu  te g o .  co w  
k u l t u r z e  n a jw a r to ś c io w s z e .

— Tak. i dlatego spraw a ta wymaga radykalnych rozwiazań. 
Przedstawiona przeze mnie — w  znacznym oczywiście uproszczeniu 
— sytuacja powoduje również brak  stabilizacji w działalności pla­
cówek. a my nie jesteśmy w stanie przecież z puli miasta zaspokoić 
wszystkich oczekiwań... Z drugiej strony stan  ten zmusza tea try  do 
bardziej racjonalnego gospodarowania, do oszczędności, o które jed­
nak — w operze na przykład — nie jest łatwo i prosto. Trudno jest 
dziś — gdy się przez tyle lat przyzwyczajało widza do bogatej tzw. 
wystaw y — zrezygnować z kosztownych dekoracji i kostiumów...

— Naszkicowane przez Pana trudności to jednak tylko część za­
gadnienia, w ich rozwiązaniu — o Ile ml wiadomo — Wydział K ul­
tu ry  i Sztuki Urzędu Miasta aktyw nie uczestniczy...

■— Chcemy wpływać również na program, politykę repertuarow a 
teatrów . Jak  pan wie, staram y się. aby funkcje kierownicze pełnili 
w  łódzkich teatrach i szerzej — w łódzkiej kulturze — ludzie o u- 
znanych autorytetach. Musimy więc być konsekwentni i autorytet 
d y r e k to r a , a z a ra z e m  k ie r o w n ik a  a r ty s ty c z n e g o  u z n a w a ć  za n a j ­
w a ż n ie js z y . N ie  o z n a c za  to  je d n a k , że r e z y g n u je m y  z d ia lo g u . Z n a ­
s z e j  o c e n y  m i ła ją c e g o  s e z o n u  —  n ie  n a j w y b itn ie j s z e g o  n ie s te ty  w  h i- 
storn łódzkiego teą łru  chcemy wywieść zasadę stałych, bardziej robo­
czych spotkań i kontaktów  z kierownictwami teatrów . To samo do­
tyczy zresztą innych środowisk. Pogłębiona ocena czeka na przykład 
działalność wystawienniczą naszych Dlnstyków. Podobnie — film. 
Po z górą dwóch latach działania ustabilizował się zespół filmowy 
„Profil . Stał się zespołem określonym tjroeramowo, wiążącym ze 
sobą grono twórców. Jednakże naszym zdaniem nie nastąpiło jesz- 
cze_ zespolenie środowiska filmowego wokół togo zespołu. Nadal 
twórcy filmowi wiążą sio indywidualnie z w ytwórniam i, podobnie 
jak muzycy z instytucjam i muzycznymi. Aktorów zespala w pew- 
nyrn stopniu ..Spatif”. ale trudno powiedzieć, że mamy tu do czy­
nienia ze zw artym , aktyw nym  również poza placówkami profesjo­
nalnymi, środowiskiem aktorskim... W tej sytuacji większa niż do­
tychczas role integracyjna wobec wszystkich środowisk twórczych 
powinna spełniać tak jak to było w założeniu — Łódzka Wiosna 
Artystyczna. Zakładamy, że oesna ostatniej „Wiosny" i dyskusja wo-

oł niej przyniesie pewne postulaty i wskaże najw łaściwsze rozwią­
zanie form uły programowej tej najw iększej łódzkiej imprezy ku ltu­
ralnej.

Rys. K . B araniecki
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R o z m a w ia ł!  
T O M A S Z  S O L D E N H O F F

Folo: W.  Parys

i  o k a z j i ś w ię ta  óaroftlfT- 
n ia  — ju ż  po  ra z  p ię tn a ­
s ty  — z o s ta ły  w rę czo n e  N a ­
g ro d y  P a ń s tw o w e . M ilo nam  
c d n o to w ać , że N a g ro d ę  1 
s to p n ia  — za c a ło k sz ta łt  
tw ó rczo śc i w  z a k re s ie  ciy* 
r y g e n tu ry  — o trz y m a ł H EN ­
RYK CZY Ż — d y re k to r  \ 
k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  P a ń ­
s tw o w e j F ilh a rm o n ii  Ł ódz­
k ie j. G ra tu łu J e m y l 

*
N a jw y ższe  w y ró ż n ie n ie  w 

re s o rc ie  b u d o w n ic tw a  i 
p rzem y słu  m a te r ia łó w  b u ­
d o w la n y ch  za w y b itn e  o- 
s iag n iec ia  tw ó rc z e  w  d z ie ­
d z in ie  a r c h i te k tu r y  — n a ­
g ro d ę  I s to p n ia , o trz y m a ł 
'Zespól z B iu ra  P ro je k to w o -  
-B ad aw czeg o  B u d o w n ic ­
tw a  O g ó lnego  „M ia a to p ro - 
Jek t-Ł ó d ż ”  za a u to rs tw o  
p ro je k tu  P a ń s tw o w e j W yż­
sze j S zk o ły  S z tu k  P la s ty c z ­
n y c h  w  Łodzi. T en  sam  
p ro je k t z o s ta ł w y ró ż n io n y  
ty tu łe m  ..M iste r W o je w ó d / 
tw a  M ie jsk ieg o  Ł ó d zk ie g o ”  
(w d z ia le  „ B u d o w n ic tw o  u - 
ży teczn o śc l p u b lic z n e )” ). 
A u to ra m i p ro je k tu  sa inż. 
inż. B o lesław  K A I?D A SZE­
W SK I i W łodz im ie rz  N O ­
W A K O W SK I.

K R O N IK A

Z  in ic ja ty w y  łódzk iego  
C echu  R zem iosł M eta lo ­
w y ch  jeszcze w ty m  ro k u  
n a  p la cu  W ład y sław a  Rby 
m o n ta  s ta n ie  p o m - k  7 
b rą z u  tego  w ybltnep« ru ra ­
rza . A u to re m  p ro je k tu  Iest 
W ac ław  W olosiew icz.

*
J e d n y m  z  n a jw a ż n ie j­

szych  p rz e d sięw z ię ć  pol­
s k ie j k in e m a to g ra f i i  będzie 
re a liz a c ja  d w u se ry in e g o  fil 
m u „ P o lo n ia  R e s t l tu ta ”  o 
p a r te g o  n a  w y d a rz en ia c h  
la t  1914—1919. R ea lizac ji 
po rtf^ t s ie  zrspA ł „rroTTi4*
reżyserii — jego kierownik 
a r ty s ty c z n y  — B o h d an  Po­
rę b a . S c e n a r iu sz  W łodzi­
m ie rz a  T. K o w alsk ieg o .

*
Jeszcze  w  ty m  ro k u  Wo­

je w ó d zk a  S p ó łd z ie ln ia  M ie­
szk a n io w a  p rz y s tą p i do 
rozpoczęc ia  b u d o w y  m e ty  
pow ego  o sied la  o n isk ie j 
z ab u d o w ie , p rzezn aczo n eg o  
w y łą cz n ie  d la  a r ty s tó w - 
rzeżb ia rzy . B ęda to  z m o d y ­
fik o w a n e , p rz y s to so w a n e  do 
p o trz e b  p ra c o w n i rz e ź b ia r­
s k ie j  dom  ki je d n o ro d z in n e . 
Jeż e li p om ysł . .c h w y c i” , 
m ożna  s ie  sp odziew ać, ;.e 
na  T eo filo w ie  — R o g a tk ach  
czy n n a  b ę d zie  n ie d łu g o  ? ta - 
,a  w y staw a  p le n e ro w a  rzeźb  
łódzkich a rty s tó w ...

CO P IS Z Ą  IN N I?

N iezb y t p o c h le b n a  op in ie  
o m o ż liw o śc iach  b a le tu  T e­
a t ru  W lelkicR o w Łodzi o- 
p u b lik o w a ł pn o b e jrze n iu  
W ieczoru  B a le tó w  P o lsk ich  
re c e n z e n t .T ry b u n y  I .u i  1” 
K az im ie rz  S a rb ic k i (..TRY* 
RTTNA LU D U ” . 12. V II. nr 
163).

O „ P ie śn i o z iem i”  Ro 
m a n a  P a le s t ra  n a p isa ł: „Od 
s tro n y  w y k o n a w c z e ! spek  
ta k i s to i na p rz e c ie tn y m  
poziom ie , a p a ra  so listów  
— J a n in a  N ieso b sk a  I M a­
re k  S k u ra to w lc z  — n ie w ie ­
le  m ogli z a d e m o n s tro w a ć ”  
o „ H a rn a s ia c h : „ W y k o n aw  
czo je d v n le  M ałg o rza ta  Za- 
le js k a  (P an n a  M łoda) z a s łu ­
g u je  na  w y ró ż n ie n ie ...”
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(o p rać . T.S.)
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OD GROT ALTAMIRY DO GALERII PRASOWEJ

W szystko  w sk a z u je  na  to. Ze g a le r ia  s z tu k i zaczę ła  fu n k c jo n o w a ć  w raz  
z p o w sta n ie m  p le rw s z y c n  z n t.n y c n  dzIS dz ie ł s z tu k i . N a jp o tę ż n ie js z e  g a le ­
r ie  iak ie  p rz e trw a ły  do  n a sz y c h  czasów , to  G ro ty  A lta m iry , L ascau x , 
A d ż an ty  1 In. T e „ g a le r ie "  s p e łn ia ły  ów cześn ie  in n a  fu n k c ję  n iż  g a le rie  
d z is ia j J e s t  m a ło  p ra w d o p o d o b n e , a b y  fu n k c ja  e s te ty c z n a  b y ła  Ich  fu n k - 
c la  z a sa d n ic zą : u s tę p o w a ła  ona  ra c ze j p ie rw s z e ń s tw u  re lig ii i m agli.

Do n ie d a w n a  jeszcze  g a le r ia  k o ja rz y ła  s ię  n am  je d n o z n ac z n ie  z sa lo n em , 
p o m ieszczen iem  do  w y s ta w ia n ia  d z ie ł s z tu k i. G a le r ia  b y ła  m ie jsce m , 
w  k tó ry m  d z ie ła  b ez p iec z n ie  o c zek iw a ły  sw y c h  o d b io rc ó w , a  d z ie lą  te  
1 ich  tw ó rc y  b y li z w ią z a n i z g a le r ią  dość  luźno . W X IX  w ie k u  w y w o d zą ­
cy  s ię  z b u rż u a z ji m a rsza n d z l. p rz y  p o m o cy  k o le k c jo n e ró w , m n o żą  zb io ry  
dzieł s z tu k i a co za ty m  Idzie ró w n ie ż  1 g a le rie , k ie ru ją c  sie  w ła sn y m i 
u p o d o b a n ia m i b adż  ch ec ia  s c h le b ie n ia  p ub licznośc i. G a le r ie  p o ła w ia ją  się 
c o ra z  l ic z n e j, z w o ln a  s p e c ja l iz u ją c  się  (n p . J ed n i m a n sz a rd z l k u p u ią  
ty lk o  d z ie ła  Im p re s jo n is tó w , In n i -  ty lk o  o b ra z y  n ie z w y k le  
szo k u  lace) 1 k o n k u ru ją c  ze sobą. C hoć p rz e o b ra ż e n ia  g a le r ii  d a tu ją  się 
c h y b a  od m o m e n tu  u tw o rz e n ia  S a lo n u  O d rz u c o n y ch  (ko n iec  w. X IX ). do 
szczeg ó ln eg o  ich  ro zw o ju  p rz y c z y n ił s ię  d o p ie ro  k o n c e p tu a liz m  N ow e fo r ­
m y w y p o w ied zi w y w o łu ją  n o w e  fo rm y  Ich  p re z e n ta c ji .  N iem a l w szy s tk ie  

g a le r ie  a u to rs k ie "  p rz y le c ia ły  w ła śn ie  n a  sk rz y d ła c h  k o n c ep tu a liz m u .
"  W p o łow ie  X X  w ie k u  g a le r ia  p rz e s ta je  b y ć  e le g a n c k im  sa lo n em . G a le ­
r ie  k tó ra  s ię  U czy", m ożna  z ro b ić  n a w e t w  p o k o ju , w  k tó ry m  sie  m iesz ­
k a ' tń n  G a le r ia  P I"  M. P o to c k ie j  w  K rak o w ie ). G a le r ie  w y c h o d zą  poza 
po m ieszczen ia  z a m k n ię te  w  p rz e s tr z e ń  o tw a r tą ,  b a d ż  o g ra n ic z a ją  s ię  do

m n ie js z e j  lu b  w ię k sz e j p ła szcz y zn y . G a le r ia  m oże  w iec  is tn ie ć  n a  Je d n e j 
ty lk o  śc ia n ie  lu b  m a ły m  Jej f ra g m e n c ie  (np . „ G a le r ia  80X140”  p ro w ad zo n a  
p rzez  J e rz e g o  T re liń sk ie g o  w  Łodzi).

G a le r ie  m oga w ręcz  p rz e k ra c z a ć  g ra n ic e  w id z ia ln o śc i. W y m ien ię  tu  po­
w o ła n a  p rzez  n iż e j p o d p isan e g o  „ G a le r ie  A-25” . m ieszczącą  sie  n a  p ła sz ­
czy źn ie  o w y m ia ra c h  0,17 m m  X 0,18 m m , a ta k ż e  — g d y b y  is tn ia ła  — 
g a le rie  m o g ąca  p re z e n to w a ć  n ie k tó re  p ro p o z y c je  „ s z tu k i n ie m o ż liw e j” , np . 
G o sto m sk ieg o  s t r u k tu r ę  p rz e s trz e n n a  w e w szech św iec le . N a p rz y k ła d z ie  
„ s z tu k i n ie m o ż liw e j’' w id a ć , że dz ie ło  s z tu k i m oże  s ie  z p o w o d zen iem  
one iść bez g a le r ii ,  a n a w e t sam o  p re te n d o w a ć  do  m ia n a  g a le rii.  G a le r ia  
jk k  g d y b y  po zazd ro śc iła  w a żn o śc i sw y m  „ lo k a to ro m ” , d z ie ło m  s z tu k i , 
l p rz e b rn ą w sz y  p rzez  ró ż n e  z ab ieg i fo rm a ln e  sam a  s ta ła  s ie  d z ie łem  sz tu k i, 
a Jedność c za s o p rz e s trz e n n a  g a le r ii  (b ę d ą ce j z a raz e m  d z ie łem  sz tu k i) czyn i 
p rz e k az  p la s ty cz n y  su  g e sty  w n ie jsz y m . B yw a, że g a le r ia  s ta je  s ie  ty lk o  
c z ą s tk ą  (f ra g m e n te m ) p rz e k az u  a r ty s ty c z n e g o . W  ty m  s k ra jn y m  p rz y p a d k u  
s to su n e k  dz ie ło  s z tu k i — g a le r ia  z o s ta je  o d w ró c o n y . T o  n ie  g a le r ia  z a ­
w ie ra  Ileś ta m  dz ie ł s z tu k i ,  a le  dz ie ło  z a w ie ra  sze re g  g a le r i i  W te n  sp o só b  
w y k a z a n a  z o s ta je  b ezw zg lęd n a  w yższość  ra n g i  d z ie ła  s z tu k i n a d  w tó rn ą  
w  s w e j f u n k c j i  g a le r ią .

G a le r ia  Jes t m ie jscem  o b ie k ty w iz a c ji w y p o w ie d z i a r ty s ty c z n y c h . J e d n a k ­
i e  ze w z ro stem  ilo śc i g a le r ii  m a le je  ich  z n ac z e n ie  ja k o  teg o  m ie jsca  na 
rzecz  b a rd z ie j  d y n a m ic z n y c h  ś ro d k ó w  m aso w eg o  p rz e k a z u . M ożna b y  w ięc 
zap ro p o n o w a ć , a b y  ś ro d k i m aso w eg o  p rz e k a z u  p o w o ły w a ły  g a le r ie  na

M W EM TA R Y1ICJA

g ru n c ie  sw o jeg o , w laSciw ego  Im  tw o rz y w a , a n ie  ty lk o  — ja k  d o ty c h ­
czas — je d y n ie  u z u p e łn ia ły  g a le r ie  (po p rzez  in fo rm a c je  o n ie j) .

N iech  sic w iec p o jaw ia  g a le rio  te le w iz ji ,  g a le r ie  nosze >eRólnych gazet, 
d z ien n ik ó w , ty g o d n ik ó w , m ie s ięcz n ik ó w , g a le r ie  film u  i rad ia ...

ED W A RD  Ł A Z IK O W S K I

OD RED. W ypow iedz ią  E d w a rd a  Ł a z ik o w sk ieg o  ro zp o czy n a  d z ia ła ln o ść  
„G A L E R IA  1NW ENTOR” . C elem  te j  p ie rw sze j na n aszy ch  ła m a ch  p ra s o ­
w e j g a le rii p la s ty c z n e j Jes t p re z e n ln c ta  p ró b  i e k sp e ry m e n tó w  ty c h  w szy ­
s tk ic h  (zw łaszcza m ło d y ch ) « rty s tó w , k tó ry c h  in te re s u je  d z ia ła n ie  g ra f ic z ­
n e , fo to g ra f ic zn e , s łow ne Itp. p o p rzez  ś ro d k i d o s tę p n e  p ra s ie . „G a le ria  In- 
w e n to r”  o d p o w ia d am y  ty m  sam y m  n a  a p e l s fo rm u ło w a n y  p rzez  a u to ra  
p o w yższego  e x p o sć . <*•»■>
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